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I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

„Możemy st? zbroić jak chcemy
o£wiaticzq Niemcy pc plebiscycie

u

P A R Y Ż , 3. 11. (P A T . ) .  Spe­
cja lny korespondent „L e  Tem ps" 
podaje z Genewy z wszeikiem i za 
strzeżeniam i wiadomość, iż  rząd 
niemiecki zam ie-za w ypow iedzieć 
klauzule w ojskowe traktatu w er­
salskiego zaraz po plebiscycie w 
Zagłębiu Saary. Rzesza zajęłaby 
następnie swoje m iejsce w Lidze 
Narodów  i na kon ferencji : uzbro­
jen iow ej w  celu ustaleni-? p ierw ­

szej konwencji ograniczającej 
zbrojenia na lądziA  w  pow ietrzu 
i na morzu.

L O N D Y N  3. 11. ( P A T . L ' „E - 
ven ing Standard" w depeszy 
własnego korespondenta donosi z 
Genewy, iż  posiada in form acje eo 
do tego, jakoby rząd niemi ;cki 
natychmiast, po plebiscycie w 
Saarze zam ierzał ogłosić publicz­
nie, iż  N iem cy nie uważają sie

N A S Z E  A B C

Stulecie postępu
W  Clneago zam knięto w ystaw ę 

tiazwaną dumnie „S tu lecie postę­
pu " —  Century o f Progress.

W  ostatnim  dniu trw an ia  w y­
stawy, koło północy, zaczęto po­
w o li usuwać w ielotysięczne tłu­
m y zw iedzających . A le  publicz­
ność chciała zostać i w  jak iś  spo­
sób uczcie uroczystą chw ilę zam­
knięcia słynnej wystawy. W obec 
tego  zaczęła staw iać opór patro­
lom po lic ji. Chciała zostać, jak 
się późn iej okazało, n ietylko po­
lo , by  jeszcze raz obejrzeć paw i­
lony. Rzuciła  się na kioski w y­
stawowe, a przedewszystkiem  na 
restauracje, gdzie znajdow ały się 
zapasy alkoholu. Masowrem p ijań ­
stwem, rabunkiem, zniszczeniem 
w-ystawy zakończyło się „S tu le­
cie postępu".

Jaki to zabawny zb ieg okolicz­
ności! A  może wTaśnie nie zbieg 
okoliczności? Am eryka to naj­
bardziej typow y kraj kultury m a­
teria ln e j X IX  wieku, kraj postę­
pu. Chicago to najbardziej am e­
rykańskie z m iast amerykańskich, 
a ,wystaw7a chicagoska była n a j­
większą jego  atrakcją.

W łaśn ie na tej w ystaw ie dojść 
musiało do takich awantur, 
świadczących o niesłychanem bar 
barzj ńsfw ie nie pojedynczych jed 
nostek, ale dziesiątek tvsięcy lu­
dzi.

Stulecie postępu... Postępu po­
legającego na rozluźnieniu  w szel­
kich w ięzów  m oralnych, które 
m iały być zastąpione prawem 
czyli p o lic ją  i podobno jeszcze 
rozumem. Jak w ykazu je drobny 
przykład awantur na w ystaw ie w 
Chicago, postęp taki jes t bardzo 
dobry, je że li ilość po lic ji jes t do­
stateczna. Zawmdzi natomiast, 
gdy patrole po licy jne są za sła­
be.

Chicago —  m iasto postępu —  
jes t n ietylko ojczyzną D illinge- 
rów7 i A l Caponów, ale także w ie] 
kiego anonim owego tłumu, demo­
lu jącego wystawę. Jeżeli w cią­
gu dziesiątków  lat w7paja się te­
mu tłum owi przekonanie, że na j­
wyższym  celom jego  istnienia, 
najwyższym  wyrazem  postępu 
jest dobrobyt m aterja lny i zaspo­
kojenie potrzeb m aterja lnych, to 
oczyw iście tłum będzie dążył do 
ich zaspokojenia w sposób m ożli­
w ie najprostszy, n iezw iązany z 
kosztami. Maksimum przyjem no­
ści kosztem minimum w7ysiłku, 
czy li t. zw. zasada ekonomiczna, 
jedno z czołowych haseł „S tu le­
cia postępu".

Ostatecznie ten tłum postępu­
je  w  podobny sposób, jak  ci, któ­
rzy  go w yzysk iw a li: Harrim ano- 
wie, Insullowue i t. d. Różnica 
polega raczej na form ie, niż na 
treści. Insulł taksamo zdobywał 
sobie środki na zaspokojenie po­
trzeb depcząc wszelk ie przepisy 
m oralności i prawa. Czynił to 
jednak w  sposób nieco bardziej 
subtelny m niej rzucający się w 
oczy. A le  taksamo,,® krótko mó­
wiąc —  kradł. Tłum  chicagosk’’ 
był bardzie o tw arty  -w bezpo­
średnich metodach działania. I  
d latego dał nam prostą syntezę 
tego, czem jest postęp ubiegłego 
stu’ mia.

P i e r w s z e  z w y c i ę s t w o  D o u r r t e r g u e ’ a

N a  drodze odroczenia sil Republiki
Dalsze plany i ta k ty k a  prem jera

O S C H Ł A  „ U Ż  Z IE M IA , 
OS-JISZMY Ł Z Y „.

Lxy  Two|e 31-0- 
dowlcko zawodowe 
już ilu opodatkowi . 
ło na rznez powo­
dzian?

P A R Y Ż , 11. 3. (P A T . ) .  —  Po
kilku dniach niepokoju i niepew ­
ności Rada M inistrów7 powzięła 
dzisia j decyzję w  spraw ie rew i­
z ji konstytucji. D ecyzja  ta gw a­
rantu je utrzym anie rozejm u poli 
tycznego. Spór o re form ę ustro­
ju  państwa jeszcze wmzoraj m iał 
cechy Konfliktu, grożącego lada 
chw ila wybuchem przesilen ia  ga­
binetowego. Jeśli do tego nie do­
szło, to stało się to w dużej m ie­
rze dzięki in terw encji Prezydenta 
Republiki Lebrun ‘a, jak  również 
zdecydowanej w oli min. Herrio- 
ta utrzym ania rozejm u party jne­
go. P iątkow e obrady gabinetu 
tnvały trzy godziny. Doumergue 
bronił swego projektu rew iz ji kon 
stytucji, nie wykazu jąc żadnych 
skłonności do ustępstw. Pop iera ł 
prem jera min Tardieu . M in. H er­
rio t kategoryczn ie przeciw staw iał 
sic punktowi projektu, dotyczące­
mu prawrn rozw iązyw an ia  Izby. 
Prezes pa rtji radykalnej; w y jaś­
n ia jąc swoje stanowisko, pow oły­
wał się na uchwały kongresu w 
Nantes, ale l'ednocześnie nawoły­
wał do utrzym ania roze.imu. Prze-* 
dłuźającą się dyskusję przerw ał 
m in ister Spraw Zagranicznych, 
Lava l, propozycją, aby w obliczu 
poważnej sytuacji m iędzynarodo­
w ej zasadnicze decyzje odłożyć, 
do dnia dzisiejszego. W niosek ten 
przj jęto.

Zsb rau ia  u H errio ta
Min. H err io t bezpośrednio po' 

posiedzeniu rady gabinetowej zwo 
łał zebranie m in istrów  radykal­
nych, celem opracowania form u­
ły  kompromisu. Nad form ułą tą 
obradowano do późnej nocy.

Na dzisiejszem  posiedzeniu R a­
dy M in istrów  min. H errio t przed­
staw ił nowy wniosek w  spraw i" 
rozw iązan ia Izby.

H rx im u m  ustępstw
W  odpow iedzi prem jer Doum er­

gue ośw iadczył, że projekt iego 
stanowi już maximum ustępstw, 
wobec czego na żadne zm iany zgo 
dz.ic się nie może. Po krótkich 
przem ówieniach m in istrów : T a r­
dieu, F landin  i Marchandeau 
projekt Doum ergue‘a został pod­
dany pod głosowanie.

G lo so w an ie  w  R adzie  
M in is tró w

W iększość m in istrów  wypowie-, 
działa '-się za utrzymaniem w  re­
dakcji p rem jera I)oum ergue‘ a 
punktu spornego, t. j. punktu, 
określającego prawo rozw iązyw a­
nia Izby przez Prezydenta Repu 
bliki. P rzec iw  temu punktowi g ło­
sowało i-c i u m inistrów  radykal­
nych. Inne punkty projektu prem ­
jera  Poum ergue‘a zostały p rzy ję ­
te jednogłośnie.

P r o g r a m  r e f o r m y
Tym  sposobem Rada M inistrów  

w całości uehwmliła następujący 
projekt prem jera Doumergue‘a:

] )  w  art. o ustawy konstytucyj 
nej z r. 1875 w staw ić punkt, że 
liczba m in istrów  nie może prze­
kraczać 20 osób. nie licząc preze­
sa Rady M in istrów , który posia­
dać będzie godność prem jera i nie 
będzie piastował żadnej tek i;

2 ) nadać art. 5 ustawy konsty­
tucyjnej brzm ienie następujące: 
Prezydent R ep u b lik i może rozw ią ­
zać Izbę Deputowanych przed 
upij weni je j  ustawowej kadencji

W  pierwszym  roku kadencji, Izba 
może być rozwuązana przez P re ­
zydenta tylko za uprzednią zgodą 
Senatu. IV następnych latach ka­
dencji P rezyden t Republiki możg 
rozw iązać Izbę bez uprzedniego 
odwoływania się do Senatu.

3 ) Uzupełnić art. 4 ustawy 
konstytucyjnej w  sposób nastę­
pu jący: państwo zapewnia urzęd 
nikom stałość wykonywania 
przez nich urzędów7 i gw arancje 
karjery. W szelk iego rodzaju  nieu 
spraw ied liw ionc lub dokonane na 
podstawcie zmowy porzucenia słu 
żby przez urzędników pociąga za 
sobą zerwanie umowy w iążącej 
ich z państwem.

4 ) LTzupełnić art. '8 ustawy 
konstytucyjnej przez postanow ię 
nia następu jące: nie może być 
p rzy ję ta  poza in ic ja tyw ą  rządu 
żadna propozycja wydatków pań 
stwowyeh bez uprzedniego uchwa 
lenia przez obie Izby odpow ied­
nich dochodów7 na pokrycie tych 
wydatków .

O ile budżet, państwowy nir*a 
został uchwalony przez obie Izby 
do dnia 1 stycznia, rozpoczynają 
cego nowy rok budżetowy7, P rezy ­
dent Republiki może przedłużyć 
w drodze dekretu, uchwalonego 
aa radzie państwa, budżet z po­
przedniego okresu bądź na cały7 
- k. bądź na cześć bieżącego roku 
budżetowego.

idą w  tym  kierunku, aby p ro jek t | łahR w kuluarach Izby pewne zdzi-

R a d y k a ło w ie  u trzy m a li 
w o ln ą  ręką

Po posiedzeniu Rady M in istrów  
wydano krótki komunikat, w  któ 
rym  powiedziano, że prem jer Do­
umergue zapoznał Radę M in i­
strów  z projektem  re form y ustro 
ju  państw ar; który został przy jęty  
przez w iększość m iris trów .

Ze swej strony prezes H errio t 
oświadczył dziennikarzom : M in i 
strow ie radykalni zastrzegli so­
bie swobodę głosowania nad pun 
kteni. dotyczącym  rozvviązy7wa- 
nia Izby.

Uchwała Rady M in is trów  była 
przy jęta  w  kołach politycznych z 
dużą ulgą, aczkolw iek parlam en­
tarzyści zastanaw iają się obecnie 
nad praktycznem je j zastosowa­
niem.

P ian y DofiinerifU&’a
P lany  prem jera Boumerguehi

rew iz ji konstytucji zgłosić dopie 
ro po uchwaleniu przez Izby pro- 
w izorjum  budżetowego na okres 
3-ech m iesięcy. P ierw szą  w ięc 
czynnością rządu będzie zgłosze­
nie odpow iedn itgo  wniosku w  
dniu otw arcia  parlamentu. Po 
załatw ieniu  sprawy prow izorjum  
budżetowego rząd wystąpi z wnio 
skiem zwołania Zgrom adzenia N a  
rodowego a następnie przeprow a­
dzenia dyskusji nad budżetem na 
r.| 1935.

Tego rodzaju  kolejność prac 
parlam entarnych nasunie n ;ewąt 
nliwńe duże trudności, w ielu  bo­
wiem deputowanych,, m. in. rady 
kałów jes t zdania, że najp ierw  
należy za ła tw ić sprawę budżetu 
na r. 1935, a dopiero późn iej mó­
wić o Zgrom adzeniu Narodowem  

W ersalu, rząd jednakże usil- 
obstawać będzie przy propo­

nowanej kolejności obrad i w  
związku z tem prawdopodobnie 
prem jer P -u m ergu e postawi kwe 

♦y jtję  zaufania.

Giełda pa rysk a
P A R Y Ż , 3.11. (P A T . ) .  Giełda 

zareagowała na dzisiejsze uchwa 
ły  Rady M in istrów  zniżką papie­
rów państw7,.wych. „In fo rm ation " 
tw ierdzi, że s fe ry  giełdow e pozo­
stają pod w rażen iem  faktu, iż  de­
cyzje Rady M in istrów  nie zostały 
powzięte jednom yślnie.

w
nie

Pro e k t p ro w izo r juro  
i i u d ż d t o w e u o

P  VnY'Ź, 3.11 (P A T ).  Wiadomość, 
iż rząd postanowił złożyć cyc wtorek 
w ' prezydium Izby Deputowanych 
projekt prowizorium budżetowego na 
pierwszy kwartał 1935 roku, wywo-

wienie. Osoby, zblizonc do premjera 
Doumergue‘a wyjaśniają, iż premjer 
nie mógłby odwołać się do opinji 
krajni w przyszłych miesiącach, gdy­
by-.- rzad nic miał prawa ściągania 
podatków na pokrycie wydatków w 
pierwszym kwartale 1935 r. Właśnie 
dla doprowadzenia do pomyślnego 
wyniku reformy ustroju państwa 
rząd domaga się uchwalenia prowi­
zorium budżetowego, co będzie 
pierwszym dowodem zaufania do 
niego, umożliwiającym stworzenie 
przychylnej atmosfery dla rewizji 
konstytucji.

Mowa Doumergue’a
p rzez  rad io

PA P .Y Ż .: 3. 11. (P A T . ) .  Dziś 
w ieczorem  prem jer Doumergue 
w ygłosił transmitowane. przez 
wszystkie rad jostacje  francuskie 
przem ów ienie o sytuacji w e­
wnętrznej w  kraju  w  przeddzień 
wznowienia prac parlam entar­
nych.

Zdaniem prem jera rząd wyko­
nał dotychczas jedyn ie  p ierwszą 
i najgłów niejszą część swego za­
dania. Obecnie po uzdrowieniu 
finansów  przyszła kolej na uzdro 
w ien fe życia gospodarczego.

Chodzi o dokonanie prąc, m a­
jących na celu poprawę gospo­
darczą.

W  dalszym ciągu prem jer oma­
w ia ł sprawę reform y ustroju, 
podkreślając konieczność wzm oc­
nienia autorytetu rządu.

P rem jer "Doumergue szczegpło- 
w7o uzasadniał p ro jek t uchwalony 
dziś na Radzie M in istrów .

Po stłum ieniu rew olty
Na ziemi zroszonej krwią...

M AD RYT, 3.11 (P A T ).  Policja w 
Barcelonie wykryła wielki skład inj- 
nych ulotek, z których treści wyni­
ku, że- organizacja anarchistyczna po­
stanowiła ogłosić strajk generalny 
w wypadku wykonania choćby jed - 
nc-g-o z wyroków- śmierci, wydanych 
nfr. powst aiicó w.

GENERAŁ- GUBERN ATOR 
M AD RYT, 3.11 (P A T ).  Rada Mi-

P rzy p o m in a m y  w a rs z a w s k im  su b sk ryb e n to m , że

W ydaw an lf d rze w o ry tó w
już się rom oczęło w lokalu red; kcji

W  poniedziałek, dn. 3 listopada od g. 5-ej do 7-ei popoł. zechcą 
się zgłosić do redakcji AB C  (N ow y świat. 22) po odbiór zam ówio­
nych kuponami drzew orytów  subskrybenci, których nazwiska roz­
poczynają się od lite r : L , M, N , O —  oraz ci subskrybenci z liter 
A , B, U, D, E, F , G, H , I, J, K , którzy dotąd nie odebrali drzewo­
rytów .

IV e wtorek, dn. 6 listopada od g. 3-ej do 7-ej popol. zechcą 
się zgłosić do redakcji A B C  po odbiór zamówionych kuponami 
drzew orytów  subskrybenci, których nazwiska zaczynają się. od 
lite r  P, R, S, T.

W e środę, dn. 7 listopada od g. 5-ej do 7-ej popoł. zechcą się 
zgłosić do redakcji ABC pu odbiór zam ówionych kuponami drze 
w orytów  subskrybenci, których nazwiska zaczynaja sie od lite r 
U, W . Z.

Prosimy usilnie w interesie Sprawności akcji o przestrzeganie 
powyżej podanych terminów.

nistrów postanowiła mianować . spe­
cjalnego generał-gubematora w o- 
kręgu Asturji, który był głównym o- 
środkicir. powstańczym. Generuł-gu- 
bernaior otrzyma bardzo szerokie 
pełnomocnictwa i będzie przedstawi­
l i  ciem poszczególnych ma nisterstw 
na terenie Asturji. M. in. zadaraem 
gc-ncrał-giiheraatora będzie oczysz­
czenia nauczycielstwa z elementów 
komunistycznych, któro w znacznym 
stopniu przyczyniły się do wybuc-hn 
pcwstania.

ZGINĘŁO 15 M ILJ PESETÓW

OYTEDOl S . l l  (P A T ).  Podczas 
rozruchów w Asturji z f i l j i  Banku 
Hiszpańskiego w Oviedo zginęło 15 
miljonów pesetów.

ROZWIĄZANIE STOWARZYSZEŃ  
ROBOTNICZYCH

M AD RYT, 3.11 (P A T ).  Guberna­
tor prowincji V igo rozwiązał 10 sto­
warzyszeń robotniczych, należących 
do Unji Generalnej Robotników i 2 
towarzystwa, należące do Narodowej 
Konfederacji Pracy.

SĄDY W OJENNE
M AD RYT. 3.11 (P A T ).  Przcdjsa- 

dem wojennym w Kartagenie toczy 
się- proces przeciwko jednemu kapra- 
lo-wi i 14 marynarzom, oskarżonym 
o usiłowanie wywołania powstania. 
Prokurator domaga się dla jednego 
z oskarżonych kary śmierci. dla 
■pozostałych kary wi-zieuia-

I w ięcej za zw iązane roz<*z?a*eft> 
piątym Traktatu  W ersalskiego, 
który zaw iera postanowienia woj 
skowe, dotyczące ograniczeń 
zbrojnych N iem iec.

Równocześnie N iem cy ogłosiły­
by, że pow racają do L ig i N aro ­
dów. W edług dziennika N iem ej 
m ają wychodzić z założenia, że u- 
znając się za wolnych z ograni­
czeń wersalskich uzyskaliby w
ten sposób pełne równouprawnie­
nie, którego się stale domagają i 
wobec tego m ogliby cofnąć swoje 
ustąpienie z L ig i.

Niem cy m ilita rn ie  g o to w e  
cJo w o  ny

P A R Y Ż , 3. I I  (P A T . ) .  —  Dużt 
zainteresowanie wśród uczestni­
ków kongresu A llian ce  Demo- 
cratiąue w  A rras  w yw oła ł r e fe ­
rat deputowanego Gellie, w ice­
przewodniczącego kom isji w o j­
skowej Izby, pośw ięcony spraw ie 
zbrojeń  niem ieckich i obronie pań 
stwa. W brew  tw ierdzen iu  propa­
gandy niem ieckiej —  głosi re fe ­
rat —  Francja  nie jes t bynaj 
mniej na jlep ie j uzbrojonem  pań- 
twem w  Eu iop ie . F rancja  niczego 
nie zaniedbała w  swej w sjo łp rac j 
w  dziele powszechnego rozbro je­
nia i poszła po tej drodze tak da­
leko, jak  tylko to było m ożliwe. 
N iem ej natom iast m yślą tylko o 
rew iz ji Traktatu  i w  tym  celu 
prowadzą zbrojenia. Zam iast 100- 
tysięcznej arm ji i 40 tys. po lic ji, 
które przew idyw ał T rak ta t W er­
salski, Rzesza posiada 480 tysięcy 
zawodowych żołn ierzy, do czego 
należy dodać jeszcze "2 i pół m ilj. 
członków organ izacyj m ilita r­
nych, w  tem 600 tysięcy przeszko­
lonych Całość efektyw ów , jakie 
N iem cy m ogłyby w yprow adzić na­
tychm iast do boju, w yraża  się cy­
frą  2.980 tyś. żo łn ierzy i, do któ­
re j to c y fry  należałoby jeszcze 
dodać rezerw ę w  liczb ie 700 tys 
żo łn ierzj- i drugą rezerw ę w licz 
bie jednego m iljona  żołn ierzy. *  
N iem ej7 posiadała czterj" ty ­
siące przeszkolonych p ilo tow  i 50 
eskadr lotn iczych  do bombardo­
wania z 1500 samolotami, mogą- 
c-emi zrzucić 200 tonn m aterja ­
łów wybuchowych na Paryż, a 50 
tonn na m iasta bardzie j oddalone, 
jak  na. na Tuluzę.
W  p rzeciw ieństw ie do tych zbro* 

jeń  niem ieckich polityka fran cu ­
ska zm ierza tylko do pokoju, 
Zm niejszono okres służby w o j­
skowej, zredukowano liczbę o fic e ­
rów  i żołn ierzy. Granice F r a n c j i ' 
są za to chronione systemem no­
woczesnych fo H y fik a cy j. Aby jed  
nak zapewnić bezpieczeństwo 
F ran c ji bez uciekania się do prze 
dłużenia cza^u służby wojskowej, 
trzebaby mieć możność obsadze­
nia tych fo r ty f ik a c ji przez kor 
pus specjalny, przeszkulonj" pod 
wrzględem  technicznym. N a leży  
w reszcie starać się usilnie o roz 
w7ój lotn ictwa. F rancja  bowiem 
pragnie wprawdzie, pokoju, ale 
powinna uczynić wszyrstko dla 
zapewnienia sobie bezpieczeń­
stwa.

Czystka
w  „Surę ć N yt«nnałe“

P A R Y Ż .  8 . U .  ( P A T . ) .  —  Y(
związku z zamachem marsjTskiw 
dzisiejsza Rada . in istrów  posta­
nowiła przenieść w  stan rozpo- 
rządzalności b. dyrektora „Sure­
te N ationa le" Berthoina oraz za- 
wńesie w urzędowaniu głównego 
kontrolera te jże „Surete Natio-n-a- 
le " Sisternona. k ióry ponadto r„a 
stanąć przed komisją dyscypli- 
narną.

Baron Noelkan
zw o ln io n y  za kaucją  

2.5C0 z ł
Baron Noelken, były sekretarz 

Jakóba hr, Potockiego, zwolnio­
ny został dziś z  aresztu za kaucją 
2.500 zł.

Noelkeua aresztowano pod za­
rzutem nadużyć na szkodę ś. p 

:Jakóba Potock iego, popełnionych 
wspólnie z braćm i R osem bergh

*
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Franc!? działa w  porozumieniu z Anglją 
P l e b i s c y t  w  S a a r z e

Nie moi:s odbywać sie pot! terorem
LONDYN", 3.11. —  Tuż w  noto-

» ie  października minister Lava] po- 
rozumiał s,ę z Anglją  w sprawie za­
pewniania bezpieczeństwa na obsza­
rze Saary. Anglja z niepokojem śle­
dziła -ozwój sytuacji na tvm tere­
nie. Rząd angielski obawiał się o 
Knosa, prezydenta komisji Zagłębia 
Saary. i uważał, że jedynie regular­
ne wojską są w  stanie zapewnić o- 
ehronę i utrzymać poiządek w Za­
głębiu Saary, komisarzowi zaś za­
pewnić autorytet niezbędny dla czyn 
nika, reprezentującego Ligę Naro­
dów. Rzecz prosta, że wojska fran­
cuskie są w tym wypadku Unjodpo- 
wiednlejszerai ze względu na bliskie 
sąsiedztwo z terenem. Rząd francu­
ski oświadczył, że gotów jest podjąć 
się odpowiedz5 alności zapewnienia 
spokoju na tym terenie. Rząd fran­
cuski działał w  ścisłem porozumie­
nia a rządem brytyjskim.1 Decyzja 
rządu francuskiego i zgoda jego na 
propozycje angielskie została zako­
munikowana w  Londynip w ubiegły 
wtorek angielskiemu ministrów* 
spraw sagranicznych, Simonowi. Ze 
swej strony rząd franonski zazua- 
ezył, źe w wypadku gdyby musiał in­
terweniować, nie będzie uważał ewen 
tualnej akcji wojskowej za okupację 
Saary

DEM ILIT ńRYZACJ A

B E R LIN . 3.11. —  Pełnomocnik 
kanclerza Rzeszy na Zagłębie Saary, 
Wuerefeel, wydał rozkaz, w którym 
nakazuje członkom szturmówek i 
sztafet ochronnych, ub; nio czynili 
nio takiego, eoby mogło posłużyć 
wrogom Niemiec za pozory usiłowa­
nia dokonania puczu. "W rozkazie 
naka2ujo on od 10 stycznia do 9 lu­
tego X- 1935 w  strefie pogranicznej, 
szerokości 40 km., nio nosić unifor­
mów oraz odwołać waz; stkie apele i 
zaniechać ćwiczoń oraz odbywania 
zgromadzeń.

Kierownik niemieckiego frontu 
zaznacza, że członkowie, którzy nie 
podporządkują się zarządzeniu, bę­
dą bezwzględnie wydaleni z partji, 
ponieważ zachodzi obawa, że e/.ynni- 
ki Niemcom nieprzyjazne, zechcą u- 
cieo się do prowoicacji.

A T A K I I  POGRÓŻKI

B E R LIN , 3.11. (P A T ).  Doniesie­
nia Reutera o francuakicm pogoto­
wiu wojskowem na granicy Zagłębia 
Saary, duje prasie niemieckiej pre­
tekst do gwałtownych ataków prze­
ciw Francji.
• „Deutseho Allgemeine Zeitung", 
zapytuje, pzy Francja chce wskrze­
sić ducha Sehlagetera i zatruć oa­
za * ize stosunki niemiecko - francu­
skie. „Ostrzegamy Franeję —  doda­
je dziennik —  że protestujemy prze­
ciwko pojityoe gwałtu, której następ 
stwa nie dadzą się przewidzieć".

„Boepsen Ztg." występuje z po­
gróżkami pml adiosom prezydenta 
komisji rządząeej Knosa, oświadcza­
jąc, ie  „miarka się przebrała", pazy- 
wająe go rzeoznikiem na.ikrańcow- 
szej francuskiej polityki interwen- 
cjonistycznej, którego należy nie­
zwłocznie usunąć ze stanowiska i za­
stąpię innym, bardziej odpowiednim. 
Artykuł „Tiraesa" stwierdzający, że 
r?ąd W . Brytanji uważa postępowa­
nie rządu francuskiego za odpowied­
nie, niepokoi organ memiecki, który 
piszę, że lepiej byłoby, gdyby to o- 
krejlenie angielskiego pisma nółurzę 
dowega nie ukazało sie wcale.

Zdaniem „Nachisąusgabe" rząd an­

gielski nigdy nie zgodzi się ns plan 
francuski, a „Berliner Tageblatt" 
cytuje jako przykład głos „Tevere", 
żo prasa wKska również odrzuca 
francuską politykę w  Saarze.

Urzędowa „Diplomatisch - Politi- 
schc Korrespondenz" polemizuje z 
argumentacją Francji, powołującą 
się na uchwałę Rady L ig i z 1925/26 
r. i usiłuje dowieść, źe uchwały te 
miały na celu pozbycie się wojsk 
francuskich z Zasłębia. Op:nja nie­
miecka ule może pozostać obojętna 
wobec jaskrawego naruszenia prawa, 
jakiem byłaby interwencja francu­
ska w Saarze —  zauważa Korespon­
dencja.

N IE  BEDZIE O D W O ŁANIA

LONDYN. 3.11 (P A T ).  Agencja 
Reutera donosi z Berlina, że rząd. 
niemiecki nie zamierza odwoływać 
się do Stałego Trybunału Sprawie­
dliwości Międzynarodowej w Hadze 
w związku B militamunii zarządze­
niami Francji, dofcycząeemi zapew­
nienia spokoju na obszarach Saary.

KONFERENCJA

RZYM , 3-11 (P A T ).  Chaigc 
d‘»ffa ires  francuski, Dantierrc, od 
był dziś konfproucję z podsekreta­
rzem etanu spraw zagranicznych, Su- 
\ichcm.

0 UTRZYM ANIE STATUS QUO

. LO ND YN, 3.11 (P A T ).  Do Lon- 
dyni; przybyła wczoraj z Zagłębia 
Saary delegacja stronnictw, opowia­
dających się za utrzymaniem status 
quo. Delegacją składa się z trzech 
członków: przewodniczącego partji
socji;'.-demokratycznej w Saarze, 
Meksa Brauna, przewodniczącego 
partji komunistycznej w Saarze oraz 1 
przedstawiciela katolików.

„Manchester Guardian" zamieszcza 
następujące oświadczeni j ,  udzielone 
w wywiadzie przez delegatów 

Pierwszą sprawą, którą należy za-

Przedstawiciel katolików w  Saa­
rze oświadcz; ł, że kwestja ta po-.la­
da -wielką doniosłość dla katolików, 
którzy stanowią większość ludności 
Saaiy. Nie chcą oni głosować za na- 
rodowo-soejalistyesnemi Niemcami, 
ale z drogiej strony nie chcą też 
zupelnio odłączyć się od swych braci.

AGENCI HITLEROW CY

Maka Braun utrzymuje, że ooocnie 
przebywa niooficjalnia w Zagłębiu 
Saary bardzo wielu przybyłych z 
Niemiec członków S. A. i S. S., sze­
reg agentów tajnej policji i oficerów 
Reichswehry w cywilnych ubraniach. 
20 tys. mieszkańców Saary przeszło 
specjalno przeszkolenie w  niemiec­
kich obozach pracy.

Już niedługo przyleci do W ar$z?w v

A u to g lro  —  i o t i t o  ir ic s z y n n  p o z ł o ś c i
S am olo t w ia tra k o w y  za p e w n ia  b ezp ieczeństw o  lotu

Dość częste w  ostatn ich cza- m iejscu. Lądu je i wznosi się p ra - ]r z e  usuwa to niebezpieczeństwo 
sach na rozm aitych ilustracjach  vyiie bez rozpędu. W' snacznej m. ;- 
w idać było samolot, k tóry  zasta- rze bardziej od zw ykłego samolo- 
naw iał swym  niekształtnym  w yg lą  tu zapewnia bezpieczeństwu lotu

bez S y d d ^ T o c z n y c h  P IE R W S Z A  W IĘ K S Z A  PO D R Ó Ż: 

zato z dużemi cienkiem i skrzy-1 DO W A R S Z  A W Y
dłami przypominającemu nieco o* !
strza kos, które są um ieszczone 
nad kaJłuDem, coś jakby skrzydła 
w iatraka. Tak i sam olot —  to 
w łaśnie autogiro, czy li samolot 
w iatrakowy. Sam oloty takie są 
już używane w  A n g lji.  N iedawno 
czytaliśm y, żć podczas w iecu 
„czarnych  koszu l" w  H yde Parku 
autogiro unosiło się nad tłumem, 
a po lic ja  strzegła  zeń porządku. 
Samolot ten może bowiem utrzy- 
mj wać się w  pow ietrzu  w  jednem

DO SPRZEDANIA W KUTNIE
nieruchomość poiożoru przy ulicach Głogowleckiej, Cmentarnej 
i Zgoda o powierzchni ponad 18,300 łokef kwadratowych wraz z

Odlewni? i warsztatami merhametnemi wantami.
O bjekt okazyjny, cena wyjątkowo niska. Wiadomość w  W arszawie  
tel. 683-76 lub listownie „A.B.C." sub T. M.

Złoto zn!w  utiekh z Francji
Bilans Bonku Francji za okres od 

19 do 26 października r. b. wyka­
zuje następujące zmiany, Zupna zło­
ta zmniejszył się o 7.? milj. fr , do 
52,475.8 milj, fr. Obieg banknotów 
spadł o 113.7 milj. f r  do 79,476.8 
mt]j. fr . Natychmiast płatno zobo­
wiązania wraz z obiegiem baulno 
tów wynoszą 102.719 7 milj. fr. Sto­
sunek pokrycia zlotem spadł z BO.75 
proc. do 30.29 proc.

Spadek, aczkolwiek nieznaczny’, 
zapasu złota w Banku Francji za­
sługuje na osobne omówienie. Zazna­
czyć należy, źe po poważnym udpły- 

, wie złota w lutym r. b., zaczynając 
łatwi*, jest ułożenie dokładnych list j od £ i aż ,1(ł 10 p a p ie rn ik a
'losujących. Obecnie na listach u- 
prawnionycli do glosowania znajdu­
je się 532 tys. nazwisk. Ludność 
iśaary wynosi 8lłO tys. Zdaniem dele­
gatów, na listach zamieszczono wie 
le tysięcy osób, które nie mają pra­
wa głosowania. Sporządzenie list by­
ło zlecone burmistrzom poszczegól­
nych gmin miojskiuh, którzy mia 
nowali w tym celu komitety wybor­
cze. Praca tych komitetów ogram 
ezyła się jednak głównie do spraw­
dzenia list, sporządzonych przez 
miejscowo władzo administracyjne, 
które, zdaniem delegatów, są pod 
wpływami narodowych socjalistów, 
Ugrupowania, wypowiadające aię za 
utrzymaniem status quo wysłały 
dwa dni temu do Sekretarjatu Ligi 
Narodów żądanie przedłużenia ter­
minu sprawdzania list wyborczych 
conajmniej o dalszy miegiąe, "doma­
gając się jednocześnie, aby spraw­
dzenia dokonały nowe komitety, T" 
prezentujące w równej mierze naro­
dowych socialistów i ieh przeciwni­
ków.

Delegaci zaznaczają, żo ieh zda­
niem, Liga Narodów powinra ogło­
sić, cq ma oznaczać status que. Na­
leży w-boreem dać do zrozumienia, 
że przy zachowaniu status quo ob­
szar Saory korzystać bęilzie z antq- 
nomji. Wyborcy, zdaniem delegatów, 
poy^nni a iedziee, czy dzień 13 stycz, 
nia ns być dniem nieodwołalnej de- 
cysj:, czy też możliwe jest powtórzę, 
r.’ e plebiscytu.

r. b. zapas złota w Banku Francji

wzrósł z 73.028 do 82.483 milj. fr., 
lpjąo dotychczasowe rekordy. Obec­
nie, po blisko 8 miesiącach prawie 
nieprzerwanej zwyżki —  zapas złota 
spadł. Spadek ten był do przewi- 
dzenia, zważywszy na zwyżkę, dola­
ra do górnego punktu złota.

W  razie dalszego utrzymań5 a się 
mocnej lendcneji dla waluty amery­
kańskiej odpływ ten może przybrać 
większe rozmiary. Zaznaczać należy, 
Że może ou być zrównoważony do­
pływami zlotu ż innych banków emi , 
syjr.yeh państw zacliod icj Europy, 
o ile nie zaczną działać również in­
no czynniki, związane z problemem 
zaufania we Francji, a mogące po­
głębić proces odpływu kruszcu.

i Obecnie autogiro ma ju ż  w  
krótkim  stosunkowo czasie zaw i­
tać i do na3. P o jecha ł poń do 
Londynu ppłk, Stachoń, który 
kupił aparat i obecnie trenu je na 
nin? pilotaż. Samolot ma być 
sprowadzony do Polski jako mo­
del, służący dla zapoznania się z 
jego  konstrukcją, sposobem lotu, 
a zarazem  ma posłużyć do badań 
celem wykorzystan ia tych zdoby­
czy, jak ie  zostały przez konatruk- 

1 cję tak odm iennego aparatu osiąg  
nięte. Ppłk. Staęhoń na autogiro 
ma przy lec ieć do W arszaw y, prze­
bywając trasę Londyn —  W arsza 
wa w  szeregu etapów. M a on za­
razem  dokonać rekordu długości 
lotu na autogiro i przelotu  nad 
kąpałem L a  Manche. A u tog iro  
zostało ju ż  (jako  p ierw sze próby 
konstrukcji) stworzone około 
£j-m»u la t temu. ale dobrych w yn i­
ków dotąd nie udało się na niem 
osiągnąć. Dopięro po d ługich  ba­
daniach i próbach osiągnięto ta­
kie rezu ltaty, które pozw oliły  na 
wyprodukowanie tego typu samo­
lotu oraz na użycie go w  prakty­
ce. O czyw iście nawet w  d z is ie j­
szej swej form ie je s t on c iąg le  
jeszcze w  fa z ie  początkowej i 
prawdopodobnie za kilka lat, k ie­
dy au togira  zastąpią w  znacznej 
m ierze nasze dzisie jsze samoloty, 
nędziemy patrzy li pa obecny mo­
del au togira  tak, jak  patrzym y 
dziś na samochody spoczątku

iJkłat płatniczy memierko-ana*elsKi
Stosunek eksportu K - iM >

2  &  N i e m c ó w
pgzoa^ionyrh  o b yw ate ls tw a

BERLIN, 811 (P A T ) Dziś ogło­
szone listę 28 obywateli mpmieukioli, 
przebywających na tmigraeji, którzy 
:estali pozbawieni obywatelstwa 
Rzeszy spawedu działalności, uzna­
nej przez władze niemiecki* *są 
szkodliwą dla interesów państwu ąio- 
mieckiege. Na liście tej m. in. f i ­
gurują: poseł kom .mis tyczny z Ra 
wąrji Beimlci-, który zbiegł z obozu 
kor oentracyjnego w Dachau i na­
stępnie wydał broszurę p. t. „W  ob&- 

, zie morderców z Dachau", znany pi­
sarz niemiecki i pacyfista Leonhard 
Frank, autor słyimegq zbiorą enc- 
wiadań pacyfistycznych -„Człowiek 
jest dobry", ks. Mas Karol z Hohen- 
lohe-Langenburg, bawiaey w Paryżu, 
Hubert hr. von LocycnsŁahi-Schar- 
frgecb, autor książki w języku an­
gielskim p. t. „Germany the trageąj 
o f a nation", Klaus Mgnn, syn sław­
nego pewieściapisarza nierrieekięgę. 
Baldes Olden, czołowy publicysta 
Bifejnięflki, jeden a b. w=.półpfaeqw 
ników „.Berliner Tageblatt", który t

Podpinany w  czwmrtek nie­
miecku - an g iek k i ukiad platni- 
cz; normuje trzy  zasadnicze kwe 
atje vv BtosunKach handlowych 
m ięozy obu k ra jam i: 1) spłaty w 
b ieżących obrotach handlow ych ! 
2 ) likw idacje  dawnego długu nip 
mmcKięgo, tyym kłćgo z dotych  
czasowych obrotów  handlowych 
% knglją , łącznie z likwidacją* spe 
e ja lnego kenta Bam-u A n g iji  w

wyda! książkę p. t. „Tlitkr-zdobyw- 
cą", Erwiu Piscator, jeden z głów­
nych tnodorjizątoiów teatró>v nle-
mieąkieb, Gerhardt gcgtr, zbiegły z 
obozu koncentracyjnego —  działacz, 
socjalistyczny, autor broszury p. t. 
„Oranięnburg", przetłumaczonej ną 
wszystkie prawię języki europejskie, 
dr. Otto Strasser, brat słynnego 
przywódcy narotiowo-soęjaustyezne- 
go tirzegorza Straosera, ad lat ęwgi- 
ezający bezwzględnie politykę par­
ki hitlerowskiej, wydawca znanego 
tygodnika ..Dio Schwarzę Frant'*, 

Air jętk i tych osób biegają konfi­
skacie ną izeez państwa, eo do lo­
sów członków ich rodzin decyzja je ­
szcze nie zapadłą.

Podróżuj
.samolotem

myśl umowy niem iecka -■ ang ie l­
skiej z dn. 10 sierpn ia r. b.; 3) 
ebslugę długo- i"  średnio- term i­
nowych zobow iązań niem ieckich
0 charakterze finansow ym  W An- 
ę lji.

Cę do spłat % tytułu bieżąc 
cych obrotów  handlowych, to sy­
stem rozrachunkowy w  stosun­
kach handlowych njem iecko - an­
g ie lsk ich  zosta ję uchylony, P rzy ­
jęto, że stosunek importu angie l­
skiego dę N iem iec wobec ekspor­
tu n iem iecldge do A n g lj i  wynosi 
55:100. Z uw agi na tak silną ak­
tywność bilansu handlowego dla 
N iem iec przew idziane je s t w  urno 
wie, że Bank R zeszy bed tie  m ógł 
dosiart zać odpow iednią ilość d( - 
w iz ną p o k r j- ię  b ieżących n a leż­
ności handlowych w  A n g lji,  to  
nasiąpić ma w łaśn ie na pedsta 
w ie ustalonego liczbowo gtpsąn- 
ku. W  razie gdyby nowe metody 
okazały się n iepralAyczjie —  
przew idziana jes t ich rew izja . 
Celem uniknięcia przerw  w  okre­
sie rokowań, ma hyć tyrnęząsotyo 
zastosowana specja lna umowa 
rozrachunkowa, k tórą  , została 
również parafowana,

Okres likw idac ji salęglośę.k ni§ 
m ięekich mą trw ąć jedsn  rok- 
L ząd  Rzesr;y zobow iązał się %v 
tym celu zw oln jć natychm iast 
400 tys. fu r*3w . Puza tem  Bank 
Rzeszy mą na top ce1 przydzielać 
10 proc. w p ływ ów  dew izowych 
otrzyp ); w  a pych co m iesiąc na po 
czet eksportu n iem ieck:ego do 
Anglji.

Postanow ien ia, dotyczące ob­
sługi zobow iązań finansow ych  N tę 
miec wobec A n g lji,  obejmują 
praedewszystkiem  obsługę pożyr 
czek Dawesa i YTounga pc dn. 31 
grudnia r. b . ; w  dalszym  ciągu

1 pwzgiedm a^ą one oastugę pr^r
| watnych poży.zek  niem ieckich. [

których posiadaczam i są obywa­
tele angięlscy. V/ tym  w zględzie  
umowa przedłuża naogół postano 
w iep ią  niem iecko - angielsk iej u- 
mowy transferow ej z dnia 4 lip ­
ca r. b.

Zarówno niem iecki komunikat 
przędowy, jak  i prasa niemiecka, 
ostrzega ją  przem ysł i handel Rzę 
ązy, a b y ' ‘ zachowały należytą 
-.--strzemięźliwość w  swoich przy­
szłych dyspozycjach i nie urzą­
dzały „w yśc igu  zamówień'* na 
tow ary angielskie. „Deutsche 
A llgem eine Z e itu n g" p isze: „G o ­
spodarstwo niem ieckie w łaśn ie 
w t.-m rńziej luźnym system ie 
musi przestrzegać na leżyte j dy^ 
scyp liny".

_■! N N  wieku.

Z A L E T Y  A U T O G IR A

Jakie są za lety au togira? Prze- 
dewszystkiem  posiada on te za le­
ty, któ” ę posiada zw yk ły  samolot, 
o te j samej, m niej w ięcej, wadze, 
A u tog iro  posiadając stijkilkudzie- 
sięciokonny m otor może zabrać pi 
lota i dwóch pasażerów  i osiągą 
szybkość do 2ÓG km. na godzinę, 
a w ięc szybkość średnią aobrych 
samolotów komunikacyjnych. Do 
startu w j-maga autogiro zaledw ie 
kilkudziesięciu m etrów , do lądo­
wania przestrzeń dwukrotnie 
m niejszą. Opada niemal prostopa­
dle. Dość pow iedzieć, i e  samolot 
w iatrakow y potrzebu je na start 
placu nie w iększego, n iż kort te­
nisowy. Już to samo daje mu prze 
wagę nad zwykłym  samolotem.

Doskonale pamiętamy, jak o l­
brzym ia ilość katastro f lotn iczych

WieczOr gutorsKi
M e ra le k  po lsk ich

Dziś, w  n iedzielę, dnia 4 b. m „ 
odbędzie się, jako w ieczór inau­
guracyjny dorocznego ęyklu wy

W ypadki są niemal wykluczone 
T o też  dla celów  turystycznych 
autogiro może być idealnym  ty ­
pem m aszyny przyszłości. M a one 
rów n ież duże zastosowanie w ce­
lach policy jnych  i wojskowych.

K O NSTR UK TO R  ODZNACZO NY
m e d a l e m

Konstruktor ero au togira  (w  o- 
becnej fo rm ie ) je s t  wynalazca 
hiszpański, inż. La  C ierwa, który 
został odznaczony najwyższem  
m iędzynarodowem  odznaczeniem 
lotniczem , w ielk im  złotym  mecia- 
lem M iędzynarodowej Federac ji 
Lovniczej.

K O N S T R U K C J A  M A S Z Y N Y

Konstrukcja au togira  je s t  tego 
rodzaju, że w  czasie lo tt opór po­
w ietrza  je s t m ożliw ie  łatwo prze­
zwyciężany, wskutek ‘ •JgOt i .  
skrzydła posiadają specja lną bu­
dowę, a w ia trak  w ytw arza  ciśnie­
nie gsące. Skrzydła wiatrak?, gór­
nego poruszają się wolno KR" os;. 
M otor porusza śm igę ramolotową, 
ciągnącą kadłub ku przodowi. 
P rąd  pow ietrza, w ytw arzany 
wskutek ruchu maszyny, obracą 
górny w iatrak, co pozwala ną 
oardziej rów ny ruch ptaszyny, 
unikanie w strząśm eń  j spokojne 
posuwanie się. Jeżeli m otor zostp- 
nie wyłączony, rucn w irpw y i siła 
skierowana ku górze skrzydeł 
w iatraka jes t zachowana i pozwa­
la sam olotow i na powolne opUsz- 
c za r ie  się. fcwnr skrzydła w ia tra ­
ka są zwykłe tró jdzielne, zbudo 
wane z wąskich p ia t m etalowych, 
o m ożliw ie  podatnym pa dziaron»e 
s il prądów  pow ietrza  kształcie.

W  chw ili startu oczyw iście 
w iatraczek  górny nie posiada 
w łasnej sity obrotow ej, w ytw a­
rzanej w  czasie lotu p rze* d^iałs* 
m e pow ietrza. P rzy  starcie w ięc 
przełącza się m otor, padając w l&'  
trakow i górnemu szybkość począt 
kową, tak, że ju ż  w  ehw ili pn* 
czątkowej lotu dzia ła ją  dw ie śtni- 
gi, górny w ia trak  i śm igło, pada­
jące  m aszynie ruch pa przód,..,. 
Szybkość m aszyny i je j  kąt 
wznoszenia się są zalezne od dzia­
łania motoru i od regu low ania 
bądź przez zw iększenie działania 
śmiirła, bądź też działania w ia ­
traczka.

N O W E  T Y P Y

P ierw sze autogira po siadały 
skrzydła boczne- T e  „o rgany 
szczątkow e" jednak ju ż  zan ik tją . 
Nowe typy posiadają tylko Wia­
trak górny i śm igę ciągnącą apa­
rat ku przodow i, Cena a u t»g *r »

następowała nrzy przym usowych jest stosunkowo niska. Już obee- 
lądowaniach na skutek trudności nie dobra maszynę tego typu m ęż 
terenu. A u tog iro  w  znacznej mie- ] na nabyć za SO.oOO zł.

fapi donosi, że w dniu 5 listopada 
przybędzie dó Rzymtt premjer wę­
gierski, Goęmboes, który odbędzie z 

kładów im. P io tra  Skargi, wspóL \ prejujererą Mussoiriim narady nad

i e d z i e
do Rzy dl u

RZYM , 841 (P A T )-  Agencja g i uważana za wychodzącą poza ?amj

na „eon feren ce" trzech  w yb it­
nych autorek polskich, z których 
każdą odczyta fragm en t z druku­
jącego  się w łaśnie lub p rzygoto­
w yw anego do druku utworu.

^iefWuZą „con fere im e‘ ięrką" bę 
dzie p. Z o tja  Kossak-Szezueka, 
tw órczyn i g łośąęj „p o żo g i‘ !. p. 
Kossak-Szczucka przedstaw i słu­
chaczom rozauiał g rwwęj sw ojej, 
będącej w  stadjum pisania, po­
w ieści, poświęconej epoce K ru ­
cjat.

D rugą w szeregu pręlegęntek 
będzie dob ze znana W arsząw ię 
p.’ Vvąąda Miiaszewaku. SiuchS' 
cze hifcdzielni zapoznają się z u- 
rywrkami drukującej się w iaśnic 
je j „Duszy domu".

W reszcie  p. M arja  Czeska-.vlą- 
ezyrska, odczyta jeden zę swyph 
imwych ą tw oiów .

T rzy  tc prelekcje zaga i p. K  
M. M orawski, jako Pl zc w .-pniczą- 
cy „Z rzeszen ia  p isarzy kaLoli-
ok i„h ",

Jak wiadom o, odczyty im. Pjo- 
trą  Skargi odbyw ają aię § „  n ie­
dzielą, Vf są }i „Theo log icu jn '' pr?y 
ul. T raugu tta  L. 1, a rozpoczyna­

ją  się „  groj*: 1?-8Q

oklualnemi zagadnieniami ogólnti-po- 
lityeziiemi. specjalnie zaś mul zagad 
riieuiam), nbchodząącini bezpośrednio 
Włochy i Węgry, W izytą ta, pozo­
stająca w związku z wizytą marco­
wą, w czasie której podpisane zosta­
ły pi ot okuły rzymski-1, nie może być

noimalnyeb stosunków przyjaźni, ist­
niejących miedzy obr państwami.

BUDAPESZT, 3.11 (P A T ),  W e d ­
ług inforinacyj „Magya, Oreag", 
premjer Goemboes wyjedzię w  nie­
dzielę do Wiednia, skąd tego sajm-- 
go dnia wieczorem po t«ć wiedzenii] 
kanclerza Seliusclinigga i  mui5£i ra 
spraw zagranicznych, Bergera, uda 
się do Rzymu.

t u  s w m l i f l e e s *Broku Rżeszy
B E R L IN , 3. 14 (P A T . ) .  «=O głor 

ozony zosrol naętępująęy konn iii- 
kat urzędow y:

W obec niekorzystnego rozw oju  
sytuąęji dew izow ej Bank Rzeszy 
w idzi się zmuszony ao ękc- zysta- 
nia z prawa, *nstrzeżqpegG mu w  
berlińskim  komunikacie transfe­
rowym dnia 29 m aja 1934 r. i do 
cofn ięcia pi’pppzycyj aokonan a 
40 proc, spłaty w  gotów ce na po­
czet boiróyy procentowych, p ła t­
nych w  „k ie s ie  od 1 lipcu 1984 r 
do 30 czerwcą 1935 r. Jak rów- 
piea pretensyj, które, w ed ług tek; 
stu komunikatu transferow ego 
zrównane zostały z poiiam pro 
zentowemi

Jak wiadom o. Bank Rzeszy n ą 
kon ferencji z w ierzyc ie lam i za-

gran ięznym i N iem iec, 84byięj W 
ma.iu r. j» w Berjjn ię , zobow ja ją j 
się warunkąwo w yp iacić  gotówką 
40 prpcent w ląścieieldłl* t, zw, Be­
nów procentowych ną ich życ; ęmę 
i pod warunkiem , że wrykup feo- 
nów nastąpi naj wcześniej p& upły 
w ie  6 m iesięcy od te ra m i' płąt* 
noaci. Bank Rzeszy za s t^ e g ł ąo- 
bie wówczas prawo cotn ięęją  8W?i 
o fe rty  na 30 dni przed 
je j  ważności. Obecne za rząd zer if 
dotk liw ie odb ije  się na intęresąch 
w ie rzyc ie li zpgrąnięznyeh, w » ł » -  
szcza tych, k tórzy n ie korzysta ją  
z prawa wyhunu, zapewnionego v>

specjalnych umowach NięnłłPd 2
odnośnemi krajam i

p
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J a k  p a trz ą  w  S o w ie ta c h
na zbliżenie z Francją i na stanowisko Polski

a i zapatrują się w  Rosji na o- 
ftecnp zbliżenie z Francją, a także 
na stanowisko Polski w tyra wzglę­
dzie, pouczają wywody p. Radka w 
„Tzwipstjacli" z 28-go ub. rn., za­
bierające m. in. takie ustępy:

..P o lity k a  zbliżenia do Z S R R  prze­
sta ła  być we F ra n c ji sp raw ą w yłącz-

3 .X  1.1934
Cel główny

p cl.ty k i  z a g ra n ic z n e j
Budżet R zp lite j na rok 1935-6, 

w przedłożeniu rządowem, złożo- 
nen? w  Sejm ie 30-go ub. m., które 
będzie 6-go b. m. przedmiotem 
obrad sejm owych w  pierwszem  
czytaniu, przew idu je w dziale 
m inisterstwa spraw wojskowych, 
t. j .  obrony kraju, 761 m ilj. 700 
tys. zł. wydatków.

Kok wstecz, w  budżecie uchwa­
lonym na rok 1934-5 i obecnie 
wykonywanym, je s t to samo, 763 
m ilj. 700 tys. zł. Dwa lata wstecz, 
w  wykonaniu budżetu 1933-34, 
było nrawie dokładnie to samo, 
761 m iljonow  900 tysięcy złotych. 
T rzy lata  wstecz, zamknięcie 
rachunków za rok 1932-33 wyka­
zało także praw ie dokładnie to 
samo, 760 m ilj. 811 tys. 355 zł.

Znaczy to, że od czterech lat, 
n ie m ogąc obniżać budżetu obro­
ny kraju, co byłoby, w  obecnym 
stanie rzeczy  na gruncie m iędzy­
narodowymi, zamachem samobój­
czym, nie możemy go też jednak 
podwyższać, bo nas na to nie 
stać.

A  jesteśm y w  ty ir  w zględzie  
raczej odosobnieni. Bo inni do­
koła, szczególn ie zaś dokoła N ie ­
miec, zbroją się dodatkowo w iel- 
k iem i nakładami. I  muszą się 
zbroić, skoro T rzec ia  Rzesza, w  
drugim  roku swego istnienia 
od nowemi rządam i kancelrza 
H it le r ‘&, zdołała wydatki na 
ZDrcjenia w  r. 1932-33 wynoszą­
ce 538 m iljonów  marek, w  budże­
cie jaw nym  wojskowym  1934-35 
podwoić do 1 m iijarda  105 m iljo ­
nów marek, z dodatkami w  in­
nych działach budżetu potroić i 
do i  i pot m iijarda  marek, a w7 
wykonaniu podobno podnieść 
w ięcej n iż w  czwórnasób ponad 
2 m ilja rdy  marek. W ięc  sąsiadu­
jące z N iem cam i państwa stara­
ją  się w zm ocnić obronnie i 
p rzeznaczają na to duże wkłady 
pieniężne. M y  zaś nie możemy.

W e Francji, która w  ostatnich 
latach w ie lom iliardow ym  kosz-j 
tem zbudowała wzm ocnien ia gra- j 
n iczne od wsenodu, w  rozgłos 
nem wystąpien iu  w  kom isji skar­
bowo-budżetowej Izby  Deputowa­
nych 29-go ub. m ies. stw ierdzi1 
m inister w o jn y  m arszałek Petain 
konieczność dudatkowego w ydat­
ku 800 m iljonow  franków  na n o - , 
woczesne udoskonalenie zbrojpń.

B e lg ja  także w ostatnim  roku 
przeznaczyła  dodatkowy wydatek 
700 m iljonów  franków  na wzm oc­
n ien ie gran icy  wschodniej. Spor 
m iędzy m inistrem  obrony naro­
dowej p. D eveze ‘m, zwolennikiem  
te j obrony gran icznej, a szefem  
sztabu jen. Nuyten 'em , który są­
dził, że obronę należy przenieść 
w głąb  kraju, zakończył się kilka 
tygodn i temu ustąpieniem jen. 
N uyten ‘a, którego m iejsce za ją ł 
jen. Cumont. A  w łaśn ie 28-go ub 
m. młody król Leopold  I l l- c i ' 'w y ­
głosił w  Brukseli przem ówienie, 
w którem  podkreślił konieczność 
obrony ju ż od samego wstępu na 
obszar B t lg ji.

W  Czechosłowacji m in ister o- 
brony narodowej p. Bradacz za­
pow iedział 28-go uo. m „ na ze­
braniu stronnictwa agrarnego, 
m otoryzację wojska, budowę 1 i 
pół tysiąca samolotow i t. d I

N iew ą tp liw ie  i u nas będzie 
się robiło co można, by nie pozo­
stać w tyle, gdy zbroją się w szy­
scy.

A le  obok tego najpewniejszego, 
a w  każdym razie  bezpośrednie­
go, sposobu wzm acniania bezpie­
czeństwa, nie do pogardzenia 
je s t także budow a'sojuszów  i po­
rozumień, szczególn ie takich, kto 
re przew idują wzajem ną pomoc 
p rzeciw  napadowi W zm acnianie 
bezpieczeństwa zewnętrznego 
państwa jest na jistotn iejszem  za­
daniem także i polityk i zagran i­
cznej. N ie  może ona ani zamykać 
oczu na rzeczyw istość, w ięcej niż 
niepokojącą, an: lekceważyć po­
rozumień podpierających siłę 
własna

Si. St.

■nie drohnej dem okratycznej burżua- 
z ii, zn alazła  o-na zw olenników  ta k ie  
wśród kó ł praw icow ych . N a jja s k ra w ­
szym  px-zejawem tych  zm ian b yła  
p o lity k a  B arthou, zbliżonego poglą- 

j dam i do F o in earó g o , reprezen tanta  
jego  p o lityk i n a  kon feren cji w  G e­
nui. Rezultatem  tych  przem ian b ył 
p ak t n ieag resji, z a w a rty  między7 
F ra n c ją  a  Z S R R  i  w spólna w a lk a  o 
ustab ilizow anie położenia n a  półno 
eo-wschodzie E u ro p y .

W Polsce jednem  zc źródeł ten- 
dencyj genn anofilsk ieh  je s t  sta le  p o  
w tarzane tw ierdzenie M ackiew iczów , 
R ad ziw iłłów  i Sapiehów , że F ra n c ja  
i  tak  nie będzie w  stan ie  okazać n a ­
leżytego odporu eksp an sji niem iec­
k ie j i  d latego lep ie j porozum ieć się 
z Niem cam i sam odzielnie, nis stać 
się o fia rą  ag resji n iem ieckiej, gdyż 
na popagcie fran cu sk ie  liczyć w  dc- 
cydujncym  momencie nie będzie moż 
na... To , co prow adzi do w zm ocnie­
n ia  stosunków  F ra n c ji  z je j  sp rzy­
m ierzeńcam i, stanow i je j  s iłę . S iłą  
tą  je s t  je j  zw iązek  z takim  poteż 
nym elem entem  pokoju , ja k im  je st  
Z S R R . B ernu s i B a in r ille  przestrze­
g a ją  przed p o litvk ą , k tó ra  może 
zm usić F ra n c ję  do wy boru m iędzy 
P o lsk r a Z S R R . Je ż e li P o lsk a  chce

w rzeczy sam ej wzmocnię trw ałość 
stosunków  w Europie- w schodniej, to 
w inna ona raczej b yć zadow olona ze 
zbliżenia m iędzy Fran cją , a Z S R R ., 
gdyż to zbliżenie w zm acnia je j  
w łasne położenie. Gdyby’ sie jednak 
okazało, że panu jące  w P olsce  w a r­
stw y u w ażają , iż b ard ziej im na rę ­
kę iść z tem i elem entam i św iata , któ­
re chcą zm ienić tery to rja ln y ’ sta tu s 
quo, to P o lska odejdzie od F ra n c ji 
p rzy w szelkich  okolicznościach. A le  
i w  pierwszymi i  w  drugim  -wypadku 
F ra n c ja  nie-'będzie zm uszona do w y ­
boru...

Zw iązek So w iecki nie w trą ca  się 
do -w ewnętrznych sp raw  innych 
państw , choeiaż nie sk łada się on z 
ludzi ślepych czy głuchoniem ych. P a ­
trz y  ot-wartemi oczym a na tenden­
cje  h istorycznego rozw oju i nic ta i, 
po k tó re j stron ie  są  jego  sym patje  
socjalne. A le  jeżeli my nie boimy 
się tego, żc zbliżenie z państw em : 
bnrżuazyjncnń, którego w ym aga in ­
teres pokoju , wzm ocni w  Z S R R  ten­
dencje b n rżaazy jn e , to dziwne się , 
to m usi w ydać,' gd y  przedstaw iciele  
silnych państw  b ijrżu azyum -b  drżą 
na m yśl, że w spó lna p o lityk a  poko­
ju , przeprow adzana łac-zme ze Zw iąz­

kiem  Sow ieckim , może osłabić bur- 
żuazję tych  kra jó w ...

Z w iązek  So w ieck i nie podpisy­
w ał T ra k ta tu  W ersalsk iego . A le  
trzeba p raw d zie  spo jrzeć w  oczy’ . Cóż 
pozostało z tego tra k ta tu ?  N a jb a r­
dziej uciążliw e d la m as ludow ych je ­
go części, a  m ian o w ic ie . rep aracje , 
już zn ik ły . Zakaz zbrojeń , k tóry 
burżn azja  n iem iecka poczytu je  d la 
siebie za n a jb ard z ie j u c iąż liw y , bę­
dący’ ja k o b y  czem ś poniżającem , nas 
niebardzo p rzejm uje... P o zo sta je  wię.c 
jed yn ie  problem  te ry to rja ln y . N ie 
b yliśm y n igd y  zachw yceni tery to r- 
ja ln em i decyzjam i W ersalu , jed n ako­
woż nie sądzim y, ab y  ta  zm iana m a­
p y  E u ro p y , k tó rą  przeprow adziłby 
zw ycięski im p erja lizm  niem iecki, o- 
kazać się  m ia ła  b ard zie j sp raw ied li­
w a".

■ ■ ■ H H

i
Uwaga r

M n ie jw ięee j przed rokiem  w ła ­
dze adm in istracyjne pociągnęły 
do odpow iedzialności znanego 
działacza narodowego dr. Julju-

BIHPMnEI OS N1ESMWJE
MBG PALENIE 32K0D2I ZDROWIU

4 bizony dla P. Prezydenta Rzplitej
oferowała Polonia kanadyjska

D nia 10  b. m. okręt „K o śc iu sz k o " t W  G dyni bizony będą p rzy jęte
lin ji G dyn ia —  A m ery k a  zabierze w  
porcie l l a l i i a s  cztery  b izony, o f ia ­
row ane przez Po lo n ję  k a n ad y jsk ą  p 
Prezydentow i R z p lite j.

ten, kto paląc duznaje zawrotu 
głowy, suchości w  ustach, drapa­
nia w  gardle i przykrego smaku, 
niech szuka powodu tych przykro­
ści przedewszystkiem  w  źle  do­
branych, zw ijkach papierosowych 
(gilzach-tutkach  ).

Stanowczo nie należy pa lić  pa­
p ierosów  w  zw ijkaćh  z bibułki 
p rzezroczystej co chw ilę  gasną- 

nieprzepusz-przez D yrekcję  Lasów  Pań stw ow ych  j CM\ gdyż je s t o ra  
i odstaw ione do zw ierzyńca w  Sm ar­
dzew ic, w  odległości 9 km, od Sp a ły .

Dancing dziennikarski
Dorocznym  zwyczajem  urządza 

Syndj kat D zienn ikarzy W arszaw ­
skich w  dniu 7-yni listopada r. b. 
w  salonach „ A d r i i "  (ul. M oniusz­
k i),  zarezerwowanych wyłączn ie

dla zaproszonych gości, w ieczór 
taneczny na dochód swego funch*- 
szu zapomogowego.

M iłe spe lżen ie  w ieczoru  — jak 
zawsze —  zapewnione.

Konfiskata odrziwy
Legjwiu Młodych

1 czalna, a tem samem hamująca 
proces palenia, wskutek czego 
sprzyja  tw orzen iu  się szkodliwe­
go dla zdrow ia czadu znanego w  
chem ji pod nazwą tlenku w ęgla , 
zatruw ającego organ izm  palacza.

A żepy  palen ie m e odbywało się 
kosztem zdrow ia palącego i pa- 

1 pieros nie zatracił smaku, należy 
poza tytoniem  dbać o .dobór odpo­
w iednich zw ijek, w ytw arzanych  z 
czysto roślinnej n ieprzezroczystej 
bibułki, tak zwanej „samosnala- 
jącej*' się, która nie gaśnie i sta­
le żarzy  się podczas palenia. 
W edle naukowych badań, jedyn ie

W  żydowskiej drukarni Szcze-1 .ycznych. 
em skiego w Lodzi przed Dmem i Do drukarni Szczecińskiego!
Zadusznym drukowano odezwy j wkroczy la wczoraj’ po lic ja  i zaję- 
łódzkiego oddziału Legjonu  M-łc- la kilka tys ięcy  sztuk te j odezwy, 
dych Była to odezwa do lu dn ośc i. jeszcze n ierozkolportowanej. Jak- 
z okazji Dnia Zadusznego, k tó ra .' kolw iek  odezwa kończyła się okrzy 
naw iązując do zm arłych za op  kiem na cześć marsz Piłsudzskie- 
czyznę, poruszała cały szereg go, po lic ją  skonfiskowała wszyst- 
zagadnień an tyre lig ijn ych  i poli- kie znalezione odezwy.

Dis byłych uczniów i uczennic
A n e l w  i r n i i n . j  w y rz u c o n y c h  n a  brum n a u c z y c ie le k

rzy  pam iętają, z jakiem  pośw ięce­
niem i samozaparciem  pracow ały 
zawsze ; nauczycielki - Po lk i we 
wszystkich zaborach i którzy na­
pewno nie odm ówią swej pomocy 
w yżej i wym ienionym  pp. Bóbr i 
nie dadzą im zginąć.

Porozum iewać się w  te j spra­
w ie, oraz składać o fia ry  można w  
lokalu Związku, K rucza 40 m. 7. 
codzień, prócz n iedziel i świąt w 
godz. od 11— 17, tel. 8.55.24/Po­
moc potrzebna jes t jaknajszybsza.

W szystk ie 1 pisma prosim y o 
przedrukowaniu n in ie jsze j odez­
w y
Związek Nauczycielek  P ryw atnych  

w  W arszaw ie.

Od Chrześcijańskiego Związku 
N auczycielek  prywatnych  otrzy­
mujemy z prośbą o um ieszczenie 
następującą odezwie:

Zw iązek Nauczycielek  P ryw a t­
nych zw raca się z gorącym  ape­
lem do wszystkich byłyeł ucze­
nie i uczniów pań Józe fy  i Lucy­
ny Bóbr, które m a ły  swą szkolę 
przy ul. W ie lk ie j N r. 23, pod 
nazwa „Szkoły p. Bobr —  Gaszyń­
sk ie j", oraz do przełożonych 
szkól i do wazystkich tych osób, 
którym  los n ieszczęśliwych na­
uczycielek leży na sercu — o 
p rzy jśc ie  z pomocą wryżej w ym ie­
nionym paniom, które po 22-let- 
n iej pracy w  szkolnictw ie, pozo­
stały obecnie bez żadnych środ­
ków do życia  oraz dosłownie bez 
dachu nad głową, gdyż sypiają 
od 4 m iesięcy w  sieni pod schoda­
mi, a rzeczy ich są wyrzucane na 
podwórko.

Obecnie zima zbliża się w iel- 
kiemi krokami i staruszki te (m a­
ją  blisko 80 la t ) mogą poprostu 
zmarznąć na śmierć.

Zw iązek ani na chw ilę nie 
wątpi o tem, żc jego  odezwa zn a j­
dzie oddźwięk w  sercach tych, któ

P a ń s t w o w y

Monopol... bekonowy?
Wobec pogłosek o zamierzonem 

przez rząd skoncentrowaniu całe­
go przemysłu bekonowego w  3-cli 
państwowych bekoniarniach, co w 
konsekwencji doprowadziłoby do 
zlikw idowania 32-ch m iejskich be- 
koniarni, zarząd Związku M iast 
Polskich uchwalił wystąp ić do 
rządu o zaniechanie tego projek­
tu, którego zrea lizow an ie m ogło­
by stworzyć dla m iast nowe trud­
ności finansowe, przedewszyst­
kiem z uwagi na koszty w łożone 
w  budowę bekoniarni.

58 dekretów z roku bieżącego
przedstawił rząd Selmom

Prezyd jum  Rady M in istrów  
przedłożyło Sejm ow i na podsta­
w ie  przepisu art. 44 K onstytucji 
wszystk ie rozporządzen ia P re zy ­
denta R zp lite j, wydane na podsta- 
wrie pełnom ocnictw  w  czasie od 
15 czerwca do 31 październ ika 
b„ r.

W ykaz złożonych Sejm ow i de­
kretów  obejm uje 58 pozycyj, a m 
in. dekret z 17-go czerw ca w  spra­
w ie  osób zagraża jących  bezp ie­
czeństwu, spokojow i i porządkowi

W e ł n ę w y c i s k a c w  r o z e ł y n i e  R a  d i  o n  u T

i f  pierze
( O b e c n i ^ również raktycznycfcmafycł pfeczksdj

Eciia Sikwitlaci H.SU&.
Zapowiedź procesu

o w y d a w e n ie  m E ^ d z y n a r . d o w e d f w  a k a d e m ic k ic h
sza Sas - W isłock iego, oskarżając 
go o chęć przedłużenia bytu lik ­
w idowanych wówczas organ iza ­
cyj akademickich. Dr. W isłocki 
po zamknięciu Ogólno - Polsk iego 
Związku Akadem ickich K ó ł N au ­
kowych przystąp ił do stworzenia 
nowej reprezen tacji naukowej mło 
dzieży akadem ickiej p. n. Central­
nej Rady Naukowej.

Form alności zw iązane z za lega­
lizowaniem  statutów  były w  toku. 
a tymczasem Centralna Rada Nau 
kowa za ję ła  się wydawaniem  m ię­
dzynarodowych duwodow akade­
m ickich, z których korzysta w ielu  
studentów, udających się na stu­
dja zagranicę. Dowody te w yda­
wano w  kuchni akadem ickiej na 
ul. Koszykow ej.

Pewmego dnia wykroczyła tam 
po lic ja  i zebrała  ca ły zapas do­
wodów i książki kasowe.

W  krótkim  czasie potem dr- W i­
słocki oskarżony został w  tryb ie 
adm in istracyjnym  przed Staro­
stwem Grodzkiem Południowo • 
W arszaw ’skiem o to, że rozpoczął 
działalność stowarzyszen ia. Odby­
ła się rozprawa, lecz w yrok  m iał 
być ogłoszony późn iej.

W isłock i czekał na w yrok  bez- 
mała rok. Dopiero we w rześn iu  r 
b. doręczono mu odpis orzeczenia, 
na mocy którego skazany zostai 
on na grzywmę 5 zł. z zam ianą na 
5-dniowy areszt w  razie^ nieścia' 
galności. Z orzeczen ia tego wysz- 
Jo najaw , że oskarżenie uparte 
zostało na doniesieniu n ie jak ie­
go M arjana Chodackiego, kurato­
ra Polskiego Akadem ickiego 
Związku Zb liżen ia  M iędzynarodo­
wego. S towarzyszen ie to, zorgan i­
zowane przed paru lą£y na tere ­
nie akademickim, znane było pod 
nazwą „ L ig i" .

Dr. W isłock i zapow iedzia ł od­
wołanie się w  spraw ie orzeczenia 
S tarostwa do sadu.

bibułka samuspalna zasługu je na 
miano zdrowotnej * gdyż dzięki 
sw7ej przepuszczalnej strukturze, 
n ietylko ze niedopuszcza w yw ią ­
zania się wspom nianego tlenku 
w ęg la  i pochłania różne szkodli­
w e twory spalinowe, lecz zarazem 
podnosi smak tytoniu.

P ierw sza  w7 Polsce, dbająca o 
zdrow ie palaczy, od długich lat 
specja ln ie p ie lęgnu jąca  w yrób 
zdrowotnych zw ijek  z bibułki sa- 
mospalnej. n iegasnącej, jest 
chlubnie zasłużona w7 te j dziedzi­
nie przemysłu, Spółka Akcyjna  
„H erb ew o ", H erliczka  - Bełdow- 
ski - W ołoszyński, znana ze swych 
tak ulubionych wszędzie, niegas- 
nących zw ijek , jak  „M orw itan ", 
„Bon  - T on ", Mais, KorkowTe i in. 
a pakowanych po 100 sztuk zwń- 
jek  (g i l z )  w  pudełku.

N ic  w ięc  dziwnego, że znawey- 
palacze, dbający o swe zdrow ie i 
przyjem ność w paleniu, nie w7ez- 
mą żadnych innych zw ijek , jak  
tylko wyrobów  firm y  Herbewo.

kodeks handlowy, dekret o w ie  
rzytelnościach  w  walutach za- 
granieznych, r postępowaniu wy- 
w laszczeniowem , o tym czasowych 
organach ustrojowych m. st. W a r­
szawy, o wypuszczeniu państwo­
w ej ren ty  w ieczyste j, prawo upad­
łościowe i o postępowaniu układo­
wym ; dekrety przeprow adzające 
oddłużenie ro ln ictw a, dekrety o 
popraw ie gospodarki i finansów  
zw iązków  sam orządowych i dekre­
ty re form u jące sprawy ubezpie-

publicznemu (obozy  izo la cy jn e ), czeniowe.

OJ kiedy ob&wiązufe
Nowa ordynacja podatkowa?

M in ister Skarbu w ydał szereg 
zarządzeń o stosowTaniu przep i­
sów nowej ordynacji podatkowej. 
Ze względu na to, że wobec Wy­
m iarów wszczętych przed dniem 
1 październ ika obow iązu ją  jesz­
cze dawne przep isy podatkowo.

Ruch turystów it ędzy Polska u Niemcami
wzmaga sią bardzo sorcie

W  parze z norm alizacją stosun­
ków polsko - niem ieckich ożywi* 
się. także w  tym roku ruch tu ry­
styczny m iędzy obu k ra jam i. i 

W  okresie od 1-go styczn ia do

Śledztwo przeciw
a d iv . R e in b e r g o w i

Rzeczn ik dyscyplinarny rady 
adwokackiej, adw. M ieczysław  Ru 
dziński, prowadzący dochodzenie 
w  spraw ie adw. Szymona Rein- 
berga, przesłuchał ju ż  około 20 
świadków. W śród przesłuchanych 
znajdu je się kilku adwokatów o- 
raz klika osob, które pozostawały 
w  stosunkach zawodowych z adw. 
Reinbcrgiem .'

Całkow itego ukończenia docho­
dzeń spodziewać się należy vl c ią ­
gu najb liższych  tygodni. Po  za­
kończeniu śledztwa rzecznik dys­
cyp linarny skieru je sprawcę, do ra 
dy adwokackiej, która wyda osta­
teczne orzeczen ie.

3-go w rześnia r. b. przyby ło do 
Polsk i —  11.559 turystów  nie­
m ieckich, do Berlina zaś w y je ż ­
dżają  raz po raz pociągi w yc iecz­
kowe „O rb isu " (g łów n ie  z żyda­
mi, odw iedzającym i sw7e rod z in y ). 
W  pierwszym  tygodniu listopada 
baw ić będą w  Berlin ie znowu dwie 
w ycieczk i polskie, złożone z prze­
szło 1000 osób.

Zaobserwowane w  ostatnim  cza 
sie w  N iem czech w ie lk ie  zaintere

w yjaśn ione zostało, iż  przez 
wrezczęcie w ym iaru  należy rozu­
m ieć złożen ie zeznania przez po­
datnika, wezw anie podatnika dc 
złożenia dowodów urzędom skar­
bowym i t. p. W  każdym razie 
wszystk ie czynności urzędów7 
zw iązane z wym iarem  poaatkou 
według dawnych zasad muszą 
być zakończone w7 ciągu m iesiąca 
grudnia r. b.

Ostatnio w yn ik ły w ątp liw ości 
co do obowiązku wykupywania 
św iadectw  przem ysłowych  przez 
hurtowe i detaliczne m iejsca 
sprzedaży napojów  alkoholowych, 
które prow7adzą skup próżnych 
naczyń monopolowych. M in ister­
stwo Skarbu uznało, iż  czynno­
ści takie należy uznać za skup 
zawodowy wym agający odrębne­
go 7 św iadectwa przem ysłowego, 
jednakże w  stosunku do deta licz­
nych m iejsc sprzedaży alkoholu

sowanie p olska, jako krajem  tu- j zastosowane będzie zw oln ien ie od 
rystycznym , stwarza coraz po­
m yśln iejsze warunki dla zaw ar­
cia w  przyszłość-’ kom pensacyjnej 
umowy turystycznej.

P o ż a r
G R AJE W O , 3. 11 —  W e wsi 

Danowro spłonęły7 4 stodoły ze 
zbioram i i chlewy, stanowiące

św iadectw  przem ysłowych za rok 
1934 bez potrzeby składania in ­
dyw idualnych podań.

, M in isterstwo Skarbu dopuściło 
składanie zeznań podatkowych 
rów nież nie na form ularzach  u- 
rzędowych. Za ważne zeznanie u- 
znawaue będzie pismo podatnika, 
zaw iera jące odpow iedzi na wszy-i  , , . , i ‘■a'- i b ia j a p p

, ,n0-¥ f  f  : n,ci J { form ularzach, zapewmienie o zlo-
ł> ubezpieczone w  powszechnym żeniu w yjaśn ie6  według najl p.
lauładzie Lbezp ieczen  M zajem -1 Wol^  ora,  datp ■ podnis

nych* znającego.

W^donwśc polityczne
P O L S K A  —  CZEOHOi 

S Ł O W A C J A  

W  dniu czechosłowackiego 
św ięta  narodowego (38  paździer­
nika b. r . )  p Prezyden t R zp lite j 
Ignacy  M ościcki w ys ia ł do P re ­
zydenta Republiki Czechosłowac­
k ie j Tom asza M asaryka następu­
jącą  depeszę:

„Z  okazj święta narodowego prag­
nę wyrazić Waszej Ekscelencj, gorące 
życzenia pomyślnego rozwoju Repu­
bliki Czechus‘owaekiej oraz szczęccia 
osobistego Waszej Ekscelencji” .

P rezyden t M asaryk odpow ie­
dział depeszą:

„Serdecznie dziękuję Waszej Eksce 
leneśi za jego łaskawą depeszę i wy­
rażam jakr" |S2 jzerszc . życzenia po­
myślności dla Polski” .

N O W Y  P O S E Ł  Ł O T E W S K I 

W  dniu 9 b. m. odbędzie się na. 
Zamku uroczystość w7ręczems, p. 
P rezyden tow i R zp lite j lis tów  u- 
w ierzy te ’ n in j3cych przez nowego 
posła Ł o tw y  w  Polsce, dr. W al- 
tersa.

Z A B IE G I C  U Ł A S K A W IE N IE  
SI\ A Z A N Y C H  C H ł O PÓ W  

Pod jęte  zostały starania o uła­
skawienie szeregu osób skaza­
nych w  głośnych procesach o za j 
ścia chłopskie, w yn ik łe w  róż­
nych m iejscowościach kraju  w  r. 
ub. w  czasie zgrom  idzeń Stron­
n ictwa Ludowego.

Zab iegi takie pod ję li obrońcy 
uczestników krw aw ych starć w 
Piasku W ielk im  w  w oj. kieiec- 
k iem : Bogdalskiego, Skrzypka,
Kasprzyckiego, Now ińsk iego M a­
ja  i K róla , k tórzy  skazani zostali 
na kary od roku do 5 lat w ięz ie­
nia. W yrok i w  te j spraw ie ostat­
nio się uprawom ocniły i skazani 
rozpoczęli odbywanie kary w  w ię 
ziem u w  K ielcach.

O łaskę p. Prezyden ta  R . P. 
starać się będą rów n ież ludow7cv 
skazani w  procesach o za jśc ia  w 
M ałopolsce W schodniej.
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Tajemnice żydowskiego schroniska
Kah?in, Zylbertrest L. prezydent Wioyer

"Nadzwyczaj w ie lk i. poruszenie 
t>*srod żydów warszawskich Wły- 
w ołał proces Leona Zylbertresta, 
który oskarżony został o zniesła­
w ien ie w ychow aw cy głów nego do 
mu schroniskowego dla starców  
i dzieci żydowskich Chaima Ka- 
hana.

Od r. 1848 w  W arszaw ie istn ie­
je  schronisko dla azieci i star­
ców  żydowskich. Za czasów rzą­
dów carskich w  Polsce zakład 
ten dostarczał t. zw. knntonistów 
t. j .  m łodych chłopców żydow­
skich. których rząd rosyjsk i przyj 
m ował na prawosławne, a następ­
nie w c ie la ł do wojska na zawo­
dowych dożywotnych żołn ierzy. 
Po  odzyskaniu niepodległości za­
kład został przekształcony i stał 
się ostoją starców  i dzieci pozo­
stawionych bez opieki. W  tym  to 
zakładzie, jako wychow aw ca pra­
cował Cheim  Kahan, który sam 
ong; korzystał z dubrodziejstwa 
instytucji.

W  maju r. b. przez a jencję  pra­
sową A K A , m ieszczącą się przy

ul. S ienkiew icza 4, Leon Zylber- 
trest podał artykuł, który napa­
dał na Kahana. Autor zarzucił 
w ychowawcy cały szereg nielicu- 
jących  z je g o  stanowiskiem  po­
stępków natury nawet krym inał

w i. Powszechną uwagę zw racał 
nadzwyczaj nędzny ubiór dzieci, 
które paradow ały w  łachmanach. 
Zwrócono na to uwagę Kaliano- 
wi, lecz ten m iał cynicznie o- 
św iadezyć, że gdy H com * zoba-

ne.i. Kahan m iał dopuszczać się j czy biedne i w ynędzn iałe dzieci, 
systemat;,cznych k radzi-ży o- to w ięcej da. Gdy zaś robiono mu 
szczednuści swoich pupilów, bez- i zarzuty, że z b ic ia  uczynił sy- 
p raw n it korzystać z sainopomo-, stem wyćnowaczy, Kahan miał 
cy wychowanków  zakładu, zab;e - ■ dobrodusznie odpow iadać: „M n ie 
r&ć p ien iądze z kasy oszczędno-, b ili, lo  i ja  b iję '1, 
ściowej i ukrywać w szystk ie t e l  W skutek pow yższego artykułu 
czyny przed w ładzam i n adzór-, Kahan w ystąp ił do Sądu Grodz- 
czemi zakładu. Za pośrednictwem  kiego, żądając ukarania Zylber- 
agencji prasow ej artykuł t r a f ił  tresta za oszczerstwo Tym cza-
praw ie do Wszystkich pism ży­
dowskich, wychodzących w  W a r­
szawie. Z rodził się w ielk i hu­
czek, gdyż Zy lbertrest w ystąp ił 
także z zarzutem , że Kahan gło­
dzi dzieci i używa n iedozw olo­
nych kar cielesnych.

A rtyku ł przytaczał rów n ież za­
bawny epizod z czasów pobytu 
Hoovera w  W arszaw ie. Oto za­
kład poprowadził swych wycho­
wanków na m iejsce zbiórki, gdzie 
miano urządzić ow ację Huovero-

Jak obliczać w ynagrodzen ie
za godztoy nadliczbowe

Pąd N a jw yższy  odrzucił n iedaw 
no skargę kasacyjną p rzeciw  w y ­
rokow i dwu instacyj Sądu Pracy, 
k tóry przyzna jąc pracownikow i 
prawo do w ynagrodzen ia  za go­
dziny nadliczbowe, ob liczy ł tę na­
leżność w ed ług stawki o 50 proc 
w yższe j od stawki za godzinę nor­
malną

,W bkardze kasacyjnej powoły­
wano się na poprzednie orzecze­
nie Sądu N ajw yższego, w  Którem 
m. in. pow iedziano, że iiależność 
za godziny nadliczbowe musi być 
każdorazowo ustalana przez sąd 
na zasadzie dowodów, wskazu ją­
cych sumę o jaką w zbogacił się 
przedsiębiorca przez pracę pra­

cownika w  godzinach nadliczbo­
wych, a nie na zasadzie art. 16 
ustawy o czasie pracy. Artykuł 
ten ustala opłatę za godziny nad 
liczbowe w  wysokości o 50 proc. 
do 100 proc. w yżej od stawki nor­
m alnej.

Z odrzucenia kasacji wwnika, 
zdaniem prawników , że  w praw ­
dzie art. 16 ustawy o czasie p ra­
cy nie może być nadal przez sądy 
pracy w  sporach o godziny nad­
liczbow e stosowany, jednak dla 
określenia wysokości, tak iej na 
Ieżności, w razie  przyznania jdj| 
sądy mogą opierać się na normach 
we wspomnianym artykule usta­
lonych.

Miłe złego pcczątkL.
Smutna przygoda tancerki

18-letnia Irena Tyburska, (W ro  Po uregulowaniu rachunku przy-
nte 29A1, fo rtan ce ik a  przyszła  
na ko lację  ao baru „M.ars“ . Tam  
poznała jak iegoś gościa, k ió ry  
zaproponował je j dancing. P o je ­
chali przeto wspólnie do innej re 
stauracji, p rzy  ul. M arszałkow ­
skiej.

W  drugim  lokalu przyłączy ł się 
do nicn znajom y towarzysza Ty- 
burskiej. W ów czas zaczęła się li­
bacja, która trw a ła  kilka godzin. 
Gdy przyszło do płacenia rachun­
ku, Tyburska w idząc zakłopotane 
m iny sw yck  towarzyszy, w y ję ła  
ze swej torebki 30 zł. i schowała 
do pan tofla . -M anewr ten spo­
strzegł jeden z współb iesiadn i­
ków, dając ręką znak drugiemu.

godni znajom i w yprow adzili T y  
burską z lokalu. Na u licy  rzu c ili 
się na T., b ijąc  ją , kopiąc i ni­
szcząc ubranie. Gdy n ieszczęśli­
wa zaczęła w zyw ać pomocy, spra-

sem jednak przeciwko wycho­
w aw cy wdrożono postępowanie 
dyscyplinarne i został on zaw ie­
szony w  swych czynnościach.

W czora j sprawa Kahan contra 
Zylbertrest przez kilkanaście go ­
dzin toczyła się w  X  oddziale 
Sądu Grodzkiego. Procesow i przy 
słuchiwał się tłum żydów , ko­
m entujących w  najrozm aitszy 
sposób działalność Kahana na 
stanowisku w ychow aw cy w zakfa 
dzie dla s ta rtów  i dzieci.

Kahan utrzymywał, że Zylber­
trest oskarżył go tendencyjnie 
dla celów konkurencyjnych. Ma 
on rzekomo czyhać na posadę po 
Kahanie i w  taki niezwykły spo­
sób próbować pozbycia się współ­
zawodnika.

Sąd po przesłuchaniu szeregu 
św iadków skazał Zylbertresta  na 
2 tygodn i aresztu z zaw ieszeniem  
na 2 lata, stw ierdzając, żc co do 
niektórych zarzutów  Zylbertrest 
dzia ła ł w  dobrej w ierze.

Poświęcenie szybowiska
w  F o rd o n ie

BYDGOSZCZ, 3.10. Bydgoskie K o ­
ło Szybowców obchodziło w Fordo­
nie (pod Bydgoszczą) uroczyste po 
ŚY.ięcenic szybowiska i hangaru. W o­
bec tłumu publiczności przemówił 
inż. Stabrowski, prezes bydgoskiego 
Koła Szybowców, poczem starosta 
Stefauicki przeciął wstęgę. Po od­
czytaniu gratulacyjnego listu mini­
stra V\ R. i O. P., Wacława Tędrze- 
jewiczn, nastąpiły zawody szybowco­
we (o najdłuższy czas lotn, o nsj 
większa, odległość i o lądowanie w 
określonym punkcie), które wywoła­
ły entuzjazm publiczności.

Miast do wojska
d o  s z p i ta la

2] letni Leon Stańczyk (Pańska 
104), blacharz, z okazji poboru do 
wojska, upił się. W  czasie żegnania 
się z kolegami, wynikła bójka, pod­
czas której Stańczyk został pobity 
tępemi narzędziami i nożami. Spraw­
cy krwawego porachunku zbiegli. 
Policjant przeprowadził Stańczyka 
do V I  komis., gdzie został opatrzo­
ny przez Pogotowie.

Lekarz stwierdził 3 rany cięto - 
tłuczone głowy, prawego ucha i no­
sa. Po opatrunku, Stańczyka, jako 
poborowego, przewiezione do szpita­
la Ujazdowskiego.

Polic!?nt o flia rlo n y
o krstiziei książeczki oszczędnościowej

Artur Godlewski, policjant 26 ko 
mharjatu P  P., oskarżony został 
przez swego kolegę, Ludwika Rej dy­
cha, o kiadzież książeczki oszczędno­
ściowej PKO. Godlewski i Rejdych 
byli zaliczeni do oddziału rezerwo­
wego P. P. i skoszarowani przy ul. 
Ciepłej 13. W  koszarach każdy z po­
licjantów ma swoją szafkę, w której 
przechowuje bieliznę i drobiazgi. 
Godlewski, który* wiedział o Rejdy- 
chu, źe ma op pewną sumę na ksią­
żeczce w  PKO , podrobił kluczyk do 
szafki kolegi i wyciągnął stamtąd 
książeczkę. Następnie udał się do u- 
rzędu pocztot ego i podrobiwszy 
podpis Rejdych a, podjął 100 zł W  
kilka dni później zjawił się znowu w 
innym urzędzie pocztowym i za pod- 
robionym pc?.;G-*łb podjął ■!.» ■’ »}. 
Gdy ostatecznie ojzcrędrości zopUtły 
wyczerpane, tak źe na koncie Rejdy-

cha pozostała suma 5 zł., Godlewski 
podrzucił książeczkę koicdze.

W  sprawie tajemr'J/ogo zaginie 
cia książeczki, a na3ł ;-pnie podjęcia 
z niej pieniędzy* przeprowadzono 
śledztwo. Rejdych podejrzenia skie­
rował na GodlewsKiego, wobec cze­
go wzięto próbę jego pisma Jo eks­
pertyzy. Podejrzenia okazały się 
słuszne, gdyż próba wykryła, że 
Godle,,-.ki. .i.’ ncwał podpis Ryidy- 
cha na blankietach wypłat PKO. 
Również i urzędnicy pocztowi- któ­
rzy wypłacali pieniądze, poznali 
Godlewskiego, jako tego, który zgła­
sza! się z książeczką i podnosił pie­
niądze,

Policjant Godlewski zasiadł dzisiaj 
w  ubraniu cywilnem na lawie oskar­
żonych w  sądzie. Do rozprawy nio 
des/ł*', gdyż z przyczyn formalnych 
przewód zosta1 odroczony. >

S p a l a n i e  ś m i e c i
w Warszawie

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc listopad

S  P
Pitka nożna

o r t

CRAGOYIa  z a p r o s z o n a  d o  
S A K fsONJI 

Jeden _ czołowych zespołów pie­
karskich Rzeszy Niemieckiej za po­
średnictwem P A T  nav iązał kontakt 
z kluoami polskiemu W  wyniku prze­
prowadzonych rozmów drezćeńczyey 
gościć będą u siebie Cracoyję, jedno­
cześnie organizując dla drużyny kra­
kowskiej tournee po Saksonji, które 
dojdzie do skutku na wiosnę 1935 r.

Anacito przew ićziane są mecze 
W isły i Rucnu w  Niemczech środko­
wych.

C IE K A W Y W NIO SEK SZWAJ­
CARÓW

Prezes Szwajcarskiego Zw. Piłki 
Nożnej i prezec Szwajo. ,w. L. Atle-

w cy zb ieg li, zab iera jąc T y b u r - , tycznego zgłosili do M ie d z y w  do
. .  . . .. __«*ego Zw Piłk. i L. Atl. sensacyjny

skiej pantofle ze „  pomnianą £°* wniosek, aby na przyszłość wszyst- 
tówką, a nadto srebrną pap iero-.k ie  międzypaństwowe ,n< cze piłkar- 
śnicę i apaszkę. skie i lekkoatletyczne odbywały się

N  db iegły m licjant p r z e w i ó z ł j n a l e ż y  
T . do X I I I  komis., dokąd przyoyt j wyznaczyć zgóry drugą niedzielę w 
lekarz Pogotow ia , S tw ierdził on każdym niesiącu na miedzy państw o-

pottuczenie lew ego biodra, kolan, j ^ ^ w n i o s k o d a t r t ó w  -  korzy- 
klafcki p iers iow ej, warz i dplnet ^  tak^g-o projektu będą duże. gdyż 
części brzucha. Po udzieleniu po- pozwolą na układanie zgóry kalen- 
mocy, T  pozostała aż do w ytrze- darzyka mistrzostw i większych im-

źw ien ia  w  kom isarjacie. P o lic ja  
za ję ła  za ję ła  się odszukaniem 
sprawców  pobicia i rabunku.

prez międzynarodowych.

krlokej

Uprowadzony przez kobietę
Wielka sensacja w Poznaniu

Zniknięcie tecznie.P O Z N A N , 3. 11.
S tefana Kaźm ierskiego, sekreta­
rza jednego z bardziej w ziętych  
adwokatów w Poznaniu, w yw oła ło 
duże poruszenie wśród tam tejszej 
palestry.

Zniknięcie to nastąpiło w  nader 
tajem niczych okolicznościach 
Stefan  Kaźm ierski w yszedł dwa 
dni temu z kancelarji po skoń­
czonej pracy i dotąd nie w rócił. 
N ic  n ie wskazywało, że m iody 
człow iek nosi się z zam iaram i sa- 
mobójKzemi. Rodzina zagin ionego 
robi paszukiwania, jednak bezsku-

W obec czego zw róciła  
się do po lic ji. Poszukiwania poli- 

j cji; dn te j pory  nie n a tra fiły  na 
( w łaśc iw y ślad.

Is tn ie je  przypuszczenie, że m io­
dy człow iek  znajdu je się poza 
obręberff Poznania. Zostały w ys ia ­
ne telo fonogram y do wszystkich 
komend w ojewódzkich . Krotko 
przed ta jem niczem  zniknięciem  
m iodego prawnika, w idziano go 
w  tow arzystw ie elegancko ubra­
nej, p rzysto jnej kobiety, kto te j 
nikt nie znał. Kaźm iersk i ma lat 
21, średniego wzrostu, szatyn, 
oczy niebieskie.

S t r a s z n y  w y p a d e k
w koszarach 1 pułku ułanów krecho wleckich
AU G U STÓ W , 3. 11 —  W  ko­

szarach 1 p. ułanów Krechow iec- 
kich w ydarzy ł się tragiczny w y ­
padek. Rotm istrz J. posadził na 
konia swego 4-letn iego 3ynka. 
Koń  spłoszył się i w  oczach obej- 
ga rodziców  i kilku wojskowych, 
będących na placu, poniósł dziec­
ko, tkóre rychło spadło z siodła i. 
zaczep iw szy nóżką o strzem ię, w i­
siało, w lokąc i uderzając główką 
o ziem ię. N ieprzytom ne dziecko 
przew ieziono natychm iast samo­
chodem do Suwałk, gdzie zmarło 
wskutek pęknięcia czaszki, W  puł­

ku i w  catem m ieście wypadek w y 
w oła ł w strząsającee w rażen ie i 
ogólne współczucie. Rozpacz ro­
dziców  po stracie jedynego dziec­
ka je s t bez granic.

HOKEJ N A  LODZIE 
W  DĄBRw VIE 

BKS Zagłębie w Dąbrowie zorga­
nizował sekcję hokeja lodowego.

Aulomobiliasm
ZJAZD G W IAŹD ZISTY N A  

RÓWNICE 
Dziś, w  niedzielę, Automobilklub 

Śląski organizuje zjazd gw ifźdz ety 
na Równicę.

Meta znajduje się w Polanie, w 
odległość i 3 kim. do Ustronia, ja ­
dąc w kierunku Wisły. Kor landrn-ein 
honorowym zjazdu jest Marszałek 
K ti jiny.

Zjazd zapowiada się znakomicie.

3 n k s

Czytajcie
lawiny Codzienne

O DRUŻYNOWE MISTRZOSTW O 
P O LSK I

Program rozgrywek międzyokręgo- 
wych „  drużynowe mistrzostwo Pol­
ski w boksie przedstawia się nastę­
pująco

2 grudnia odbędą się rozgrywki w 
czterech grupach, a mianowicie:

Grupa f i: Kujavia —  mistrz 81ąska. 
Grupa B: mistrz K.aknwa —  Maksa- 
bi warsz. Grupą C: Gedania —  IKF 
Łódź. Z czwartej grupy walko erem 
do rozgrywek finnłov ych kwalifikuje 
się mistrz Polski, Warta poznańska.

W  grupie finałowej walczyć będą 
cztery drużyny, zwycięzcy w wymie­
nionych czterech grupach; t( .minarz 
rozgrywek finałowych przedstawia 
sie następująco:

J6 grudria: zwycięzc i grupy B -  • 
Warta, Poznań. Zwycięzca grupy A
—  zwycięzca grupy C

30 gruima: W aria Poznań —  
mistrz grupy A. Zwycięzca grupy B
—  zwycięzca grupy C,

13 stycznia: zwycięzca grupy A i 
B. Mistrz, grupy C —  Warta Poznań. 
BOKSERZY Z GRUDZIĄDZA W A Ł ­
CZA Z * RUS A M 1 W SgKO DNIEM t

W  dniu 2 grudnia, również w Gru­
dziądzu, odbędzie się spotkanie Po­
morze —  Prusy Wschodnie.

Mecze rewanżowe odbędą się, w 
Królewcu na początku r. 1935.

TRZY MECZE W  NIEMCZECH 
Po meczu bokserskim Poznań—  

Berlin pięściarze poznańscy rozegra­
ją jeszcze trzy mecze w  Niemczech, 
a mianowicie:

5 b. m. w Hanowerze, 7 b m. — 
w Bremie i 0 b. ni w Brunświku.

Nadmieniamy, że w zespole po­
znańskiej Warty, bawiącym w Niem 
czech, próc_ zawodników, którzy wal­
czyli w Berlinie, znajdują się jeszcze 
'ezerwowi: Wirski, Jarecki, Anioła i 
Szjimira,

Narciarstwo

M iejsk ie  zakłady sanitarne w y ­
stąp iły  z wnioskiem  o uruchomie­
nie dwóch pieców M arshalla  do 
spalania śm ieci. P iece te, zakupio 
ne w  swoim  czasie przez M ag i­
strat W arszawski, zostały przed 
paru la ty  unieruchomione. P iece 
stały bez użytku, u legając rdze­
w ieniu, m iasto zaś dopłacało do 
nich, utrzym ując bezcelowo 
dwóch dozorców. Obecnie piece 
mają być ponownie uruchomione,

a dostarczenie 40 —- 50 ton# 
śmiecia dziennie nie będzie przed 
staw iało dla Z. O. M. żadnych tm  
dności.

Budżet Zakładów* Sanitarnych 
bynajm niej się przez to nie powięk 
szy, gdyż wydatki na w ęgie l, 
potrzebny do spalania, zam orty­
zu ją się z nawiązką w  postaci pŁ- 
ry  i en erg ji cieplnej, zużywanej 
do prania b ie lizny szpitalnej, de­
zyn fekc ji i t. p.

■ ■ ■ _  §Tramwaj na kolejce Grójeckiej
Oprócz uruchomionycn juz ty ­

tułem próby autobusów szyno­
wych, dyrekcja W arszawskich  K o­
le jek  D ojazdowych  zam ów iła na 
próbę w  fabrykach  krajowych 
dwa w ozy motorowe, poruszane 
śilnikiem  Diesla, obliczony każdy 
na 60 m iejsc siedzących, m ogą­
cych ciągnąc doczeDkę na 60 
miejsc siedzących. W ozy  te roz­
w ijać  będą szybkość do 60 km. na 
godzinę. W krótce odbeda się pró­
by tych wozów. Ewentualn ie ich 
uruchomienie oczekiwane jes t w

przyszłym  miesiącu. Omawiane 
w*ozy będą kursowały ua kolejce 
Grójeckiej m iędzy W arszawą i 
Grójcem . W  razie pom yślnych wy* 
ników, zamówiona będzie w ięk­
sza liczba tych wozów. Dotych­
czas podróż z W arszaw y do Grój 
ca odbywa się z przesiadaniem  w 
Piaseczn ie, nowe w ozy zaś kurso­
wać będą bezpośrednio.

Konstrukcja tych wozów je s l 
analogiczna do wozu, uruchomio­
nego niedawno tytu łem  próby na 
K ole jach  Państw ow ych.

D o r s s e  u c i e k ł y
z  polskiego morza

W ĘDRÓWKI NARCIARSKIE J 
MŁODZIEŻY |

w  czasie od 1 do 14 stycznia’ 
1035 r. organizuje zarząd główny, 
Tow. Krzewienia Narciarstwa sześcio 
dniowe wędrówki narciarskie na te­
renie Beskidów Zachodnich. Wędrów 
ki te, podzielone na grupy po 1? u 
czestników każda przeznaczone są dla 
starszych uczniów i dobrych narcia­
rzy w wieku powyżej lat 16.

Wędrówki bęaą miały charakter 
krajoznawczych i wychowawczych 
wycieczek, bez nastawienia rajdowe­
go. Kierownikami będą doświaaczęni 
narciarze - turyści, o ile możności—  
nauczyciele w. f,

Uczestnicy wycieczek muszą legi­
tymować się pozwoleniem rodziców, 
lekarza szkolnego i zaświadczeniem 
wychowawcy fizycznegc szkolnego, 
że kandydat na uczestnika wycieczki 
jest dobrym narciarzem. |

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje 
do dnia 30 b. m. Tow. Krzew. Narc. 1 
w Krakowie.
OTWARCIE SZTUCZNEGO TORU 

LODOW EGO
Dziś w godzinach wieczornych od­

będzie się oficjalne otwarcie sztucz­
nego toru lodowego w Katowicach. 
Tor pizeznaczony jest dla użytku pu­
blicznego i prowadzony będzie w za­
rządzie wtasnym. Maszyny uruchn • 
miono już przed dwoma dniami Lód 
jest doskonały.

Z CAŁEGO W IA T A  
Kai .clorz Rzeszy Niemieckiej, ‘ A- 

dc»lf Hitler, w towarzystwi® niemie­
ckiego Ministra Sp.aw Wewnętrz­
nych dokonał przeglądu U renów i 
urządzeń, na których w r, 1936 odbe • 
dzie się w Berlinie turniej igrzysk 
olimpijskich.

Kanclerz wyraził zadowolenie z o- 
becnego stanu przygotowań i za­
twierdził wszystkie przedstawione 
mu plany architektoniczne,

*

ZIMOWA ZA PR A W A  SPORTOWA 
D LA  PAS

Towarzystwo Krzew lenia Kultury 
Fizycznej Kobiet uruchomiło już kom 
piety zimowo dl ‘ pań v gimnasty­
ce, plastyce i lekko-atletyce.

Ćwiczenia odoywają się w gim. 
im. Staszica, Polna 60, według nast. 
programu: 

we wtorki i piątk; w godzinach: 
18- -19, 19 -20, 20— 21.

Oplata miesięczna —  zł 3 dla 
członkiń i zł. 4 dla niecułonklń.

Pozatem uruchomiono lekcje pły­
wania, kbore odbywać się bedą w 
niedziele od godz. 12 do 13 w base­
nie Domu Akademicki ;go przv ul. 
Grójeckiej. Opłat; jednorazowa:

G D Y N IA , 3. 11. —  Wskutek
zwiększonego zapotrzebowania na 
dorsze w  głęb i kraju  i wskutek 
zm niejszenia się zapasów tego to­
waru  w* składach portowych  w 
Gdyni, Z jednoczen ie Rybaków 
wszczęło starania w  celu uzupeł­
n ienia istn iejących  zapasów dor­
szami z nowych połowów. Okaza­
ło się tymczasem, że wskutek n ie­
pomyślnych -warunków atm osfe­
rycznych dorsze grom adnie opu­

ściły  głęb ię gdańska, gdzie się 
dotychczas odbywały Dołowy, 
przenosząc się na inne wody.

W ysłano na połów* dor szy kutry 
na tereny łow ieck ie koło Born- 
holmn. Z wysłanych kutrów po­
w róc ił dotychczas do Gdyni je ­
den, przywożąc ogółem  900 kg 
dorszy, gdy zw ykle z dobrego po­
łowu kutry p rzyw oziły  do 7500 kg. 
dorszy. W  związku z tem należy 
oczekiwać wzrostu  cen dorszy

Wypadki I kradzle ie

W  <łnh 1  grudnia b. r. o d b ę d z ie jc r fo n k iT —  ''tł.“ l / ^ d K * ^ e c z t ó n k L  
sic w Grudziądzu mecz bokserski G m , —  zl. 1.50. Miesięcz lie : dla członkiń 
dzindz —  P ru sy  W schodnie. zł. 4, dla nieezfonhiń —  zł. 5,

B Ó JK A  I  STRZA ŁY
Po wyjściu z restauracji Pu rogu 

ul Radzymińskicj i Kawęczyńskiej, 
wynikia bójka między pijanymi męż­
czyznami W  czasie bójki padło Kil­
ka strzałów rewolwerowych. Jedną z 
kul zos*nł ugodzony w lewe poeiU; 
dzie 2u-letni Stefan PoniitowsUi 
(mieszkaniec schroniska na Annopc 
lu). Rannego opatrzyło Pogotowie i 
przewiozeo do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego.

SA M OBÓ JSTW O
LEFARZA-DENTYSTY

Przy  ul. Miedzianej 8 , w mieszka­
niu własnem targnął się m  życie za- 
pomocą zatrucie się gazern świ itlnym 
tii-k-tn Henryk Ludwik Edwarcio- 
wicz, k'ka,z-deniystv Lekars p ogc 
.owia stwierdził śmierć. Zwłoki za­
bezpieczono nu miejscu. Przyczyna 
samobójstwa nieustalona.

WYPADEK PRZY PRACY
Przy  ul. Grzybowskiej 25, w fa ­

bryce Tow. Akc. „Konrad, Joinusz- 
kiewmz i S-ka“ , robotnik. 32-letni 
Teofil Szczęsno (Zaciszo), w czasie 
praey otrzymał ranę szarpaną lewe­
go p 'zedr,imienia. Rannego opatrzy- 
I > pogotowie i -orzewiozło do  ambu; 
latorjum obwodu V  Ubezpieczalni 
Społecznej (Wolska 52).

W YPADEK SAMOCHODOWY
Na rogu ul. Wierzbowej i Trębac­

kiej dostał się pod samochód 52-let- 
ni Walenty Portas, robotnik (Czar­
toryskich l l L  Został on ogólnie po­
tłuczony i poraniony w głowę. Po o- 
natrunku, Pogutawie przewiozło P. 
do szpPala na Czystem.

FATALNY UPADEK
56-le'u: i Feli; i a Ga?’barczykov;’.. ! 

bez zajęcia (pl. Zamkowy 3) npadła ! 
przed domom Mostowa 10 i złamała 
prawy staw skokowy. Nieszczęśliwa 
opatrzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala św. Rocha.

O K R A D Z EN IE  4-CH K O B IE T
P m - ul. Pańskiej 104, do m ieszka­

nia M arji Gołoiow e) w lam al. się zło­

dzieje i skradli w ł" ści ciec nu »■ „ta ­
nia palto, suknię i bieliznę, a nacie 
trzem sublok morsom: Genowefi i Bo­
gumiło wnie, Genowefie C zapników- 
uic i Janinie Wla.Tównie —  ubraniu 
i  bieliznę. Poszkodowano obliczają 
ogólne straty na sumę około 601' 
złotych.

PR ZEZ PO M Y ŁK I!
iT-irtni Juljusz Habig, grzebie* 

niarz (Pruszków), przez pom yli* 
napił się ac tonu w fabryce przy ul. 
Miłej 50. Ofiarę pomyłki przewi&- 
ziono na stację Pogotowir gdziii le­
karz usunął grot ące niebezpieczeń­
stwo. ' %

SAMOCHÓD R O ZB rŁ STRAGAN
Na ulicy Stawki samochód r j —dł 

na Dudko z cuLierkam i wodę sodo­
wa. Towary rozsypały się po ulicj 1 
stały sio łupem gawiedzi ulicznej. 
Wypadku z ludźm: nie była

Sytuacja walutowa
W dniu dzisiejszym  nie Tanot> 

wano na giełdach europejskich
żadnych poważniejszych nnian. 
D ew izy anglosaskie wykazu ją na 
ogół w porównaniu z  dmem wczo 
raiszvm  pewne osłabienie I  tak 
dew iza na Londyn spadła: w W ar 
szaw ie z  26,43 do 26,40, w, Zury­
chu z 15,34 do 15,29, w  Paryżu  z 
75,62 do 75,55. D ew iza na N o w j 
Jork spadła bardzo n ieznacznie, 
w W arszaw ie (kabel) z  5,80)4 
do 5.30 1/8, w  Zurychu z  3,07y+ 
do 3,07 1/8 , w  Paryżu  z 15.18/4  
do 15,18. W  Paryżu  pewne o s ła - ',  
hienie wykazu je pozatem dewiza 

-.t«f Zurvch
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p r z e d  s ą d e m |  K-ądU dla r>ań

Na^wajenie;sze s p ra w y
Jprzyjęła się opinja, żc sprawy 

rozpatrywane w  sądaen grodzkich —  
to są sprawy małe. Niesłuszność te­
go zdania jest oczywista. Bo niema 
spraw małych, (mówi się: małe, my­
śli —  nieważne).  Niema, choeby dla­
tego, że zawsze jest ktoś, jakiś głów­
ny aktor: poszkodowany, czy oskar­
żony, dlb którego j e g o  sprawa jest 
ważna, ważniejsza, niz wiele sensa­
cyjnych zdarzeń, które może właśnie 
w tej samej chwili rozgrywają się 
gdzieś na świecie.

Ale jest jeszcze coś innego, eo pod­
nosi wagę spraw, rozpatrywanycł w 
sądach grodzkich —  jest to  ich bez­
pośredni związek z życiem. W  wyż­
szych sądach, sprawa przeszedłszy 
przei różne czynności przygotowaw­
cze, dostawszy się w  wielki aparat 
administracyjny, oddaia się od rze­
czywistości, przestaje być żywym 
faktem , a staje się historję . W  Są 
dziu Grodzkim, który jest najprost­
szą, najmniej pretensjonalną iormn 
w ymiaru sprawiedliwości, sprawa 
nic jest bladą reprodukcją życia, a 
samem życiem.

Każda sprawa, nawet najbłahsza 
porusza tę stojącą wodę, która sio 
.azywa porządkiem społecznym i 

c-asami jedno stowo, jedna osoba 
przypomina różne niezałntwione, ezy 
niedoskonałe zagadnienia życia.

G o rz k i ch leo
Dziesiątki ip.kieh kobiet, jakie tu 

Stają, jak jakaś Władysława S., spo­
tyka się codziefi na ulicy, ale się ich 
nic dostrzega.

Władysława S., wyrwana z tłumu, 
z tła, w  którem ginęła, tutaj w 
swem osamotnieniu staje się niemal 
symbolem, znaczonym paroma sło­
wami: bezrobotna, baraki na Żoli­
borzu. Jej postać, opięta w zbyt 
krótki, przez kogoś znoszony płaszcz, 
je j gliniasta twarz, słowa, łamiące 
się na ustach —  to sama treść, sumo 
jądro nędzy.

Władysława S., oskarżona jest o 
to, żo sprzątając schody w kamieni­
cy na Żurawiej, zabrała pled, który 
służąca zgubiła, niosąc do trzepania 
WTaz z innemi rzeczami. Oddała go 
-ego samego dnia, jak tylko dowie­
działa sie do kogo należy. A le zapóź- 
no uż było na cofnięcie oskarżenia, 
które właścicielka pledu, —  bardzo 
niecierpliwa —  złozyła w komisaria­
cie, parę godzin po stwierdzeniu zgu­
by, a przed sprawdzeniem winy o- 
skarzonej.

Jedynym zarobkiem Władysławy 
S., było sprzątanie kamienic;/ na 
Żórawiej, Zajęcie to dawało jej 
chleb przez 8 lat. Co stanie się te­
raz* Czy ją  skażą, czy nic, —  na- 
pewno nie otrzyma dawnego zajęcia, 
cień podejrzenia będzie leżał na niej 
zawsze. Uniewinnienie pogłębi tylko 
poczucie krzywdy. Ta mała, nieiute- 
resująca sprawa, to kwestja egzy­
stencji Władysławy S.

Sędzia z brasu dowodów, oraz ze 
względu na dotychczasowa niekaral­
ność uniewinnił Władysławę S.

Nio widać było u niej radości, ani 
zadowolenia. Wychodziła z san z 
twarzą, drgającą praczem.

Czy to była sprawa nieważna?

u; m lecr. p o d c za s  w y ro K u
żtodzina Jasików w całej wsi zna­

na jest ze złodziejstwa i lenistwa. 
Wszyscy świadkowie stwierdzają to 
zgodnie w swych zeznaniach. I  opo­
wie dają, ile to dziedziczka ma udrę­
ki z tym. Jasikami. Bo to mieszkają 
od wielu lat w  czworakach dwor­
skich, komornego nie płacą, nic c.hcą 
zaległości odrabiać pracą, nie ciieą 
się wyprowadzić, uniemożliwiając w 
ten sposób dziedziczce przyjęcie in 
nych, stałych robotników.

Dziedziczka, p. G., 50-lctnia wdo­
wa, suma rządząca swym majątkiem 
już raz uzyskała w sadzie nakaz eks­
misji dla Jasików. Wykonanie go od­
raczano przez dwa lata z tego powo­
da, że Jasikowie byli bezrobotni. Mo­
gli każde j chwili otrzymać prace we 
dworze, ale nie elicieli. Bardzo nie 
lubili pracować. W  końcu komornik 
eksmisję, przeprowadził, rzeczy w y­
musił na dwor, co nie przeszkodziło 
Jasikom, zaraz po jego odjeździe, 
drzwi wvłamać i sprowadzić się. do 
mieszaania spowrotem. Aby icb zno­
wu wyrzucić, potrzebny był non y 
wyrok, nakazujący eksmisję.

Sytuacja w  czworakach, napozór 
taka sama, zmieniła się o tyle, że 
Jasikowie, pewni siebie, przekonam, 
że są silniejsi od wszystkich wyro­
ków sądowych, rozpoczęli walkę 
przeciwko p. G. Jednej nocy ktoś od­
kręcił siatkę od parkanu i skradł ją, 
pn paru dniach ł  loś otruł najpiękniej

sza wyżlicę. W  tym samym tygodniu 
spłonęła z niewiadomych przyczyn 
sterta zboża. Takie, „psoty11, jak o- 
kreślali je dobroduszni świadkowie, 
powtarzały się często. Ale oczywiście 
nikt nigdy nie złapał sprawcy.

P. G., straciwszy wkońeu nerwy i 
zdrowie, podjęła jeszcze raz proces 
o eksmisję.

Sąd wydał wyrok, przyznający p. 
G. prawo do przepowadzenia powtór 
nej eksmisji.

Wyroku słuchały dwie strony: po­
wód —  schorowana, zgnębiona, sa­
motna Lobiefa i pozwani —  starzy 
Jasikowie, jeszcze silni, rozgadani, 
pewni riebie i ich dwaj dorośli sy­
nowie, mocni, żarowi chłopcy, uśmie­
chający' się bezczelnie podczas ogła­
szania wyroku.

Los tej drugiej eksmisji zdecydo­
wał się w tym uśmiechu.

J e s te m  w y k s z ta łc o n a :  
c z y ta m  i p is z ą

Wnlerja M., oskarżona była o to, 
żc w pewnej instytucji społecznej 
systematycznie wybijała szybyT z zem 
sty za niozałatwienie jej sprawy. Sę­

dzia pyta: —  Czy pani przyznaje sic, 
że się nieprzyzwoicie zachowywała 
wobec instytucji społecznej ? — na 
co Walerjn M. odpowiada ze spoko­
jem: —  Przeciwnie, instytucja spo­
łeczna zachowywała się nieprzyzwoi­
cie wobec mnie.

Później coś mówi: —  Ja jestem 
wykształcona..., to sędziego zain­
teresowało i spytał o to wykształ­
cenie. Usłyszał odpowiedź: —  Umiem 
czytać i pisać. Zakres: —  to, co na- 
lęży do kobiety. —  Feministki zda­
je się nio miałyby wielkiej pociechy 
z Walerji M.

Sędzia przed wydaniem wyroku 
przoslrzegł oskarżoną, aby już wię­
cej szyb nio tłukła. Odparła z god­
nością : —  Ostatecznie, nie niożna 
tak wciąż szyb wybi jać,

O s o b ie  r r a  p a n  m ó w ić
Pan Aron B. bardzo się denerwo­

wał swoją sprawą. Jeszcze przed 
rozpoczęciem rozprawy zwierzał się 
przyjacielsko usposobionemu poli­
cjantowi : kochanka, z którą żył pa­
rę lat, powróciła do męża (ciekawi 
nas, co się działo z mężem przez

tych parę lat). —  Bo, rozumie pan, 
—  tłumaczył pan Aron bystro, —  to 
taka psycholog ja. Oua już chce być 
porządna.

To jednak nio wszystko, że powró­
ciła do męża. Gorzej, że zażądała od 
p. Arona zwrotu prezentów, jakie 
mu robiła podczas wspólnego poży­
cia. Pan Aron nie chciał oddać, ona 
nasłała na n:cgc naru drabów, gdy i 
to me pomogło, zaskarżyła go.

Pan Aron rozogniony i podnieco­
ny tłumaczył sytuację sędziemu:

—  Panie sędzio' Żył pan z ta ko­
bietą parę lat, przychodziła do pa­
na, dawała panu prezenty, kochała 
pana (tu p. Aron skrzywił usta w 
gorzkim uśmiechu), a potem nasyła 
na pana bandytów z rewolwerami...

Sędzia zawstydzony, już, już —  
zdawało się —  zacznie się usprawie­
dliwiać, że on przecież żadnych nre- 
zentów gdy naraz rzucił się na nie 
świadomego swej winy p. Arona: —  
Jak pan się wyraża?! O sobie ma 
pan mówić, rozumie pun?!

Wyroku niestety nio słyszałem i 
nie wiem, czy sąd w motywach u- 
uwzględnił —  motywy osobiste?.

Przechadzka po ulicach
Paryża

Paryż, w  październiku.
Słoneczne dni jesienne zachę­

cają do przechadzki po ulicach 
Paryża. Klimat paryski zarówno 
w sensie meteorologicznym, j'ak 
w  znaczeniu szerszem, raczej mo- 
ralnem nie fizyeznem jest prze­
dewszystkiem nader zmienny 
Niemniej zmienną jest i moda. 
Sposób w  jaki ubiera się Pary­
żanka planująca po ulicach, bul­
warach jest równie niesiały jak 
niebo. N ie można dziś mówić o 
sylwetce kobiety moanej, bo syl­
wetek takich jest dwadzieścia, al­
bo i więcej.

Jako ubranie na ulicę ma Pa­
ryżanka. do wyboru kostjum „ta- 
illeur1', płaszcz, pelerynę, czy o- 
krycie futrzane, a każde z nich 
ma odmienną linję. Paryż daje 
je j tematy, na których ona wyhaf 
towuje niezliczone pomysły, kie­
rując się swoim *vypióbowanym  
gustem i doświadczeniem

Na ranny spacer po lasku bu- 
lońskim przedkłada ponad wszyst 
ko skromny kostjum z tweedu.

A d o l f  N jo w a c z y ń sk

Num erus clausu^ ma dobre strony...
Jest rzeczą stwierdzoną, że 

publiczność —  to znaczy czytel­
nicy i naród wogóle ogromnie 
lubią, a raczej przepadają za opo- 
w-ieśc mmi względnie wiadomoś­
ciami o nagłych i raptownych 
zbogaceniach, oraz o raptownych 
i nagłych zubożeniach. Pożądają 
poprostu stwierdzenia faktycz­
nego, że fortuna kołem się toczy, 
że z Kapitolu Los strąca przez 
tarpejską skałę, czyli że raz się 
jest pod wozem, drugi raz na wo-

(Champs E lisees). A le w  Oti3tri- 
ca afery się wclał i teraz w  osta­
tecznej nędzy, do inteligenckiej 
garkuchni chodzi... Leży i więk­
sza część arystokracji angielskiej, 
na gwałt sprzedaje pałace i par­
ki, a za dłu.ci drugi syn księcia 
Manchester lord Edw-ard Monta- 
gu kiełbaski gorące ( h o t  
d o g u )  na ulicach Londynu... 
Sokołowowi i „Augurow i11 sprze­
daje. A  znów szwagier rodzony 
cesarza Wilhelma II, słynny Zub

zie, a kto siedział bardzo^ wysoko ̂  kow, aresztowany został w  kryty- 
rnusi sie przenieść poniżej na sam cznych dniach w  Marsylji, ale 
szary koniec stołu. I temu podo- ‘ zaraz wypuszczony, bo okazał,
k,ie- * I się, że rzetelnie pracuje w  jednej

Powojenne czasy pod tym restauracyjce, jako., talerzów po- 
względtn  zaspakajają do syta mywacz... 1 / 
głód takich kaczek dziennikar-l A le są i tacy, którym się znów
skich. Co rok każdy tydzień niesie' dagle poszczęściło,
nowe autentyczne, a niewiarygod-' I  o jednym z takich specjalnie 
ne wprost sensacje. Zmienia się ma si? tu apetyt pomówić 
wszystko, jak w kalejdoskopie.
Najpierw  przewaliło się kilka dy- 
nastyj, potem kilku królów musia­
ło opuścić swe rezydencje, potem 'w  Teatru W C W A  

na galopuiąco

Tibor Earkas się nazywał. W ę­
grem zatem do pewnego stopnia 
był, choć eoprawda z narodowej i 
rasowej mniejszości. Kształciła 
go rodzina, jak mogła i starczyło, 
aż średnie szkoły pokończył i na 
Politechnikę Budapeszteńską iść 
miał, ale go nie przyjęli, albo­
wiem: n u m e r u t  c l a u -
s u s .  Do Berlina zatem (jeszcze 
nie hitlerowskiego) wyjechał i 
tum technikę pokończył i dyplo­
mowanym inżynierem zo3tał. Ale 
posady żadnej i nędza. W ięc do 
Paryża próbować szczęścia! I 
znów się nie powiodło. W ięc zo­
stał 3obie —  szoferem... ,

I  wtedy los go zetknął z magna­
tem industrjalistą belgijskim, 
księciem de Loor et Cosv aren. 
Został jego szoferem, potem se­
kretarzem, potem plenipotentem, 
aż wreszcie książę de Loor et

Coswaren, stary kawaler, decy­
duje się adoptować nawet „małe­
go żydka11 z Budapesztu. Jadą ra ­
zem do ojczyzny Tibora Farkasa, 
spełniają wszystkie formalnośc; 
i inżynier (były szofer) zostaje 
księciem i spadkobiercą olbrzy­
miej fortuny.

I czemu to zawdzięcza Tibor 
Farkas książę de Loor et Coswa­
ren? Jedynie i wyłącznie n u- 
m e r u s  c l a u s u s .  Gdyby 
nie numerus clausus, byłby skoń­
czył Politechnikę Peszteńską, 
cierpiał teraz nędzę i bryndzę, 
jadł i popijał żętycę lub maślan­
kę. A  tak —  jest księciem 
-c W arto się nąd tem zastanowić! 
Ma swoje złe strony a u m e- 
r u s  c l a u s u s ,  ale ma i do­
bre! Jakże łatwo przytem i dzę- 
ki temu ze zwykłego Farkasa zo­
stać belgijskim księciem!

przyszła kolejna 
bogacących się miljonerów i 
znów na ich piekielne krachy, 
kryminały i samobójstwa. Stin- 
nes. Bosel, Castiglione, Barmaty, 
Mellony, Zacharowy. Jednego ro­
ku wychodzą trzy „monografje11 
króla zapałczanego, wychwalają­
ce go pod niebiosy, na drugi rok 
reportaże sceniczne o zapałcza­
nym królu - kryminaliście. Każdy 
miesiąc przynosi jakiś nowy 
wspaniały, druzgocący upadek ko-

OZIi oowttnenlf wwBjery SZOPKA POLITYCZNA
B ilety  od  50 <r. sp rzeda je  . I c a r “, od  £ 6 -e  K asa  Teatru ,Karowa 16. Pocz. 7.30. 9.4S

P rz e d  z a m a c h a m i c h ro n ią

S t a l o w e  * c a m i z e N  c l
a nawet... stalowa bializna

W śród wiadomości, które poja­
wiły się w  prasie w związku z za­
machem marsylskim, znalazła się

, ,, także jedna, donoszącą, iż za-gos ze znajomych, co zanadto , , , . , ’ . , , ,. . . . „  , , i mordowany kroi jugosłowiański
wspinał sie na szczyty. Czytelnik,' , , . ,. . ,

", j  • - . Aleksander wyjeżdżając do Fran-szary względnie stary, człowiek . . .  : i. .
+ . cji, nie zabrał ze sobą swej sta-

z ulicy z duza satysfakcją czy- , . , . „  • ,, *" ,  .. , . lowej kamizelki ochronnej,tuiąc tragiczne straszliwosci b h ź - . . . , t . , ,, .j i  A  więc są takie kamizelki, za-
mcli, powtarza sobie z ulgą: er 1 . . _, . . . i bezpieczające przed kulami za-
go dobrze, że nie jestem milj.>ne-' , , „ ... „ , „„, ’ . , . . . .  , . machowcow? Nietylko są, ale sąrem. ergo jak świetnie, że kowan# Jegt w  te}
byłem n igdy nim strem ' ergo do , .. kHka t .
brze się me urodzie Krolim! i t . j ^  ^  Hlfl
p.... W  Nieświeżu tylko szesc po­
kojów będą opalali! trzysta czter­
dzieści „komnat11 skazanych na 
zamrożenie! Dwa miljony będą 
musieli zapłacić, żeby- w-ydobyć 
starego hrabiego. Biednemu mi­
nistrowa Rolnictwa wszystkie me­
ble zajął komornik i ponalepiał 
pieczęcie...

A taksamo na szerokim świecie.

i osób, które, udając się dla wypeł 
nienia obowiązków, powiedzieć 
mogą do służby: —  Zapomnieliś­
cie włożyć mi moją stalową ka­
mizelkę!...

Narazie są one drogie i dostęp­
ne nie Ślą wszystkich. Posiada je 
k;lka tysięcy osób, z pośród tych, 
które stać na to. Ale samochody 
też były bardzo drogie, też luk­
susem, dopóki icb nie zaczęto wy

kiedy bankrutował miljoner C o -. t*hbiać seryjnie i za lat A.lkanaś- 
t.v - Spetrino. jeszcze przed śm ier-, c'e będą przedmiotem powszeeb- 
cią cieszyły się wszystkie żydo-, nego użytku. . sm bardziej dot;/^ 
winy, zacierały ręce, a przez ( ezyć to może pancerzy w-szak 
prasę szły- długie tasiemce o upad chodzi o życie... 
ku miljonera-perfumiarza. Chciał Warto zresztą posłuchać, co po 
walczyć z shylockracją, jak wiedział na ten temat w wywia-

Przy sianem trawieniu, reguluje on 
tural.ia woda gorzki „Franciszka-Jó- 
zefa”  tak ważną obecnie działalność 
kiszek. —  Pytajcie się lekarzy.

Ford, więc go Pan Bóg pokarał i 
rozum i pieniądze mu odebrał.

Ale teraz p rz y c h o d z i kolej na
ich człowieka, na Citroena. Papa .. .
„  , . , , , 'produkcji stal W doskonaleniuCvtryn miał antykwarkę na Sw ię -1 1 f . . ,
. , ,•  ■ .A  o • i„+ odporności tego metalu -1— ' - -
tokrzyskiej, a syn został w  25 lat 1 , ____ u A ......   
królem automobilowym Paryża z

dzie publicznym dyrektor słynnej 
angielskiej' fabryk i broni 

—  Nasza firm a dokonała epo­
kowego wynalazku w  dziedzin ie

doszliś­
my do rezultatów- rewelacyjnych.

7  ' T  “ . , r  i  Jesteśmy w  sianie wyrabiać ka-5.000 robotnikami A le przyszła . . , ń . ■„, , . , . . .  , , „ .. n - mizelki stalowe najiuealnif j od-kryska i na tego Matyska i Ci­
troen l('ży i nikt nie pobieży r.t 
tować bankruta, no, a znów goje 
konkurencyjne zacierają ręce.

Albo taki Poirct.
„ p r i n c e  d e

porno na kule.
—  Interes idz,ie świetnie, Żą­

dania z zagranicy sypm się jak 
z rękawa. W  ciągu ostatniego ty- 

król mody, godnia otrzymaliśmy wielkie za- 
P a r i s“ ; mówienia. Pewnego przedpołud­

nia otrzymałem zamówienie na 
100 kamizelek stalowych.

Po upływie pół godziny przy­
chodzi bardzo elegancko ubrany 
klient i mówi:

—  Chciałbym u pana kup-ć 
dwanaście ochronnych kaimie- 
lek.

—  Proszę bardzo, zechce pan 
obejrzeć.

A  pod wieczór otrzymuję li- 
stow-nie dodatkowe zamówienie 
na stalową bieliznę, bo i taka też 
istnieje. Robi się ją  na obstalu- 
nek, nodług wzrostu, czy do figu ­
ry. Zresztą codziennie napływają 
tego rodzaju żądania.

Z dalszych wynurzeń dyrekto­
ra dow-iadujemy się, że koszulki 
stalowe są najzupełniej odporne 
na kule. Nie przebije ich nietylko 
żadna kula rew-olwerowa, ale 
nawet karabinow-a.

Skrojone są bardzo prosto. 
Składają się z dwóch części przed 
mej i tylnej, zv iązane w- pasie i 
na ramieniu. Ciężar wynosi oko­
ło 11 do 22 funtów. W  płaszczyz­
nę pancerza wszyte są delikatne 
nici stalowe, grubości zaledwie 
jednego milimetra. Te nici właś­
nie mo przepuszczają kul.

Główną ich zaletą jtst, iż kule 
się nie odbijają a grzęzną nieja­
ko w  pancerzu, nie przyczynia­
jąc naturalnie szkody człowieko­
wi, Stul jest elastyczna, miękka, 
tem niemniej nie do przebicia.

Pozatem obojętne jest, z jakiej' 
odległości oddany został strzał: 
z bliskiej, czy dalekiej. Pancerz 
wytrzjm uje każdą szybkość kuli.

Właściwie pancerze ochronne 
nie są nowością. Używa ich na- 
w-et policja w Polsce w obronie 
przed kulami bandytów.

T y ik o  p o w y ż e j  50  la t
Wiek prezydentów 

Francji
Kiedy zmarły ostatnio Rajmund 

Pomcare został w r. 1913 wybrany 
prezydentem Republiai, miał ”3 ła­
ta, był najmłodszym prezydentem 
francuskim spośród swych poprzed­
nim) w

Do tego czasu prezydenci wc 
Francji byli w chwili swego wyboru 
znacznie starsi. I  tak: Thiers miał 
74 lata, Jules Grevy —  72, Mne- 
Mohon —  G5, Fallieres —  65, Lou- 
bet —  61 lat.

Kapelusze p ilśn iow e
i prawdziwe) od id. 22.—
Młodkowski, Pl. 3 Krzyży 18

BiUty na Rewję
w  d n iu  11 l is to p a d a

W  związku z Tygodniem Poiskiego 
Białego Krzyża dochód z biletów na 
Rewję wojskową, która odbędzie się 
na Polach Mokotowskich w  dniu 
Święta Narodowego, 11 listopada, 
przeznaczony jest na oświatę dla żoł 
nierza.

Polski Biały Krzyż, który zajmuje 
się nauczaniem, zakładaniem świet­
lic i bibljotek, wydaje bilety na Re 
wje oa dn. 5 listopada do 10 11 b. i., 
w godz. od 10  do 18-ej (Śto-Krzvska 
10) .  , 1

Bilety w cenie: loże zł. 1.30 gr., 
trybuny złe 1.00, wejściowe 30 gi., 
prasowe— wydaje Komenda Miasta.

Prawosławni w Brazylii
W  Brazylji utworzono diecezję 

płuwosławną. Pierwszym biskupem 
jej mianowany został duchowny pra­
wosławny z Polski —  władyka Tco- 
dozy (Snmojłowicz).

Żakiecik jest zupełnie krótki, al« 
bo nieco dłuższy-, z paskiem, czy 
bez paska. Czasem pasek jest 
tylko sprzodu a plecy luźne i 
dość sute. Jakże eleganckim jest 
naprzykład kostjum z tweedu 
bronzowego, z żakietem dość dłu­
gim, ktć-ego góra zrobiona jest 
z kartonu. Ciekawą kombinację 
kolorów przedstawia komplet 
składajacy się ze spódniczki w 
pasy granatowe, popielate, brnzki 
popielatej wełnianej i żakieta z 
wydry podbitego jedwabiem czer­
wonym.

Spódnica w  pasy i żakietem 
trzech czwartych długości cieszy 
się wielkiem powodzeniem. Ża­
kiet jest czarny, bardzc prosty w  
kroju, przypominający raczej pal­
to męskie. Kapelusz z filcu po­
pielatego. Rękawiczki dobrane ko 
lorem do kapelusza. Jeżeli kom­
plet jest w  tonach bronzowych, 
to kapelusz i rękawiczki będą w  
odcieniu „caramel11.

Czasem słońce skryje się nagle 
za chmury-, powieje ostry wicher 
jesienny, zwiastun zimy. Zmusi 
Paryżankę do przyśpieszenia kro­
ku, da je j sposobność do ukrycia 
rączek w  niewielką mufkę, do c- 
kryria ramion ciepłą pelerynką.

Bo chcąc skreślić jesienną syl­
wetkę Paryżanki nie można zapo­
minać o pelerynach. I tu nie obo­
wiązuje żadnu reguła, am żade* 
schemat. Są pelerynki kr&tkie, 
bardzo krótkie i dłuższe. Robio­
ne są całe z futra, albo przybie­
rane futrem, przedewszystKiem 
astrachanem, Naprzykład dwa 
pasy z astrachanu stanowią pe­
lerynkę sięgającą do łokcia i po­
wtarzają się na mufce. Czasem 
pelerynka zrobiona jest w  poło­
wie z iuaterjału wełnianego, a w 
połowie z futra. Cała pelerynka 
futrzana stanowić może uzupeł­
nienie okry cia wełnianego.

Żakiety- przybierane są najeżę 
ściej również astrachanem, ułożo­
nym niekiedy w  kształt p ie lonego  
warkocza. Modne są też przybra­
nia z materjalu imitującego fu ­
tro. Jeżeli materjał usiłuje czasem 
zastąpić futro, to  znowuż -futro 
traktowane jest jako najbardziej 
podatny materjał i jest drapo- 
wane. wiązane, misternie: wy­
pracowane. Z gatujtków P i ­
skich jak  astrachan i breit- 
szwance. przeważnie w kolo 
rze czarnym, robione są płasz­
cze „a la russe11, rozszerzone ku 
dołowi, mocno ściśnięte w  pasie 
skórzanym paskiem. Są bez koi- 
merzy i podchodzą tylko pod szy­
ję, co nadaje sylwetce oewną lek­
kość. Z nadejściem prawdziwej 
zimy powrócą niezawodnie wyso­
kie kołnierze, w  które będzie moż­
na debrze się otulić, ale na ra­
zie szyjki sa zupełnie odsłonięte. 
Kapelusze bez kres, jedynie to­
czek wy soki, drapowany, miękki.

Okrycia futrzane trzech czwar- 
tycn długości są szykowne i wy­
godne. Oto naprzykład płaszcz z 
czarnej wydry z małym, wyłożo­
nym kołnierzykiem. Paryżanka nic 
boi się kontrastów, więc guziki 
do płaszcza są drewniane, a pa­
sek z bronzowej skóry-. Albo pła­
szczyk z pantery z niewielką szarf 
ką z czarnej wydry jako wykoń­
czenie.

Duża rozmaitość przejawia się 
z przybraniu futrem wełnianych 
okryć jesiennych. Futro zakry 
wa połowę rękawa, to znowu tu-o- 
rzy rodzaj bolera, czasem przy 
ary w a całą górną część płaszcza 
jakby żakiet. N ie sposób zresztą 
opisać tych wszystkich fasonów, 
wyłogów, rękawów- i t. p.

Jeszcze słówko o torebkach. 
Noszone na ulicy są dość duże, 
robione z krokodyla czarnego, a l­
bo bronzowego. Natomiast toreb­
ki strojniej sze robi się z antylo­
py, z klamrą i motywami z mas* 
perłowej.

Clotilde.

Dziś i codziennie w s p a n i a ł y  
P R O G R A M  OTWARCIA 
1$ NOWYCH ATRAKCYJ

Na czele: J E N ! ,  i  i P IC C O L O  
f i  U  | K  O niepospolitej

*  M  i ł l  inteligencji 
Dziś 2 przedstawienia 4.30 pp i 8.15 

Na przedstawienie popołudniowe
dzieci płacę połowę.



A B C  R A D J O W E dodaf2k tygodniowy

L is ty  s łu c h a c zy  ra d fo w y c l)
fest rzecrą oczywistą, że instytu­

cja tego pokroju, co Biitish Broad- 
^aoting Coiporation, otrzymuje bar­
dzo rozległą korespondencję od swo- 
ich słuchaczy. Obecnie ilość tyeh li­
stów wynosi około 150.000 rocznie. 
BBC traktnj3 tę korespondencję 
bardzo poważnie; specjalna sekcja 
zajmuje dę odczytywaniem tych li­
stów, odpowiadaniem na nie oraz 
przesyłaniem cennych uwag i prono- 
zycyj do wydziałów nkłada.iacych 
program.

Onża część listów, zarówno po­
chwalnych, jak i ganiących, pisana 
jest pod pierwszem wrażeniem; siad 
są one :azwyczuj nieprzemyślane, —  
co wida przedewszystkiem z listów 
ganńjcych, nieszezędzących często o- 
61ryeh wymyślań. Nie wszystkie jed­
nak krytyki są pozbawione podstaw ; 
BBC z uwagą stndjuje1 krytyki po­
ważne i uzasadnione, ale tych do­
staje naogół mało. Na rzeczone listy 
BBC, stara się dawać wyczerpujece 
odpowiedzi, W iększość zapytań do­
tyczy szczegółów przeszłego i  przy­
szłego programu, często wymaga wy­
jaśnieni a polityki p Logramowtj. 
Wiele zapytar dotyczy zagadnień 
natury ogólnej, na które BBC rzadko 
kiedy może dać odpowiedź, —  nie 
może bowiem p-owadzie w tym celu 
badań w zakresie historji literatury 
lub muzyki, nie może układać pro­
gramów dla miłośników koncertów 
kościelnych albo dla samouków ję ­
zyka arabskiego.

Proste propozycje pewnych tema­
tów odczytowych, transmisji nabo- 
źeńsł w z ulubionych kościołów i t.d.,

w Anglji
Których przychodzi bardzo Hele, 
i. BC uwzględnia w znacznej mierze.

Z analizy korespondencji wynika, 
że piszący listy należa często do tych 
słuchaczy, kiórzy nie korzystają z 
p ogra mów drukowanych, sylko na 

 ̂ chybił - tra fił otwieram głośniki, bv 
j posłuchać „co tam teraz jest w  ra- 
j 1 J° —  trafiają najczęściej na coś, 
i czego słuchać nie chcą —  i wymyśla

ją za to radni! Odpowiedź BBC na 
to brzmi i „N ie słuchajcie tego, cze­
go ni? lubicie. To nie było dla was 
przeznaczone, tylko dla innych, któ­
rzy się tem cieszą''.

Mimo tych trudności i nie porom 
mień, BBC nie przestaje przypisy­
wać dużego znaczenia koresponden­
cji ze słuchaczami, uważając ją za 
jeden z ważnie'szych sposobów na­

wiązania z nimi kontaktu.
Polsce opracowaniem ogromne­

go materiału ko; espondencji z radio­
słuchaczami zajmuje się Biuro Stu 
djów. Instytucja ta ma wkrótce prze 
tiłożye władzom P. R. wyniki badań 
i wówczas może nam się uda uzy 
skać pewne wiadomości, jak się te 
sprawy przedstawiają w  polskiem 
rozgłośnictwie.

F o J s k a  z a g r a n i c ą

Z anten catezpo świata
Radjotonja szkolna na Ceylonle. Ra ’

aiofopja szkolna ra Csylonie, rozpo- 
1C3> j$ t  juz m  enu bar 

idzo dob-z. zorganizowana. Pomyślą-1 
i ne o"a ies* jak'-' uzuoełmenie prac ■ na 
. ączvc:ek i pomoc Na nich. Obejmuj*
| lek. angielsk ei literatury/wymowy,
I recytacji ang elśkiej, geógrafji, higje- j
i ny, przyrody, oraz pogaaanki o pra-i 
! cy i zajęciach ludzi na Ceylonie. Prócz 1 
I tego transm łowane są również ze 
«zkoł koncerty i uroczystości. Lekcj*

I języków transmitowane są również 
| w ten sposób, że nauczyciel prowa- 
, izi j’e przed mikrofonem z jednym 
uczniem, którego odoow iedzi i wymo 
wę popraw a. Drzy lekcjach orzyrooy 

'szkoły nosiurują ' się pomocniczen 
tekstam> i ilustracjami,

Chociaż nauczyciele nie pobieraią 
j honorarium za wykłady w radjofonji 
[szkolnej, —  koszt samego aparatu od 
1 biorczego przekracza możności fi- 
I nansowe widu szkół. Toteż dotych­
czas z raujofonji szKOlnej korzystają 

j jedynie szkoły angielskie, obdmuj jce 
i 10 proc. dz'eci w  wieku szkolnym. 
Spodziewana jest jednak ' w  najbliż­
szym czasie pomoc ze struny rząau.

Radjofcnja szkolni ceylońska :ie- 
I szy się w Indjach dojem uznaniem,

S Ł U C H A J  C I E
N A J W A Ż N I E J S Z E  A U D Y C J E  S T \ C n  W A R S Z A W S K I E J  O D  N I E D Z I E L I

4. 11. DO SOBOTY ic. l i .

N IED ZIEL \ : 10.05 Nabożeństwo
s Katedry Poznańskiej fchórp. d. ks. 
Gieburowsk.ego), kazanie „Posoj 
Chrystusowi wygi. ks. n-cf. Sala- 
nucha, *3 słuchowisko J. Tępy ,A  

lohe —  dz °wczyna z wyspy" (trans, 
ze L  yow a ); 21 „N a  wesołej lwow­
skiej fali”  rewja „Saun hece” ; 22.30 
R. Strauss p rzy god y  Sowizdrzała" 
i  'walc z opery „Kawaler srebrnej 
róży" (p ł ) .

PO N IE D Z IA ŁE K : 16.25 Z. Pogo- 
rzeiskc- —  p:osenki; 21 Konc. Stow. 
Drw. Muzyki, wyk. ork. kamer., 
chór, w  progr. utwory G. G. Cor- 
czyckiego ( 200-lecie śmierci — zm. 
1734), B. Marcello i G. Pu łebman 
na; 21.45 „Tajemnice najmniejszych 
organizmów" wygi. dr. M. Chejfec.

W TO REK : 17.25 „Przestęnczość u 
dziec:'" wygł. W. Woytowicz-Grab ci­
ska; 18.15 Konc. kamer. Haenirl: 
Sonata G moll na dwoje skrz. i f  ro., 
Bach: Koncert H-moll na dwoje 
ukrz. i fort. wyk. St- i M. Mikuszew- 
scy (skrz.) i  J. Hofman (fort.).

ŚRODA: 2100 Koncert Choplnow-

audycje jej transmitowane są przez 
radjo szkolne hinduskiego państwa 
Mysore.

Zawody niemieckich słuchaczy ra- 
dj-Jwych. Według ostatnich statystyk 
..afedw:e 6 proc. słuchaczy n’emiec- 
kieł, stanowią rolnic” , natomiast pra­
wi. 60 proc. stanowią ludzie zatrud­
nieni; w  handlu, przemyśle i komun'- 
kąćii, podczas gdy w stosunku do o- 
gólu uidności wynoszą oni tylko 40 
proc. Robotnicy, którzy stanowią po­
łowę ludności zajmują w statystyce 
radjoabonentów pozycję wynoszącą 
jedynie 25 proc. Operając s'ę na po­
wyższych danych radjo niemieckie bę 
dzie obecnie prowadzić propagandę 
rad yśród klas pracujących oraz 
diC-nieiszyct rolmków.

W  wielk'ch nrastach niemieckich 
ieden odbiornik przypada na 8 miesz­
kańców, a ponieważ z jednego apa­
ratu korzystaią 3 —  4 osoby. należv 
przyjąć, że potowa ludności słucha 
audycyj radjowych. Na prowincii snra 
wa przedstawia się goizej, gdyż je­

den odbioru k przypada na 20 miesz­
kańców lak, że tylko co piąta osoba 
ma możność korzystania z -adja.

Grupy ayskusyjne w Danji. Pań-
bt.yowt wtadze radjowe ,w Danji zwo 
łaty ostatnio wielką konferencję na te 
mat rrogramu odczytów radjowych 
na najbliższy sezon oraz konieczności 
worzenia wśród słuchaczów „gruo 

dyskusyjnych” dla nawiązania blższe 
go kontaktu i współpracy między ra- 
djem i słuchaczami. W  konferencji 
w zięło udział około 100 orzedstawi- 
cieł związków i organizaeyj oświato­
wych.

Hollywood zabrania gwGzdum fil­
mowym występować przce ntikrofo 
nem. W  kontraktach nowego tvnu, 
'akie zawierają z artystami zorgamzo 
wan, producenci filmowi w Holly­
wood, zabrania się artystom przema­
wiać przez radio. Powód: takie wy­
stępy gwiazd byłyby ze szkodą dla to 
warzystwa gdyż zainteresowanie przy 
szłemi filmami musałeby słabnąć.

S t a S o i ^ r a f

ski: Polonez cis-moll op. 26 nr. 1, 
mazurki: a moll , ośm., cis moll op 
50 tir. 3, i fis-moll op. 59 nr. 3, Fan 
tazja i-moll ap. 49 wyk. J. Smido- 
w cz; 21.40 K. Szymanowski: I l-g i 1 

' Kwartet Smyczkowy op. 56 wyk. ' 
Warsz. Kwart. Smyczk.

i ZW A R t F K : 17.u0 Dramat Fr.
Schillera „M arja Stua.t"; 18 L5 Fr. 
Schubert: Trio fort. B-dur op. 99 
20.00 Rewja orkiestry: I  Defilada 
instrumentów, I I  Występy solowe, 
III F'na! 22.15' Lekcja- tańca pod 
kier L. Wajszczuka. - I

P IĄ T E K : 17.3C Beethcwen Sonata 
F-dur ->p. 17 wyk. Br. Szulc (waltor- 
nia) i L. Urste.n (fo r t .); 18.45 iaj- 
okrutniejsza na świecie puszcza" (z  
wyprawy it  Peru) wygłosi A. I  ie 
dler; 20.15 Koncert syneni. ork. filh. 
ptd dyr. Sidney‘a; Beer‘a i I. Dubi- 
ska (skrz.). W  j ogr. R. Strauss 
„Don Quichote", K. Szymariowsk* I  
k mcer* skrzypcowy, A . Debussy 
„Morze".

SOBOTA: 18.15. „Ja) pracujemy
w radjo" wygŁ B. Pawłowicz.

O to a p a r a t  S tilla  do u trw a la n ia  dźw ięków  zapom ocą n am ag n eso - 
w a n e j ta śm y  s ta lo w e j. W ąska , bo rk e lo  3,5 xnm. szerokośc i lic zą ­
ca  ta śm a , p rz e w ija  się z  je d n e  go koła - m o tk a  n a  d ru g ie , p rz t - 
chodząc  po d ro d ze  pop rzez  „ s z c z ę k i ',  gdzie się nnm ag n cao w u je , 

w zg lęd n ie  re p ro d u k u je  u trw a lo n e  n a  sob ie  dźw ięki

Z  t y g o d n i a
N a  chw ilę  w rócę jeszcze  i tym 

razem do poruszonej przed tygod­
niem kw estji szerokich m ożliw oś­
ci, jak ie  daje ra d jo fon ji zastoso­
w an ie s ta logra fu . Id z ie  m i miano 
v ic ie  o jego  znaczenie dla reży- 
#erji rad jow ej.

R E Ż Y S E R JA  W  R A D JO .

N igd z ie  chyba ro la  reżysera  nie 
je s t  równie n ieefektowna. R eży­
serom rad jow ym  p rz j padła w  u- 
dzia łe w ie lce  pociąga jąca  m isja 
trzeb ien ia  dziew iczego lasu i to­
rowania dróg dla nowego rodzaju 
sztuki, w  którym  bardzo n iew ie­
le  lotąd ustalonych pewników* i 
uznanych w zorów , bardzo leszcze 
m ało dośw iadczenia, a wszelka 
praca je s t  n ietylko twórcza, ale 
i  odkrywcza. N ie  w szyscy w praw ­
dzie tak wysoko to zadanie poj 
m ują ( i  ci nie pow inni brać sie 
do roboty rad jow e j, bo ją  zruty- 
n izowanym  szablonem teatralnym  
partaczą ) ,kto jednak je s t  „stu- 
procentow j*m“  reżyserem  radjo- 
w*ym, ten zna jdu je w  swej pracy 
n ieustanny urok odkrywania no­
w ych  św iatów . To  są bezsprzecz­
ne p lusy tego zaw odu.

Obok nich zaś c lb rzym ’ m inus: 
nieśw iadom ość. N iew iadom o, jak 
to po szeregu prób w y jd z ie  na o- 
statecznej .audycji, n iew iadom e 
jak  będzie brzm iało na drugim  
końcu fa li,  u słuchaczy. C zy do j­
rzą  ogrom  w łożonej pracy, czy ja. 
należycie ocen ią i użnajlf?

tego poprostu, że ząm ierzony e- 
fek t do nich nie dojdzie. Czułość 
m ikrofonów  nadawczych pozosta­
w ia  jeszcze w ie le  do życzen ia  i 
n ieraz np. zdarza się .słyszeć nr 
reportażach sportowych „W  tej 
chw ili grupa b iegnących przeb ie­
g ła  tuż obok naszego miKrofonu. 
pewnie państwo s łysze li", a pań­
stwo nie słyszeli n iczego, bo m i­
krofon nie chw ycił. To same bywa 
i w* słuchowiskach, z drugie j zaś 
strony zdarza ją  się nawet przy 
n a jlep ie j opracowanych takie 
momenty, k iedy gwar lub kłótnia 
choć bardzp skrupulatnie wyreży- 
serow*ane, n rzekraczają  .w g łośn i­
ku gran icę rad jo fon iczności i da­
ją  w  rezu ltacie  hałas zam iast za­
m ierzonego w rażen ia

O tóż s ta log ra f pomoże ogrom ­
nie naszym reżyserom , pozwala­
jąc  ze sceny przen ieść się na w i­
downie i słyszeć produkt sWej 
pracy, co zw łaszcza będzie w aż­
ne, jeś li reżyser sam występuje 
w ro li aktora i wskutek tego nie 
może stosować norm alnej kontro­
li, jaką  aać może np. słuchanie o- 
statnich prób na głośnik, w  da l­
szych pokojach studja.

A w reszc ie  —  m ontowanie. S ta­
lo g ra f pozw oli w veszcie radju  nr 
czerpanie z tych u łatw ień, z a- 
kich korzysta reżyserja  film ow a, 
która ten sam fragm en t nakręca 
n ieraz po kilka i k ilkanaście razy, 
aby w ybrać najlepszą odbitkę. Zu 
pełn ie bowiem  analogiczn ie będzie 

Bardzo często nie uznają —  dla | można także na s ta k w e i taśm ie

zm azywać pewne fragm en ty  i za­
stępować je  nowem i w  popraw ­
niej szem wykonaniu, aż się stw o­
rzy doskonała ca ło ść .'I  w tedy do­
p iero otrzym am y rea liza c je  tak 
udane, o jak ich  dotąd m arzyć nie 
można było, bo zdarza ły się chyba 
przy w yją tkow o pomyślnym  zbie­
gu okoliczności.

S ŁU C H O W ISK A

A le  przejźdm y do spraw  bieżą­
cych. Ostatnie słuchowisko, („M ły

tw iona m inę-m a rad iostac ja  w i­
leńska, gdy je j  p rzy jd z ie  nada­
wać raz na m iesiąc, ten wesoły 
w ieczór, tak  się lubuje w  ubó­
stw ianiu własnych w ielkości, że 
się. narzuca pytan ie:.. Czyby je j  
nie oszczędzić kłopotu i n ie-ogra ­
n iczyć tych audycyj na samo ty l­
ko W ilno?  Bo co to resztę. Polsk i 
oDcnodzi? N a  wspom nianej ju ż 
kon ferencji prasow ej w  Polskiem  
Radjo odpo-w iedziano mi na in ter­
pelację  w spraw ie krakowskich 
„w yc inanek ", że zostały usunięte

-a r z  i je  ?o córka".,, naaaw do si FT nie stały ^  puziom ie: Pow iim a 
mzej ze w zglę.to  na swoj Indowy , , ^ nak $  , prŁv„,-; dU, ,ośt; ; £w _

charakter na popołudniówkę n iż inom ierność: je ś li się jakoś audy-
iędzy ne malny repertuar T ea -| ry j nie pra- j  tc ,e
*u V yo ,ira źn i, k tóry nas ja z  ma ĝ lsu naQawanit; ,,.h na cała 

p rzyzw ycza .ł do pewnego po^;o- ppjgjję^
mu. B ardziej udana była w  n ie­
dzie lę  nadawana z W ilna. „P o d ­
róż Czong - L i" ,  a le o w ie le  bar­
dziej zasłużyła na pochwałę na­
stępująca zaraz potem humore­
ska podług K raszew sk iego „Jak 
się dawniej lis ty  p isa ło ": tego ro­
dzaju repertuar, oparty na radjo- 
fon izow an iu  obrazków  z przeszło­
ści, zasługiw ałby na częstsze sto­
sowanie.

Z humorem w ogó le  nie jes t ja ­
koś równo i w e Lw ow ie  i w  W a r­
szawie. W arszaw a coprawda do­
piero eksperym entuje, w ięc jeś li 
po św ietnym  w ieczorze s?dow*yni 
tia n iezbyt ciekaw y w ieczór „hu ­
moru rosy jsk iego", to jeszcze  nie 
dowód, aby nie udało się Loży  
Bzyderców  w y jść  na równą dro • 
g ę , gayż szuka p iln ie —  to się
,vidzi. W spom niany w ieczór m ógł

W  P O S Z U K IW A N IU  H U M O R U  | ty lko  służyL Zix ł ’rzykłacł’ że u a -j
lepsi .aktorzy nie pomogą, jesu

N atom iast trudnoby było po- 1 brak dobrego tekstu „H um or ra- 
w iedzieć cokolw iek dobrego o o- d jow y jes t rzeczą specja ln ie tru- 
statnim  w ieczorze  w ileńsk ie j Ku- dna" —  tw ierd zi stacja  warszaw- 
kułki. W ed le  zapow iedzi m iało to ska. Zgoda, ale każdy w ogó le  hu- 
być „p ó ł godziny dla zd row ia ", m o r . jes t trudny, gdy go trzeba 
wesołe i ożywcze, a zaczęło się ’,jrob:ć“ . N iech  teksty piszą lu- 
od tak beznadziejnej g ra fom an ji dzie, k tórzy humor m ają we krw i, 
(„ In g e  B a rtsch "), że można bvło a audycje będą tryskały wesoło- 
zachorować na spleen. Taką  zmar ścią.

K O N C E R T  S Z Y M A N O W S K I E G O  

W  B B C .

Dziś w niedzielę BBC bedzie 
nadawać w ramach koncertu''niedziel­
nego, koncert symfoniczny Karola 
Szyrr.anowsk.ego z udziałem kompozy 
tora w  roli solisty.

J A K  N A S  S Ł Y C H A Ć  N A  Ś W I E C I E

,W radjowej prasie zagranicznej u- 
kazują się metodycznie prowadzone 
sprawozdania z odbioru stacyj euro­
pejskich. Takie sprawozdania zamie­
szcza co tydzień prasa radjowa radjo- 
fonji brytyjskiej. Są to zazwyczaj cie- 
kawt dane o gatunku odbioru za u- 
biegły tydzień z różnych - odległości 
programów nadawanych przez znane 
na kontynencie stacje radiofoniczne.

I W  rubrykach tych rozróżniamy dwa 
rodzaje recenzyj: odnoszących się do 
odbioru stacyj długofalowych i sta­
cyj średniofalowych-

Wedle wspomnianych już źródeł re 
cenzyj, w tygodniu od 7 do 12 paź­
dziernika odbiór Warsrawy na zacho 
dzie Europy Dył bardzo dobry tylko w 
ciągu dwóch wieczorów. Pozatem od- 

, biór Warszawy zakłócały inne stacje. 
Dwa wieczory doskonałego odbioru 
Warszawy przypadły na środę i pią­
tek —  10 i 17 października. Sprawo­
zdawcy piszą, że: „z  mocą i czystoś­
cią modułacyjną bez zarzutu odebra­
no środowy recital chopinowski, w 
którym odtwórcą szeregu nocturnów 
był p. W. Łabuński, a w piątek wie­
czorem z tem samem powodzeniem 
słuchano koncertu orkiestry Filharmo 
nji Warszawskiej. Solista p. Aleksan­
der Brachocki dał doskonałą interpre­
tację koncertu fortepianowego Pade­
rewskiego. Po entuzjastycznych apla­
uzach audytorjum, usłyszeliśmy na 
fcisjr,Krakowiaka” Paderewskiego.

sprawozdawcy zagraniczni piszą da 
lej, że: „od szeregu lat ńa zachodzie. 
Europy i w Anglji słuchacze radjowi 
nawykli ao doskonałego odbioru Lwo 
wa, zwłaszcza w porze zimowej. Nie­
stety, odbiór tej stacji jest od pewne 
go czasu zakłócony nrzez fale innych 
stacyj. Przyjemną natomiast niespo- 

, dziankę sprawił „powrót” Katowic, 
kóre odbierano dobrze w ciągu 
dwóch ubiegłych tygodni sprawo­
zdawczych — od 30 września do M 
października” .

W  ANGLJI O ODCZYTACH W  P. R.

Warszawski korespondent angiel­
skich, pism radjosvych stwierdza, że w 
liczbie 5.000 odczytów i pogadanek, 
nadanych przez F. R. w 1933 r„ prze 
ważna ilość miała charakter poważny 
i dydaktyczny. Nic też dziwnego, że 
cierpliwi słuchacze polscj’ dosyć już 
mają tej szlachetnej strawy, i z życzę 
niami :ch należałoby się liczyć. Jas 
wiadomo —  obecnie odczyty i poga­

A  i Lw ów  m iał ostatnio „pas- 
.ę " szeregu fa l m ety le  weso­
łych, co naciąganych —  nawet 
.vted;*, gdy humor 7-pow iada l w  
tytu le. Zdaje mi się, że w  tyrr 
wypadku w y jaśn ien ia  szukać na­
leży w  charakterze artyzmu p. 
Budzyńskiego. N iedaw na audy­
c ja  pośw ięcona jego  piosenkom 
była uod tym  w*zględem w ie lce  
pouczająca, bo wykazała, że ten 
wysoce ku lturalny piosenkarz po­
trzebu je jednak sporo jeszcze in­
nych domieszek, aby w  ostatecz­
nym alembiku fa la  była napra­
wdę „w eso ła ". To też w artość hu­
moru lw ow skiego stoi w  p-ostym  
stosunki ao ilości czynników, któ 
re się na je j tekst składają. O- 
statnie obniżenie poziomu w yn i­
kło w łaśn ie v*skutek tego, że skła 
óniki te były zbyt jednoroane.

* N a jzupełn ie jsze  zato uznanie 
należy się przem iłe j audycyj, ja ­
ką pośw ięcił Lw ów  w  poniedzia­
łek pam ięci swego „ostatn iego 
p iosenkarza", zm arłego przed 6 
laty Ludw ika Ludw ikowskiego. 
Było -to n iezwykle piękne. w*zru- 
szające, pełne -pietyzmu i sw o j­
skiej atm osfery.

MUZYKA

W  dziale muzycznym m ieliśm y 
piękna transm isję „F a b t r . f fa "  z 
Turynu i „R eau iem " z operj w ar­
szawskiej —  dwóch biegunów  
twórczości Y erd iego . Interesu jąco 
zapow iada się cykl sonat fo r te ­
pianowych Beethouena, k tóry  za­
inaugurow ali w czo ra j-p p . Stro-

danki zostały w  P. R radykalnie zre­
formowane właśnie w tym duchu —  
życzeń radjosłuchaczy

M U Z V K A  P O L S K A  W  P K O G R A M 1 F  

R a D J A  A N G I E L S K I E G O

Polskie Kadjo wysłało tego roku 
komplety polskich płyt gramofono­
wych do rozgiośni zagranicznych z 
prośbą o korzystanie z mch przj u- 
rządzamu koncertów.

Jak się dowiadujemy, british Broad 
casting Cc-poration nadaje dnia 14 li 
stopada b. r. od godz. 22.30 do godz. 
22.45, wg. czast środkowo - europej­
skiego, w programie stacji London 
Regional koncert muzyki polskiej p. t  
„Polonez’ z nadesłanych przez Pol­
skie Dadjo płyt.

Radiosłuchacze, * którzy posiadają 
odbiorniki lampowe chwytające stację 
London Reg.unal, proszeni są nietyl­
ko o pilne wysłuchanie koncertu, ale 
przedewszystkiem o napisanie swych 
uwag o audycji pod adresem Mi L 
D. Benzie, Foreign Director The Bri- 
tish Broadcasting Corporation, Broad 
casting House, London W .  I.

Listy radjosłuchaczy polskich nade 
słane do wydziału zagranicznego ra- 
djofonji angielskiej świadczyć będą, 
że słuchacze polscy interesują się pro 
gramami angiełskiemi, co niewątpń* 
wie zaważy w przyszłości na opinji 
dyrekcji programowej tadja angiel­
skiego, która chętniej i częściej takie 
koncerty dawać będzie w  swych pro­
gramach.

W A R S Z A W A  S Ł Y S Z A N A  

W  A M E R Y C E

jeden ze słuchaczy amerykańskich 
p, Adolf Dick, (263 Lincoln ave„ Bróo’ 
klyn, N. Y. USA.) nadesłał do Polskie 
go Radja następujący list:

„Odoieram Warszawę dość często 
na fali około 1347 nu, ale bodaj naj­
lepiej słyszę ją w soboty Nie jest to 
odbiór, łatwy i -  jak mnie’—  udaje 
się chyba na 11-lampowej superhete- 
rodynie. Z poszczególnych audycyj 
większe zanikanie występuje o 7-niej 
rano (wg. Grenwich), przy nadawa­
niu wiadomości prasowych i płyt gra ** 
motonowych. Słuchałem również tran 
smisji z Poznania około 6 20 poDO- 
łudniu (w g. Grenwich)-.

Sygnał w przerwach słyszany jest 
jako muzyka 10-nutowa. Czv równ.eż 
wasze stacje nadają gimnastykę po­
ranną około 6.45 rano? Chciałbym czę 
ściej słuchać Warszawy i dlatego pro 
szę o więcej szczegółów co do go­
dzin nadawania programów’'.

„ P O L E N  IN TANZ U N D  L I E D ”

Pod tym tytułem radjo wrocław­
skie nada 23 b. m. o g. 19.45 audycję, 
którą poprowadzi p. Wilhelm Zies- 
mer, zapoznając siuchaczy niemiec­
kich z polską muzyką taneczną i poi 
skiemi pieśń ami.

m enger jako p relegen t i p rof. 
M ucn—r jako wykonawca. Na 
w ieczorze Chopinowskim w ystąp i’, 
p. Dygat, w  którego wykonaniu 
na jlep ie j wypadło impromtu i e- 
tudy (zw łaszcza  c-m oll).

P rzy  te j sposobności muszę je- 
szcze w rócić  do recita lu  p. N ie ­
dzielsk iego, o którym  wspom ina­
łem w  paru słowach przed tyFbń- 
niem. N ie  znałem jeszcze, gdy  je  
pisałem, ogłoszonego w  dwa dni 
późn iej wyw iadu „A B C " z tym  ar­
tystą i nie w iedziałem , że N iedzie l 
ski - im presarjo przedstaw ia N ie ­
dzielsk iego - w irtuoza, jako naj 
lepszego po Paderew skim  polskie 
go pianistę, W obec tego uważam 
sobie za obow iązek stw ierdzić, że 
Chop.nowska sonata b - moll w  wy­
konaniu p. N . m iała w  marszu po­
grzebowym  uoore oddanie bicia 
dzwonów, ale za to n iem ile Suchą 
kantylenę, F ina le  zaś było po­
zbawione w szelk iego wyrazu ćw i­
czeniem  paiców kowem. N iety lko 
w ięc nie możnaby m ówić o jak em 
kolw iek porównaniu z tą souatą,, 
graną niedawno w K onserw ator­
ium  przez Hofm ana, a le i. wśród 
naszych stałych wykótiawców ra ­
d jow ych  s łysztl śmy ją  n ieraz le ­
p ie j zagraną. W  in terpretacji p 
N iedzie lsk iego  ródna rzecz zasłu­
gu je na uznanie: um iar w  tem­
pie (a  pod tym  względem  chcpi- 
mści nasi grzeszą n iera t l—:Jzc 

i g ru bo ). A le  do porów nyw ać ł  Pa- 
dercv. si im lub Hcfm anem  md 
nak. trochę za daleko.

M a rja n  G rzegorczyk
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TŁA "T  WIELKI: Dzisiaj, w  nl#
dz>e!ę 4 b m. o godz. 3.15 pełna 
t roku •-, ier „Poławiacze pereł” z 
L.powsuą, Mossakowskim i-Wroń- 
eLin.

Wieczorem godz. 8 .Carmen” 
z Wanda WermińsKą, Lucyną 
Szczepańską, Antonim Gołębiow­
skim, Jerzym Czaplickim.

'i i .  akcie świetne balety 
układu Cieplińskiego.

Harcerstwo
W oM kzei armji oświatowej

TEATR N ARO D O W .. Codzień 
nie „Rozoitki”  z Junoszn-Stępow- 
Skim, Leszczyńsk. ju Zelwercwi- 
czem, Fritschem, Rotterow-ą, Lin- 
dorfó ną, Świercze wską, Buczyń­
ską, Rolandem Niwińską, Pawlow 
okini. Dominiakiem i Zejdowskim. 
Dziś w niedziele o godz. 3.3C po- 
pok, po cc nach zniżanych, „Rlub 
kawalerbw”  z Mieczysławą Ćwi­
klińską, Dulębianką, Kawińską, 
Świerczewską, Węgrzynem Stani­
sławskim, Grabowskim, Wesołow­
skim, Rolandem i in

TEATR 30LSKI: Dziś o godz. 
4-tj popoł. 1 o 8 wiecz. „Sen nocy 
letniej".

TF.ATR LFTN I: W e«ola kroto 
chwila „Kłopot z papą”  z Antonim 
Fertnerem w  roli głównej. Dziś w 
niedzielę c godz. 4 popot, „Z w y­
ciężyłem kryzys”  (ceny zniżone).

TE*T1 NO W Y: „Fglpsi.a psze 
mcą”  2 Gorczyńską, | liębianką i 
Warrjeckim nn czelę.

Tp< TF  M AŁYj Dziś „Taniec” 
Grubińskicgo.

T F A T R  AKTO RA (Mokotowski 
73): Dziś 1 jutro W. Btrdou „Ma- 
J.m ‘ Sans Gene" z Zimińslcą i Ja- 
raczone w reeogtrji Bendy

TEATR Cel EN CUM Dziś i jutra 
koinedja Lłehitnberga „Mecz malżei.. 
ski“  i  Eiegańskirr Piaskowską. W 
próbad Tyi A ”  Bzczepkowsidej.

KAM ER LNY? Lziś jutro „S y­
gnały" bzelburg - JStremb iy z Ad- 
wen.owięze? Grywińską.

STARA R A N D A : Dziś 1 jutro re­
wja „Frontem do Hożej".

W IE L K A  REW JA; Dziś I jutra 
rewja p. t. „hun.er w numer",

NOW A KOMEDJA (Karową 13): 
D?ió premjerz. „Warszawskej fzop- 
kl Politycznej' Minkiewicza i Karpin 
skiegu.

T£ a TR D RAM ATYC ZN Y Dziś i 
codziennie „Burza nad msr’ ? ~ ''

TE /TE  N * KREDYTOW EJ. Dziś 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine" z Broehwiczówną.

’YR K  3 T A N U W . ACH: Dziś i 
codziennie program otwarcia. Co 
dziennie 2 przedstawienia o 4.30 i 
3.15.

K O N C E R T Y
S, i M. (Królewska 11): Podwie­

czorek L ig i M irsktej; zespół p A- 
damskiej,: P* Elektor „wicz.

. W Y S T A W Y  c ł
IN S TY TU T  PROPAGANDY SZTU 

KI; W niedzielę otwarcie wystawy 
sztuki t  elgijskiej.

ZACHĘT A; Wystawy prof. Lconn 
Wyczółkowskiego, grupy ,,Dziesięciu" 
z Krakowa, Anny Romerowej i Ta­
deusza Uionowski-go, kolekcje gru­
py „Niezależnych” % Wilna i K. Wrób 
lcwrkiego oraz wvstawa ogólna.

|1L ż,t.UM N A  KODU WE (Poi. vaie 
16/17) s W * , lotki matui-Btwo poi 
•kie w czwartki — obce; Al. 8 M#łj 
13/15: W  środy, piątki, soboty, nie- 
t ue‘.e - -  wyyi-a..; sztu*. *aobiucze

Zawsze czujne, 
gorące i ambitne, 
innych w rażliw e, H arcerstw o pol- 
skie jedno z p ierw szych , stanęło 
w  szeregach ochotn iczej arm ji 
ośw iatow ej N a  w ieść o tem, że 6 
m iljonów  dorastających  i doro­
słych analfabetów  lezy całym  cię­
żarem  ciem noty na drodze do nio- 

j carstw ow ej przyszłości Polsk i, za­
płonęła umieńcem wstydu tw arz 
n iejednej H arcerk i i Harcerza. 

Zew  Po lsk ie j M a c ie rzy . fcłzkol- 
. nej, nawołu jącej do likw idac ji ą- 
I na lfab »tyzm u  książkowego metodą 
nauczania indyw idualnego zna- 

| lazł głośny oddźw ięk w  szeregach 
harcerskich. Hasło „każdy św iat­
ły Polak —  żołnierzem oświato-

| Komunikaty teatrów
PRiŁEBdTAW »E~1/ ABONAMENTO­
W E JI TEATR ACH: NARODOWYM, 
POLSKIM I iłOWY,', *v SE/ONIE 

j 1934/35.
I Towarzystwo Krzewienia Kultury 
! 1 atrahiej w Polsce, iDjąwszy w bie 
Żfpym sezonie, obok 'T„trów. Polskie 
go j Małego, także i 3. teatry miej­
skie, —• postanowiło — w  cełu udo- 

1 stępniema teatru jaknajszerszym ma­
som publicznuści teatralnej —  rozsze­
rzyć ramy dotychczasowego «ysteniu 
biletów abonamentowych, opierając 
s w na doświadczeniu ub. sezonu i wy­
bitnym sukcesie zeszłorocznego abu- 
namentu.

System ten pozwolił nn obniżenie 
eei biletów tak znaczne, iż korzystać 
zeń będą mogły najszersze sfery spo­
łeczeństwa,

Abonamer,, tegoroczny, obeńnująey 
teatry: Polski, Narodowy i Nowy i.y- 
ska} niezwykłą silę atrakcyjną w i ak­
cie zaangażowania przez Dyrekcję 
Teatrów najwybitniejszych reżyserów 
i aktorow

żaden jeszcze kompleks teatrów w 
Polsce nie posiadał skupienia tylu zna 
komitych i głośnych 'nazwisk rężyser- 
sk iji i aktorskich.

Toteż dyrekcja tych 
możność obsadzę ma każdej sztuki naj 
lepszymi i najbardziej cejowó dubra- 
nymi aktoram.

Również dzięki celowemu podziało­
wi przeznaczeń każdego z teatrów pu 
bliczność abonamentuwa znajdzie w 
każdym c nich odrębny rodzaj utwo­
rów, najbardziej odpowiadający jej

w  działaniu | w ym ; um iejący czytać — •. uczy 
a ua niedolę jeanego an a lfabetę" stało się

przedm iotem  gawęd, wezwań i roz 
kazów. Ruszyły ju ż werbunkiem  
chorągw ie i zrzeszen ia starszo - 
harcerskie. W  K rakow ie, Rado­
miu, Lub lin ie i Lw ow ie  posunięto 
akcję tak daleko, że myśl o w pro­
wadzeniu nauczenia: czytan ia jed ­
nego ana lfabety jako „spraw no­
ści ku ltu ra ln e j" harcerza i har­
cerki, w yw ołu je  ożyw ione dysku­
sje. Byłoby to najp iękn iejsze
w cielen ie harcerskiego „C zu w a j" 
w  dziedzin ie potrzeb kulturalnych 
Polski.

ia f ta  z bezdomnością
Alarmujące raporty str rosi w

grodzkich o bezdomnych rodzinach, 
koczujących pod golem niobem, od- 
zwiemadlujij zwykle w okresie je ­
siennym nasilenie bezdomności w 
Warsza* ie. Falą eksmisji w końcu 
trzeciego-lęwarlału. koniec roDÓt e- 
zonowych, niemożność pozostania w 
prowizoryczncin pomieszczeniu wo­
bec chłodu i słot, jest przyczyną, tego 
nasilenia i napięcia sytuacji.

Wydział opieki społoeznoj zarzą­
du miejfckicgo liczył się: Z tom oudnw 
na, przewidując jako środki zarad­
cze ntooiliząęję odpowiednich fun- 
dubzów gft zapomogi mieszkaniowe, 
orąz przygotowując w ramach istnie 
jących schronisk pomieszczenia dla 
pewniej liczby rodzin.

14C rocznica rzezi Prań*
Fow stan ie Kościuszkowskie —  

ten dokument n iezłom nej w o li na­
rodu odzyskania wolności, ta bo­
haterska karta w  dziejach  pol­
skich w raca  dziś do naszej św ia­
domości, przypom ina się w szyst­
kim Polakom. Insurekcja upadła, 
zatopiona we krw i. 4-ty listopada 
J794 4 listopada 1934 rok...

Sto czterdzieści la t m ija  dzisia j 
oC w iekopom nej rzezi P ra g i —

męczeńskiego zakończenia bona- 
terskich poryw ów  narodu. ..

W arszaw a mpsi godnie uczcić 
rocznicę. Pow sta ł ju ż kom itet ob­
chodu, ułożono program  uroczy­
stości. Pn trzebs tylko, żeby ser­
ca Polaków , zam ieszkałych w  sto­
licy  zab iły zgodnie —  żeby uro­
czystości p ie pozostały tylko ua 
program ie. T łum y musza w  nich 
w ziąć  udział.

Obniżenie ceny cłiiebd
od poniedziałku

W  sobotę, 3 b u l , w  w ydzia le  
aprow izacyjnym  Kom isarjatu  Rzą 
au odbyła s?ę kon ferencja  3 u- 
działem  przedstaw ic ie li grupy pa­
row ych  p iekarń oraz cechóv' p ie­
karskich.

N a  kon ferencji uchwalono ob­
n iżyć ceny ch leba: pytlow ego  7
33 do 30 g r „  sitkowego i razo­
w ego % 26 do 24 gr. za kg. w de­
talu oraz cenę bułek woanych 50-

gram owych z 5 do 4 gr. za sztu­
kę. Obniżka ta wchodzi w  życie 
od poniedziałku,-

N a  kon ferencji rozpatrzono b 
szczegółowa kalku lację wypieku. 
Specja ln ie podkreślono wygórowa 
ną i sztywna cenę drożdży, która 
wynosi obecnie 4 zł. 10 gr za kg 
Od kilku la t nfe u lega ona zniż-- 
ce mimo ogó lnej mlżki cen.

Tawarzystwo Pr^ncusHo-Polskie
ODejmie Ihję Sjąsk ~  Sdyiłia

D ow iadu jem y się, że podczas pc 
»iedzen ift Rady Tow arzystw a  Ko 
le jow ęgo  Pojsko - Francuskiego 
które odbyło się ostatnio w  P a ry ­
żu, zakończono pertrak tacje  -o na­
bycie przez tow arzystw o tabcri

Właścic «eię grunłdw p&nosić m u s z ą

koszty urządzania nowych ulic
Liczne. spot*y pom iędzy samo­

rządami, a w łaścicie lam i nierU ’-
chomośęi placów  niezabudowa­
nych w yn ik ły  ostatnio przy za 

ieatrów m.i _ kładaniu nowych dzieln ic m iesz­
kaniowych i urządzaniu nowych 
ulic. Da N . T- A . wpłynęło szereg 
skarg w łaśc ic ie li nieruchomości, 
którzy nie chcieli ponosić kosz­
tów  zw iązanych z zabrukowaniem  
ulic, urządzaniem  ośw ietlen ia

upudoban om. A --ięc w Teatrzi Pol- elektrycznego i t. p. W  doniosłej 
akifn, obok wielkich widowisk klasycz 
nych, maiacych już swoją tradycję —  
wielkie widowiska współczesne; w Te 
atrze Narodowym, obok klasycznej ko 
med] i polskiej i zagranicznej — sze­
reg sztuk współczesnych polskich i ob 
cych, w  wykonaniu ewjttnyęl. akto­
rów i wreszcie w Teatrze Nowym

tej spraw ię og łos ił ostatnio N . T . 
A- atasaanicze orzeczen ie które 
stanowi, jż  w m y il prawa budo­
w lanego z dnia 1928 roku obow ią 
zek . ponoszenia kosztów  przez 
w łaśc ic ie li gruntów  przy leg łych  
dotyczy oietyjlfp zupełn ie nowo- 
wytyczanych  ulic, ale i także ulie 
ju ż istn iejących, które nia p o ­
siadały urządzeń koniecznych 
dla kom unikacji norm alnego ru 
chu i t. p.

m agistra li w ęg low e j. N a  ten cel 
potrzebna bym suma 100 m ilj 
franków . Za taką sumę T ow a rzy ­
stwo wykupi tabor ko le jow y tej 
odnogi i p rze jm ie eksploatację 
kolei z rąk P K P .

N ic  jakoś nie słychać o drugiej 
tra rs zy  pożyczki ną budowę tej 
lin ji, Czy w ob je  niedotrzym ania 
zobow iązań francuskich w  tej 
spv&wie oddanie eksploatacji li 
il j i Tow arzystw u  kolejowem u iegl 
w łaściw e ?

Przygotowania Z.O.M.
uprzątania śniegu

K J N A
ADRIA: „Jej wv lokośc -  latuje” . 
AS: Ód 4 ■— 6 „P  i lataclion, ja­

ko wyna.azcy pi ochr 6 -— s.30 „A  
wan*urti ‘eg " córki” .

ACRON (Żelazna 64): „Dolu-es" i 
Tunel",

AMOR „Boczm. ulica”  1 „Profesor 
w  Kabarecie” .

A N  ITNE As „Nuc miłości" i „H ra­
bia

A T 7.A nT IC - „Rzymskie skandale". 
A P p E H  ł i „WiUbt-nna parada' . 
CĄP1TOL: „Czy Lucyna to dziew 

czyn»“ ,
CAiiIFO: ,.P:eśn kozaka” . 
G0LQ *8Sjy*r; „Teniec uiuosci" \ 

rewj ..
CGHOSBPUM (M a ta 'sa la ): „A - 

niakczak" i „Miasto pno tsruręni' 
^ORSCJ: „H odU” i rewja.
ĘRn: ,Ostatr„ Atamar Anninkov ”  

i „Nam.ętni kochankowie” .
EU R U P A : olch noce".
7 AM \  • „Ostatni z Gołowlewych" 

(Judasz),
FORUM: „Byłem szpiegiem” . 
GLORJA. ,  Ręka mścic.ela".
IKS' .Kajoanj życ.a” i riodaiai. 
K O M E T A : . -urżyciel”  i rew ja . 
KINU FAKAFII AW 5NORCUIA. 

Dfiebu wojacy —- Pat i l-aiacnon” 
nraz dudatii.

1 05 Gd 4 — 8 „życie jest plen­
ne1' § -o- 11.30 „Rockoszm kioputy”. 

LU A : „Dzieje grzeęi.i'" i d »'
M EW/ „W  niewoli dżungli" 

„Pilnuj i wego męża'*.
M AJł STIU: „cihłopcy z Flaco

Br-ni".
M ASK Ą : „Serce włóczęgi" i meez 

Ba- r— Camera.
MAR8* „Kocha... Lubi... Szanuje" 

i dodatki,
M IEJSKIE: „Tańcząca Venu“". 
MIE, SK1E (dla młodzieży): „Świa 

tir wielkiego miasta".
NOW> 1 OMB .LA „Kochu... Lu­

bi... Szanuje" i iudatki.
OKO PR iSKlE „tira  zmysłów”  i 

„Dziesiąty kochanek” .
PA ŁA C E : ,1. F. 1 nie odpow.a- 

da“ .-
PAN: „Co ^ ° j  mąż robi w  nocy” . 
PE T IT  TR 1A N 7N : „Wyruchowa

blondynka" i , Zidoby<- cię muszę".
ńÓpK LA k N Y  (Itunnj, hiegr Ttii 

„Sztuka zycu " i -Gudotwórcą".
rRDMIEN. „Dobroczeńca luązkc- 

scl, „Ba* honori.” .

przemówi zc sceny now;i i Łpuała 
twórczość iitgracka w ciekawych for­
mach inscenizacyjnych. |

Zalety abonamentu są następujące: 
Dzięki zniżkom abonamentowym teatr 
staje się najtańszą, a zarazem najpięk 
niejszą rozrywką publiczność zaś u- 
zyskujc przez zorganiowaną Irekwen- 
cję, tiwtylko łatwy dostęp do tenf-u, 
L , równocześnie rozstrzygający 
wpiyw na Josy i rozwój tej dziedzi­
ny Kulturalnego życia.

Korzyści nabyć, i abonamentu są o- 
ezywistt. Abnneąt płaci cenę_ Dii tu 
o 5Q proc. niższą ocj normalnej; —»  u- 
nika uciążliwego wystawania przetj 
kasami teatrów: — ma stale miejsce 
zarezerwowane, niezależnie pd prze­
pełnienia teatru; —  może przełożyć a- 
Lonamenf na inąy dzień po uprzęd 
niem porozumieniu się

Punkty sprzedaży książeczek abo­
namentowych za gotówkę są następu 
iące: Wydział Abonamentów Dyrek­
cji T eatrów. Scpat >rsk; 21, !j piętro, 
pokój N| 11, Orbis, Marszałkowska 
98,'tel. 5-47-55; Związek Propagandy 
T  irystyki ni. st. Warszawy, Wierzbo 
-va 8, M  2)7-58; kar, Hot, 1 Ęuropej

Z. O. M. czyni ju ż p rzygotow a­
nia do kampanji zim ow ej. W  tym  
celu urządzonych bddzie 11 punk­
tów  śn iegow yep w  następujących 
m iejscach : K arow a 3 (Z- O. ,M,), 
Stawki 43 (p l. m ie jsk i), Podw ale 
50 (b a za r ), pl, Sturynkiew iczf. 
(p l. m ie jsk i), i A l. U jazdowska

W e  wspomnianych punktach hę 
dą przyim ow ane zap isy robotn i­
ków, pragnących pracować pvzy 
uprzątąuiń śdiegu P on iew a ż ’ w  
ub. Jątąch na punktach śn iego­
wych dochodziło często dc aw a n ­
tur i bójek, jak  rów n ież graso­
w a li szantażyści, k tórzy za zdoby-

(„L o b zo w ia n k a "), M adalińsk łe«o  te m iejsce v/ „ogonku " kazali so- 
10— 14 (g a ra ż  Z. O. M .), A l, 3-ge ( bie p łacić po 1 —  2 zł., przeto po- 
M a ja  (obok Muz, um N arodow e : rządku p ilnow ać będą delegowani 
go j W o jska ), A l. Z ielen iecka (W  specja ln ie po lic janci.
sąsiedztw ie s tac ji ko lejk i „P a r l-1 — --------- -----------
F ad erew sk iego "), W olska 24 (p i - 1 , . . . ^
m ie jsk i), Leszno 82 ćpl. nnejskO, § 0 3VTI P lfc *C ^y , "*J

i Leszno 82 (p l. m ie jsk i),, ira z
Tw arda  róg  Chm ielnej.

Starostwo grodzkie północno - 
warszawskie przeprowadził.? lustra­
cję piekarń, między in. piekarni 
przy nl. Wałowej .6, Stwierdzona, i e  
just ona brudno utrzymana (Jużą i- 
lośó pajęczyny), chłodzenie pieczy­
wa odbywa sję w brudnej piwnicy, 
ciasto leży na deskach pod kratą w

O e S o z y t

p r o f .  C H r ia r o w s k ie g r
1’rzYpomiuamy, że dziś, vr ą if- 

dzicle, 4 listopada, o eodz. 12-ej w
________________    ..., , . „  auli Uniwersytetu Warszawskiego W*?*
ski, tul- 6-32-23; Kasa reatrąlra 11 ^on j z}q gi odczyt znakomitego Ri • 
cenowa, Czesław Opółski, Al. Jcrpzo "  - - J °
iimskie 33,' tel. 9-91-99. sloj-yka literatury, prof. ^naoego

Kierow nictwo Teatrów wydaio bro Chrzanowskiego p. t . : „Joaehiai Le 
szurkę informacyjną, datyczaąą ibóiia jowe] (uharakterystyka człowieka)", 
mentów, zawieraj ,ca wszelkie, szcze- B ijcty wstępu w ?ei ie zł. 2. 1.50,
goły co do punktów i sasad sprzeda­
ży ałionarpeptów. eo Jo repęftu u u i 
zespołu teatrów T. K. K T. w bieżą­
cym sezonie, piany teatrów itd. (N .)

C A S IN 0
pocz,

FILM 
L GRUPY 
,  W ig) K CH 
ARCYDZIEŁ 
FOX'A

W icaomc* 
n») tj 'creacli

JOSE Ni J1GA
oraz 

Roslti Horcn*

0,9.9, 0,49 pąbywać można przy wej 
śt-iu. Całkowity dochód z odczytu 
przeznaczony jest na Fundusz J?P- 
m fxy dla bezrobotnych nauczycieli.

P . f r p c h a ite r

Prosi o pomor
W spółczuciu naszych C zy te ln i­

ków polecam y p. F  Z., byłego 
buchaltera oddawna bezrobotnego 

pozbaw ionego w szelk ich  środ­
ków do życia W ypuszczony św je- 
io  s sanatorjum  dla gruźlików  
młody ten człow iek  znalazł się w  
sytuacji beznadziejnej. Bez prą-

etą wszelkie pioczystoaci z podwó­
rza, Przygotowane ciasto zniszczo­
no, a piekarnią uiiii:rił<-'homiono .  do 
czasu uporządkowania.

Jeszcze możne płacić
na Pożyczkę Nśrodową

K om isarja t G eneralny Pożycz­
ki N ąrodow ej przypom ina, iż  w  
poniedziałek, dn. 5 listopada uj ły  
wa ostateczny n ieodwołalny ter-, 
ruin uiszczenia jak ichkolw iek 
zaległości.

Audycja radjowa
u la  P o lo n ,ii  Z a g r a n ic z n a ,

Dnię. io listopada b. r. w godz. -s .jo  
— 25.00 rozgłośnia vvarsząwfika Pj-,1- 
SKięgo R ad ja  p a ła  z oką-ji .Święta 
Niepodlcgiości specjalną uudjcję radjo-

P o  o H z p e m a
Zbigniew Barcikuwski (Zielna 3), 

będąc pijany, wy-zueił z balkonu 111 
pif'rŁ. no nlinę, butelki, oa wódki. W  
tym momencie przechodził Zenon Ja 
nicki, (Yv'spółna 54), student, który 
został zrapiony w głowę spadającą 
butelką. Poszwąnkowany -.Rwiadomit 
o lem policjanta, który sporządził w 
V I I I  komis, protokuł na nieostroż­
nego amatora trunków.

Konne
W Y N IK I GONITW Z D N IA  S. XI.

Gon 1, Dyst. 2406. mtr p .o ty  1) 
Eieirant, j. Wilhelm, 2) Dżonka
(20.50), 3) Indja„ (12,50), 4) Man- 
(leryn (7 6), 5) Atak (72,50), B) Jaz­
da I I  (57). Tot. 18, franc. 4B i 12

Gon, 2. Dyst. 110f> mtr.: 1) Na­
groda i i  i. Lipowicz, 2) Ławica 
(18), 3) Lobelia (155,50 f, 4) San­
tiago (85,50), o) Czerkies (38 501, 
6) Parya II  (47,50), 7) Bursa XI
(42). T o t  13, Lanc. 7, 6A0, 7 19.

Gon. 3. Dyst. 1100 mtr.: I )  Man­
fred II, ż. L-'powieź, 2) Elipsa 
(24,60), 3> Hardi (ll,5 n ), 4) Reytun 
(62), 3) Yalentim, ( '6 7 ), 6) Me'-
chjor : (§7,50), . 7 : Giad.-" ■ '59,50). 
Tot. 24, franc 6,60, 7 i 6 zł 
. Gup, 4. Dyst. 1600 mtr.; 1) Ąm -- 

na, 7. Olejnik, 2) Carmen I I I  
(27 50), 3) Lech (187), 4) Maestro
(50.50), 5) F ra ' Diavow (57), « )
Bar'ta (22), 7)‘ Nadobna (217.50)
6) Hakon '86). Tot. 11,50, fr. 6,50, 
7,60 i 29,

Gon 5. Dyst. filOG mtr.: 1) Vall- 
hąll, ł . Gili, 2) La Sąuzee (24), 3) 
ZloU Rum (13,50), 4) N *rv (-9.50). 
Tot. 15,50, fr, 9 i 10,50.

Gon. O. Dyst. 1100 mtr. 1) Gopla­
na, j. Kusznieruk 2) Genua 133.50), 
3) Baltnza: (24), 4 ' Madame II
(19.50). 5) Tosca JI (26), 6) Crare- 
lottu (83,50), 7) Monacc (139). Tot. 
20, fr. 7, 9 i 7 zł.

Gon. Y Dyst. 1.60u mtr.: 1). Wi-
fher, ?• Pasternak, 2) Hellada
(44.50), 3) Ąmoj I I  (19,5"), 4) Par 
Her (131), 5) French (83), 6j Apa-

I tin (26), 7) Elka (65), 8) B hi H i 
num (5S). Tot. 20,50, fr. S, 12,50 i 
8,pÓ zł.

Gou. 8. Dyst. 1600 mer.: 1) H e,- 
minii. chł. Zając, T, Gnicia (44,60), 
8) Dominatur (15), 4 ' Fenomen
(33), -5) Brijotta (47), 6) pars'fai- 
kj 113 050), 7) W i goi (101). Tot. 
13,5u, fr. 6, 8,50 i 6,50.

Gon. 9. D; st. 2100 .ntr.: 1) Meta, 
i. Gili, 2| K l:nga (53,50j, S) Bam- 
biuc (25;, 4) Ko-sarz (26). Tut
7,60, fr. 6.50 i 12 zl.

y, w strzępach letn iego ubiania. %’Z dla Polaków zagmnicą.
Jposimy w  jego  im ieniu p jak ie ­
kolw iek  za jęcie, m ożliw ie o ubra­
nie, pąlto i ojiuwię.

PRAG A- „T cóż dalej, szary czlo-1 O fia ry  k ierować należy do Ad-
wieku" i rewja.

RAJ: „Niewidzialny człowiek”  i do 
datki.

IJA ŁT O : „Marzenia mJusne". 
K lATFRA: „Namieiąi kochanko.

Wie”  i dodatki. 
nO X Y : „Banką” , „Oczy ctarne” .
S ry i .OWY 1 JJuskcr: JV ,

m in istrac ji naszego pisma Zgoda 
1 dla B. Ł .

U c a ie n i f i i& n ie  k r a d z ie ż y
Q godz. 2 m. 30 przy hąlach iu* 

rowskich zatrzym ano m ieszkańca 
SOKÓŁ: „Culujj mnie jeszeze" j  „C yrku " przy uł. Dzik- :j 4, Jana 

P o j  ,San piapfo“  1 A lb inowsuiego, przy którym  zna-
JSKIE : •,I ’oskronuc,e-W leziuiio narzędzia złodziejsk ie, za 

W IATO W ł D: ..Wesoła 7t.rsnnV‘ co starostwo grodzkie północno 
TON: „Pieśni \rz Warszawy" i dod. w arszawskie skazało A lbinowskie- 
LlClLCfłA, .Kleopatra . go na trzy  dni bezw zg lęd rego  a-
U N JA : „Pożar nad W olea" Si . 

rewja. '

MARCELI DOBRZYŃSKI
Choroby weneryczne, ikórne i płciowe. 

ul Pierąt..ieg0l5, dawna Foksa! 9-2 i 5-1.

WENERYCZNE u K0BJET
przyjm. 10 r. do 8 w. LE K A R K A  
w LECZ lC t VI. 3 iłrzyiy róg Wspólne] 

oraz pry w. KoszyhJua Si r  6

Na program audycji, organizowa­
nej przcu Św itowy Związek Polaków 
z Zagranicy, złpzy się przemówienie 
okolicznościowe, produkcje chóru mło­
dzieży polskiej z :agranicy, przebywają 
cej na studjach w kraju, etc. Ponadto 
w ramacl. audycji przemówią - przed­
stawiciele młodzieży polskiej ze 
■Stanów .Zjednoczonych, Argentyny,
Bi-azylji, Kanady Chin, Australji,
Francii, Danji, Belgji, Łotwy, Niemiec,
Rumunji i Czechosłowacji.

j£.. -a ii
Ś. p. Teofila Lucja 7 Baumgartó,.

Breymcycrowa, wdowa. j. 76, w War­
szawie; ś. p. Wacław Michał Zwoliń­
ski, b. referent L rz. skarb., 1. ćo, v
k rk K W iC P  Ś. *  Kazitmera ? Mąr- ( - H C r :c 3 Y  W EREKYC ZNE .PŁC  OWE
szews^icn ro d  cza ska, objw. zięm;, 1.1 9 l i ł ł .  ^  n _ n ... __
75, we Wrzosach.

R A D J O
N iedzie la , dn, 4 listopada

9,00 Syg-nał czasu. 9.03 Muzyk- - 
(pł.). 9.07 Gimnastyka 9.22 D. c. 
muzyki (pł.). £.30 Dziennik porann r 
9.40 D. c. muzyki (p i). 0.45 Chwil­
ka pań domu. 9.50 Zapowiedź pro­
gramu (Tr. ze Lwowa). 10.05 Tr, 
nabożeństwa z Puznama. i 1.57 by 
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wia- 1 
uomości meteor. 12.05 Przegląd tea 
tralny. 12.15 Poranek muz. a I  om 
serwatorjum War. 13,00 „W  donąką 
leśnych ludzi" (feijeton1 13-15 P. c, 
porannu. 14.00 Popourr1' operetkowe 
(p ł.). 15.00 „Ru:h organijaryjny
wśród rolników wielkapolskicfe". 
15.15 Koncert Chóru Lud' tego 
Stow. Młodziaży Żeńskiej w  Lesz­
czynach 15.26 - „ Drzr-glad ryukót' 
produktów rolnych". 15.35 D. e. ken- 
certa Chóru Ludowego. 15.45 „Po­
rady weteryimrj-jre". 14.00 Recyta­
cje prozy. 16.20 Recital spicv,..;zy 
Emmy Szabrańskiej (m, sopr.)
16.4a „W ar i Sawa" — pop a w. dis 
dzieci siarszych. 17.06 Muzyki luaa 
wa. 17.50 „Co to jest książki, dla 
nnudziezy". x8.00 „Teatr W yobrtf 
ni“ . 18.40 „Belwed-i-czycy", 19.0D 
Muzyka lekka, lf.45 7'r .gran pa
dzień następny. 19.50. Feijeton aktu 
alny. 20.00 Koneert w  wyk Orkie 
strjf Symf. P. R 20.45 Dzlenn 
wiecz rnj 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce". 21.00 „N a  wesołej lwow­
skiej ta li". 2—45 Wiadomości sport - 
we 22.00 „Skrzynka noczUrwa tseh- 
niczna" 22.11 Koncert reklamowi,
22.30 Płyty. 23.u0 Wiadomości m«* - 
teor. 23.05 Muzyką tąnoczną z daą- 
cingu „O aza1.

Pon iedziałek , dn. 5 ljstupada

u.Jt „Kiedy rtinne wstają zor?e” . 
6.„8 .Muzyka (pt.). 6.52 Gimnastyka 
7.07 D. c. munyiti (p l.). 7JJ5 Dzieuntt 
poramy. 7.25 D. c. muzyki (p l.). 7,35 
Uhw dka pań domu. 7.40 Z?oowiędi 
ptngramu 7.50 Koncert reklainowy 
O.nO Przerwa. 11.57 Sygnał czasu.
12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomość1 
meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 
Koncert Zesoołu Seredyńskiego (Tr. 
ze Lwowa). 13,00 Dziennik południoi- 
wy. 13.05 Polskie —o.iskowę piosenki 
i marsze ^p!.). 13,30 Przerwa. J Ju 
'Yiadomości o eksporcie poi. 15.35 
Przegląd gielóowy. 15.45 Muzyką ta- r 
n iczna. 16.25 Z u l; Pogorzelski' przed 
mikrofonem. J 5.46 Lekcja język# r.ję- 
..aiecBiego 17.00 Recital spawaczy 
Mossakowskiego. 17.25 „Skrzynką 
pocztowa". 17.35 P. Wascagni: Hymn 
do słońca ; op. ,lris” (p l.), 17-50 Po­
gadanka 18-00 „Skrzynka jocztową 
rolnicza” 18.10 „Życie kulturalne i  
artystyczne stolicy” . 18.15 Muzyka są 
lor.awa z kawiarń1 „Adi ią". 18-45 
..Zagadki muzyczn-’ ” . *9-00 Aądypją
ż )łr'?rska. 19.25 Chwilką harcerska.
19.30 „Dwa tysiące przyjaciół” . 10,45 
Program na dzień następny. . I9AO 
Wiadomości sportowe 20.00 Muzyku 
lekka. 20.45 Dziennik wieczora;
20.55 ,,Jak pracujemy w  - Ol >ce".
21.00 łi-gr audycja Stc w. Miłośników 'jŁ 
Dawne; Muzyki. 21.45 „TajŁmnijS r 
oaimniejszych - orgnnizn,ow” . I2fii 
Koncer.t r°' lamowy. 22.15 '^ekcja tań­
ca. 22.35 Muzyk- +aneczna z restau­
racji „Gastronomia". 23.00 Wiad>4mn- 
ści meteor. 23.05 D. c. muzyki tanecz­
nej z rest. „Gastronomja” ,

V torek, dn. 6 listopada.

6.45 —  6.48 „Kiedy ,anne wstają 
zorze” . 6.48 —- 6.52 Muzyka (p ł )
6.52 —  7.07 Gimnastyka. 7.C7 -«• 7.15 
D. c. Muzyki (pl.). 7 15 — 7.25 Pzipp 
nik Poranny. 7.25 — 7.35 D. c. Muzy 
ki (p i.). 7.35 — 7.40 Chwilka pań do 
mu. 7.40 —- 7.50 Zapowiedz progra­
mu. 7.50 —  3.00 Koncert r^kiamawy
8.00 —  11.57 przervyą. J1.57 5=
Sygnał cza=u. 17 00 _  1 ” 03 Hejnał. ~ 
1103 -n- 12 U5 Wiadomości meteorof.
12.05 —  12.10 C. Przegląd Prasy. ~-
12.10 —  12.45 Koncert Zespołu Fron
ta i Ferszko. 12 45 —  lo.Ou „Listy ed 
dzieci”  (młodszych). 13.00 t ,  i2Jp$ 
Dziennik połudriowy. 13.05 — 13.30 
D c. koncertu Zespołu Frontu 1 Fersz- 
ko. 13.30 — 15.30 Przerwa. 15.3C —
15.35 Wiadomości o ek- porcie polek.
15.35 —  15.45 Przegląd gietaowy.
15.45 —  16.45 Popularna muzyka
wschodnia. 16.45 —- 17.Ot1 Skrzynka 
P.K.O.” 17.00— 17.25 Pieśn i'w  wyit. 
Berty : Bra nskiej (mezzosopran). -
17 75 --- 17.35 „ ( rzestępczośc a dzie­
ci”  ’—=• wygi. p. Wanaa Woytewiez- 
(arabmska. :7.35 —  17»  Muzyką lek 
ka (pł.). 17.50,—  18.00 „Skrzvnka
pocztowa techniczna” ióa»l - r  18.15 
„W :adomcśei rolnicze” , 1810 t t  J8,L5
,Ży.cie kulturalne j  artystyczne stoli­
cy” . 18.15 —  >8.45 Koncert kameral­
ny. 18.45 —  19.00 StanisMy Witkit 
wicz (portret) 19.00 t  19.20 R »ciH  
śpiewaczy Z. Mossoczego (bas). 
19.20 —  19.3C Feijeton aktualny. iy.3G 
—  19.45 Utworv fortepianowe (pD - 
jg .45 —  19.50 Program ra aKeii' iia- ' 
stępny. 19.50 —  20110 '  fiadomotri 
sportowe. 20.00 - •  20.45 Muzyk? lek­
ka. 10.45 — 20.55 Dziennik Wieczor­
ny. 20.55 —  21.00 Jak  pracujemy w  
Polsce” . 21-00 -  22.uO Koncert pop<G 
lamy. 22.00 - r  22.15 Koneert ekla- - 
niowv. 22.15 -T- 22.46 Muzyttą tanącŁ 
na z dancingu „Oaza” . 22.45 t -  23.tlO 
Odczyt w jęz. esperant. 23.00- -23.05 
Wiadomość meteor. 23.05' — 27,30 
D. c. muzyki tanecznej z  dane. „Oa ■ 
ząv.

t  Dsłnsgenia dronnTf

IZ.Fajncyn LC52NO 36
4 r. —  9 w

v e n e r y c z n e ,  p ł c io w e ,  s k ó r y

Dr.
med. G R 0 S G L 1 B C

C3Y Y/E fiEKYCZLt.PŁr OWE 
I Złota 44, od 9 r.— 9 w. Niedz. do 3 pp.

Dubeltówki używane, wielki wybór 
od 20 złotych. Naboje śrutowe 

najtaniej sprzedaje „Strzelec Prze­
jazd ) 1

  1 —
C I C l f T G f  technik Ślusarz, ząclny 
t Ł U i i l l T ł y  faehowiccT-ps powro­
cie z wojska -najduje Się b**ą Środ­
ków' do życia. Podjątoy P’ę jaki- jkol 
wiek pracy — raichętniej W ęweim 
zawodzie, lózsf Kuręk, s Ogrędow? 
6 ) m. 28.

L okal po księgarni Wojnara zaraz 
do odnajęcia. MąrszałSowsks 87.
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39 lał p rzyg ó d  na m orzu
Chyba bardzo rzacuco po jaw ia  

się w  pras: i  po lsk iej nazwisko 
Eustachego Borkowskiego. N ato ­
m iast barazo często depesze do­
noszą o  podróżach okrętu „K ośc iu  
szko", a  w i »c tenisamem pośre-

skiego. Z h is to r ją  szpiegowską 
łączy się n iejedna przygoda K iin - 
aenberga.

—  W  roku 1915 w yw iad  ro sy j­
ski stał bardzo k iei sko. W yłapa­
no wszystkich naszych ajentów .

dnio m ów ią  nam, co d z ie je  s ię z . 21e> nikt n ie chce jechać, kogo
kpt. Borkowskim . Ten bowiem 
stary  „w ilk  m orski ‘ je s t  w łaśn ie 
kapitanem  jednego  z najw iększych 
naszych okrętów  handlowych.

Za to w  ryskim  dzienniku „S ie- 
w odm a" zna jdu jem y nazwisko 
Borkowskiego, ba n aw et długą ro 
zm owę z  Borkowskim . W yn ika  to 
stąd, że kpt. Borkowski je s t z po­
chodzenia ryżaninem , toteż kore- 
rcspondent rysk i w ykorzysta ł tę 
sposobność, że p łynął na „K ośc iu ­
szce" do Kanady, dla dłuższej po­
gaw ędk i z  kapitanem.

Wspomnienia z Rygi
D zienn ikarz i kapitan rozma­

w ia li z  sobą w  chw ili, gdy  silny 
w ia tr uderzał w  okręt, fa le  b iły
0 burty, na pokładach wszystko 
latało z  m .ejsca na m iejsce, pa­
sażerow ie pochow ali się do ka­
ju t.

W. ka jucie  kpt. Borkowskiego 
panów ie zasied li do koniaku. N a  
ścianach ka ju ty  w iszą  portrety
1 b ia ły  orzeł, w  kącie ciężkie fu ­
tro.

-—  Kazik , dwa kon iaczk i! —  Ży 
w ooo!... —  w o ła  kapitan.

—  W ięc  pan je s t  ryżaninem  —  
m ówi da le j —  bardzo m i p rzy jem ­
nie, W  Rydze w łaśn ie kończyłem  
szkołę realną, a  petem  szkołę m or 
ską. M ó j Boże, lctoby pom yśla ł' 
T y le  la t!... K toby pom yślał w ów ­
czas, że  dumna „C a r ica ", chluba 
rysk iego portu  zostan ie kiedyś na 
szym „K ośc iu szką", a  ja , kapita­
nem polsk iego okrętu na służbie 
w łasnej i n iepod leg łe j o jczyzny. 
T y le  la t!... C zy pam ięta kto je ­
szcze w Rydze Eustachego B or­
kowskiego? Pew n ie  ju ż  w ielu  
moich p rzy jac ió ł niema na św ie­
cie..,

W  m o rs k im  w y w ia d z ie  
~  r o s y js k im

— Oto niedawno dow iedziałem  
eię, że w  Hong - K on g umarł mój 
p rzy ja c ie l kpt. K lingenberg , tak­
że rodem  z  R yg i. Ostatnio k iero­
w a ł statkiem  chińskim, doprawdy 
nie rozu i nem, dlaczego nie w ró ­
cił do o jczyzny

—  D aw niej ja  byłem  kapitanem  
na „Żu łan ie", on na „G aga rze ". 
W  czasie w o jn y  los połączył nas 
w „w yw iadow czym  oddzia le szta­
bu, m orsk iego". Taką nazwę nosił 
ten  rząd, k tóry  w  istocie był cen­
trum rosyjsk iego szp iegostw a m or

tylko poślem y —  każdego złapią. 
A  tu, jak  na złość, otrzym ujem y 
rozkaz: „W ys ła ć  natychm iast do 
B erlina i W iedn ia  azielnych  agen 
tów  do specja lnych  poruczeń". 
Posłaliśm y jednego za drugim  —  
wszystkich, trzech  aresztowano. 
W reszcie K lingenberg  zgłasza się 
sam i pow iada : „Ja  p o ja d ę !"

—  M ów ił św ietn ie po an g ie l­
sku, ale w  anglo - am erykańskiej 
gw arze „m orsk iego w ilk a ". Tem  
lep iej. Dano mu paszport am ery­
kański. Po jecha ł, przez Szw ecję 
i D an ję dostał się do N iem iec. —  
Co? M arynarz Am erykan in? Zna­
my się na takich —  pow iedzie li 
N iemcy. Zaczęli go rew idow ać, 
w ypytyw ać, w ypruw ać podszew­
ki, rozcinać obcasy. K lin genberg  
trzym ał się dzieln ie, nie p isnął 
ani słowa. U dało się, przepuścili.
I  k iedy ucieszony idzie  ju ż  z  w a­
lizką po nadbrzeżnej u licy  nagle 
styłu słyszy przyciszony głos, w o­
ła ją cy  po rosy jsku : —  E j, K lin ­
genberg, p rzy jac ie lu , jak iem ! ty  
tu taj drogam i t ra fiłe ś !

—  K lin gen berg  ani drgnął. N ie  
w ydał się. Id z ie  dalej, a  za nim 
ów  Rosjan in . • W  pew nej chw ili 
odw róc ił się, spo jrza ł --—  w id zi 
p rzed  sobą okrągłą  tw arz  o ry ­
sach naprawdę ro sy jsk ich ; n ie­
znajom y uśmiecha się znacząco| 
i p rzym iln ie.

—  A  idźcie, do w szystk ich  dja-

tw ierdzi, że statek został w ysa­
dzony w  pow ietrze p rzez szp ie­
gów  niem ieckich, którzy, zam or­
dowawszy dwuch m arynarzy an­
gielsk ich , zdobyli dokumenty w oj 
skowe i p rzy  ich pomocy dostali 
się na o k rę i. N astępn ie w yw oła li 
wybuch, przyczem  ponieśli boha­
terską śm ierć w raz z całą załogą 
statku.

Późn ie j wspom ina kapitan rok 
1919. N a  statku „B a łkan " p łynął 
z A rrhangieska do Hamburga. 
„B a łkan " był w łasnością kontr­
rew olucy jnego rządu rosyjsk iego 
na M urm anie, a w  Ham burgu z ja ­
w ił s ię jako p ierw szy  statek ro ­
syjsk i w  niem ieckim  porcie od 
czasu w o jny.

—  W ie  pan —  pow iada B or­
kowski —  czego się wów czas do­
w iedziałem , siedząc p rzy  kuflu  
p iwa z m oim i niem ieckim i p rzy ja ­
ciółmi, a jeszcze  do n iedawna w ro
gam ii °

.Gruba Berta* i słonie
—  Oto, że „G rubą B e rtę " ciągnę 

ły* na fron c ie  słonie. Tak, tak, sło­
nie z  cyrku Sarazani. 12 słon: cią. 
gnęło jedną arm atę położoną na 
szynach. A  Francuzi nie m ogli się 
dom yślić, skąd to „B e r ta "  strze­
la na Paryż .

— Gdy m i lak  opow iadał zna­
jomy* w Ham burgu, p rzez okno 
restau racji spostrzegłem  jak ie ­
goś m ężczyznę. M ój tow arzysz 
zryw a  się z  m ie jsca  i  woła 
„Chcesz, żeby c ię  zapoznać ze 

i Bchw iegerem  ? On tam u was na 
'B a łtyku  gospodarow ał w  czasie 
w ielk iej w o jn y ? "

■—  O czyw iście, chcę!
P rzyszed ł, kazał sobie podać

b łó w ! (_ zeg> i sie dc mi e przy- p jw o, o d  słowa do słowa. Cóż za 
czepi w rzaśn ie nagle K lin - spotkanie. On to w łaśn ie dowo- 
genberg  port w*ą gw arą  m aryna- <jził łodzią  podwodną, k tóra  omal 
rzy... I  poszedł sw o ją  rogą. mnie nie zatopiła. P łynąłem  wow- 

- W  en snosób udi.ło mu się cza!3 na swoim  „Ż u łan ie " z  R yg i 
odw iedzić  B erlin , przedostać ńę Petersburga, z ładunkiem  „e- 
do W iedn ia , otrzym ać niezbędne -wakuacji". N a g le  v*zcHuż burty 
in form acje, które wpakował sonie t p rze lec ia ła  torpeda. O. niedobrze, 
pc koronkę Lztm znego zęba. Rozglądam  się po morzu i w idzę 
Późn ie j pojechał do B u łgarji, peryskop 'ło d z i podwodnej. Za ­
p rze ’  v onsuantynopol do A rm en ii szałem tak m anewrować statkiem, 

w yp łynął dopiero w E rzerum ie.|a ż *by n ie można było w  nas w y  
Post i ł  za tę  h istorję  ord er Sta- celować. Łód ź w ypuściła  jeszcze

dw ie torpedy, a późn iej uciekła, 
obaw ia jąc się w idoczn ie eskorty 
w ojennych  statków rosyjsk ich . 
Cudem uszliśm y cało. A  teraz 
ja  i mój śm iertelny w róg  s iedzi­
my sobie przy  kuflu p iwa.

„Piotr Wielki* tonie
—  Ten  sam Schw ieger zatop ił 

statek „S erb in o ", k tóry  w ió z ł z 
R yg i b ronzow y pom nik P io tra  
W ie lk iego . N iem iec  storpedował

n islawa.

ŚmierC lorda Kitchenera
Kpt. Borkowski sięga po k ie li­

szek koniaku... Zam yślił s ię na 
chw ilę, poczem  m ówi dalej. Opo­
w iada o śm ierci lorda K itchenera.

N ie  w ie rzy  ostatnim  rew ela ­
cjom, ogłoszonym  w  pam iętnikach 
ra d io te leg ra fis ty  niemieckiegoB 
jakoby okręt lorda K itchenera  
wpadł na m inę. Kpt. Borkowski

stateK i  zaw rócił, n ie przypusz­
czając, ażeby na tonącym  okręcie 
mogło znajdow ać się coś ważne­
go. A  tam jecha ł sam „P io t r  W ie l­
k i". Gdy kadłub zanurzył się, po­
sąg, pusty w ew nątrz, został przez 
wodę w ypchn ięty  na pow ierz­
chnię, i unosił się na fa lach  do­
póki woda nie dostała się do 
środka. W tedy  „ P ;o tr W ie lk i"  u- 
tonął.

Znajomość 
z Marleną Dietrich

Kpt. Borkowski popraw ił się 
na fo te lu  i huknął na chłopca o- 
krętow ego:

—  Kazik, jeszcze dwa koniacz­
ki, prędko, na jednej nodze!

K ied y  chłopak podał kieliszek, 
kapitan znowu pow rócił do wspum 
nień.

—  W ie  pan, kto to je s t  M arle­
na D ie tr ich ?  Pew no pan myśli, 
że N iem ka? A  ja  panu opowiem  
taką h istorję . W  drugim  kadec- 
kim korpusie w  Petersburgu  był 
pro fesor von D ietrich , pułko­
wnik. W  czasie w o jn y  m ianowa­
no go „w oińsk im  naczaln ikom " w  
Archangielsku . M ia ł śliczną cór­
kę. W ów czas m iała dziewczynka, 
la t około 14, piętnastu. Ledw o po­
drosła, wszystk im  o ficerom  zawró 
ciła  w  głow ie. Żywa, m iła, p ię­
kna, cudowne m iała nogi.

—-  Po  rew o lu c ji spotykam puł­
kownik- w  .ś ry żu . Jest w  randze 
generała, a le bez arm ji, bez o j­
czyzny. Em igrant. P racu je  w  ja ­
kimś banku, powodzi mu się k iep­
sko. — A le  córka —  m ówi —  po 
maga m: trochę. —  Jautc? —  py­
tam się. —  Ano, w ystępow ała  w  
teatrzyku w Paryżu . P óźn ie j za­
angażowano ją  do film u , do N ie ­
miec. T e ra z  ,k rę c i"  w  w ielk im  
film ie  i w ystąp i pod swojem  na­
zw iskiem , a le obiecała nie zdra­
dzić swego pochodzenia.

—  D ow iedzia łem  się późn iej, 
że zaangażowano ją  do H o lly ­
wood —  dodaje kpt. Borkowski. —  
To  ta sama. ;

Statek kołysze się na fa lach , 
to nrzecina fa lę  dziobem, w y je ż ­
dża w  górę na je j  grzebien iu , to 
ześ lizgu je  się w  aół, to znów kła­
dzie mi burty. Sztorm  uderza w  
okręt. N a  ścianach kaju ty kapi­
tana chw ieje  się b ia ły  rzeł, a por­
tre ty  tańczą tak, jakby m ia ły .za  
chw ilę  spaść na podłogę. Z k ie­
liszków  rozlew a się koniak. Kpt. 
Borkowski opow iada dalej o swo­
ich w ojennych  i n iewojennych 
przygodach  na m orzach całego 
śwdata...
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3 500 P0D:̂ K0WAfl O T K Z Y M A t-IS M Y  d o t ą dza sprzedana przez nas futra—co jesl na|lcpszym dowode 
ch dobroci i trwałości.

F U T R A  K R A S N O W S K A
D  W  W W M  M  T R Ę B A C K A  4

225 szt. Foki od zt. 250 
450 „ Źreaski . 190

150 szt. Karakuły od zt. 550 
225 . łapki Kerak. 400 
275 „ Piżmowce od zt. 375 120
290 MARYNAREK od 50 zł. Ze względu na wysoką Jakość towaru dajemr 

4-l*tnią gwarancję i 4 lata futra gratis przechowujemy- Kredyt.

Kiedy serce wypoczywa?
350 kgm. — 2 biliony skurczów.

Serce porównać można z pom­
pą ssąeo-tłoezącą. Od pracy ser­
ca uzależnione jest krążenie 
krwTi wr organizm ie, a praca ta, 
nawet w  warunkach zupełnego 
spoczynku je s t wprost olbrzym ia. 
W  czasie jednego skurczu komo­
ra serca wypycha do naczyń 
krw ionośnych od t>0 do 100 gra­
mów krw i. W  m inucie —  3600 do j 
7000 gr. Jeżeli weźm iem y śred -1 
nią 5000 gr. czy li 5 litrów , to na * 
dobę komora serca w yrzuca na 
obwód 72 hek to litry  Krwi.

P raca  obu komór u dorosłegu 
człowieka na dobę, jak  obliczono, 
rówrna się 16128 kilogram om e- 
trom. Gdybyśmy założyli, że czło­
w iek może pozostać w  bezruchu 
la t 60. to praca serca w* tych w a­
runkach równałaby się 350 m iljo  
nom kgm., a serce wykonałoby 
przez ten czas 2  b iljon y  skur­
czów. Jeszcze jask raw ie j przed­
staw iać się będzie ta n iew iarygod  
na w prost praca serca, je ś li po­
w iem y, że trw a jący  60 la t w ys i­
łek serca, wykonany będzie w  jed  
nej chw ili. W ów czas praca serca 
rów nać się będzie w ysiłkow i 4.375 
tys ięcy  ludzi, z których każdy pod 
n iesie do góry, na wysokość 1 me 
tra, c iężar odpow iadający 80 k ilo

Szybkość gojenie się rm
Szybkość go len ia  się ran za le­

ży od wieku skaleczonego organiz 
mu, Podczas gdy  u 20-letn iego 
zdrow ego człow ieka rana o po­
w ierzchn i rów nej 10 cm. kwadra 
towym  go i się kom pletnie w  prze­
ciągu dni 10-eiu, to taka sama ra 
na u człow ieka 30-letn iego wvm a 
ga  do zago jen ia  się 13-tu dni, u 
40-letniego —  18-tu, u 50-letnie- 
go —  25 dni, u 60-letniego —  32 
dni. U  dziecka zaś 6-letn iego go je  
nie się rany odbywa się znacznie 

I prędzej —  w ystarczy  6 dni. N ie  
i jednakow y czas potrzebny do za­
go jen ia  za leży od tego, że „ f iz y c z ­
na aktyw ność" u dzieci je s t znacz 
nie większa, niż u dorosłych. Z 
w iekiem  aktywność ta stale się 
zm niejsza.

gramom, W  rzeczyw istości praca 
serca jes t dwu, pięcio, lub dzie­
sięciokrotn ie większa, ponieważ 
człow iek  porusza sie i pracuje, a 
nie pozostaje w7 zupełnym spoko­
ju, jakeśm y to spoczątku za­
łożyli.

W iadom o, że serce pracuje, kur 
czy się i rozkurcza, w  przeciągu 
całego życia  organizmu —  od na­
rodzin do śm ierci. Zdawałoby się 
więc, że serce zupełnie nie wypo­
czywa. W rzeczyw istości jednakże 
tak nie jest. Pon iew aż życie orga­
nizmu nie dałoby się pogodzić z 
dłużej trw a jącą  przerw ą w  pracy 
serca, w ypoczyw a ono jedyn ie 
czas krótki, ale zato po każdym 
skurczu. Skurcz i rozkurcz serca 
trw a 0,8 sekundy. Obliczono, że 
na skurcz wypada 0,3, a na roz­
kurcz i przerw ę 0,5 sekundy. Z te 
go można było obliczyć, że czas, 
odpow iadający wypoczynkowym  
okresom na dobę, wynosi 14 go­
dzin 48 minut. W ówczas okaże 
się, że serce człow ieka 60-letnie­
go pracowało za ledw ie 23 lata, a 
resztę czasu w ypoczyw ało —  po 
kilka dziesiętnych na każdą se­
kundę. Pam iętać jednak należy, 
że pomimo rytm iczn ie pow tarza ją  
cych się momentów wypoczynko­
wych serca, krew  krąży w  o rga ­
nizm ie bez zatrzym ania, aczkol­
w iek  z rozm aitą szybkością na róż 
nych odcinkach systemu krw iono­
śnego. Dr. A . R.
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MUY MIZON
P O W I E Ś Ć

Strzelcy, osw ojen i ju ż  z tym  fasonem  wym yślania, 
Udawali p rzerażen ie i zadow olony p lu tonow y uspakajał 
się. W  gruncie rzeczy  był to podo fice r o gołębiem  ser­
cu, k tóry  n ieraz bronił sw7oich podkomendnych wrnbee 
,vyższych przełożonych przed  ewentualną karą. R ozm i­
łow any w  służbie w ojskow ej cieszył śię każdym dobrym 
w yn ik itm  w  plutonie, co p rzyp isyw ał sw oje j m etodzie 
szkolenia.

P o  ukończeniu za jęć w ysz li podo ficerow ie  do miasta.
—  N o  co? Codźmy na jednego do starego H y la  —  za- 

p ioponow ał Kaw ow ski.
—  M ożna, a le kto p łaci?  —  zapytał Szpic.
—  Ja fundu ję —  ośw iadczył Kaw ow ski.
Chybocik w ym ów ił się. Choć z ciężkiem  sercem^, ale

Siusiał iść do W aśk iew iczów . Kartką, przysłaną mu w 
południe prosiła  go koniecznie o p rzybycie  Ewa.

—  N o  to serwrus, k łan iaj się E w ci od nas —  poże­
gnali go koledzy 1 w7eszli do sztam knajpy podoficerów  
„P o d  śledziem ".

P ie rw szy  pokoj przypom inał w yglądem  w ie j s k ł  
karczm ę, Za drewnianem i kratkam i szynkwasu leżała 
k iełbasa oraz wędzone m ięsiwo, przykryte brudną siat­
ką dla ochrony przed muchami. Na blaszanym  blacie 
s ta ły  flaszk i i k ie liszk i różnej w ielkości i w agi. Za ladą 
sterczała, n iby góra  szmalcu, w łaścicie lka restauracji, 
grube, opasłe babsko. N a  p rzyw itan ie podoficerów* led ­

w ie odburknęła. Kawow7ski n ie  by ł pożąanym  gościem , 
za lega ł ju ż  d rugi m iesiąc z u regu lowaniem  długu.

N ie  zw aża jąc ' na n ieuprzejm e pow itan ie  w esz li obaj 
podo ficerow ie  do d rugiego pokoju dla „lepszych  gość 
U rządzen ie jego  składało się z dwóch stolików7 p rzykry­
tych papierem  i z paru krzeseł. W  kącie stała stara, w y ­
strzępiona kanapa z w ygn iecionem i zupełnie sprężyna­
mi. Ścianj w yk le jone jaskrawm, m iejscam i zdartą, tape­
tą zdobił blaszany, rek lam owy obraz „  Żyw ieck iego Za- 
g łoby".

P rz y  jednym  siedzie li w espół z w łaścic ie lem  knaj­
py sze f baonu, starszy s ierżan t Sznapka i  starszy s ier­
żant Sądowny.

P lu tonow i stanęli na baczność.
—  Serw us!
Sznapka poaał przybyszom  protekcjonaln ie rękę.
—  S iad a jc ie ! T rochę spżn iliśeie się, bo tu już, jak 

w idzicie, trup —  wskazał na pustą butelkę.
Kaw ow ski dom yślił się w* lot.
—  Pan  sztabowy pozwoli, zaraz zm artwychwstanie. 

Pan ie guspodarzu, kw atereczke !
Restaurator chudy, wysoki chłop z obw isłem i wąsa- 

mi spojrza ł znad okularów  na fundatora i uczynii dy­
skretnie dwoma palcam i znak zapytan ia : „ A  forsa
je s t? "

—  N o  i coś zagryźć —  k iw ał g łow ą  Kaw ow ski na 
znak, że ma pieniądze.

—  Jak tam rew iz ja  w ypadła? —  pytał Sznapka.
—  A  no nic. Szpic norm alnie paru do raportu  za­

pisał i tyle.
—  CzeKajcie. lnastępnym razem  ja sam zrobię. Zo­

baczycie, czy tylko ty le  będzie.
Sznapka, były żandarm, praw a ręka m ajora 

ra, rniał wprawę, w ięc  umiał znaleźć, jak  mówiono,

„p lu skw ę" wszędzie. Szpielowaniem  i donoszeniem 
o wszystkiem , co się d z ie je  w  kompanjach, przy- 
poch lebial się m ajorow i i tem  zdobywał sobie jego  uzna­
nie. Udaną służbistoscią i sztram ackoscią k ry ł swrnjo le ­
nistwo, spychając prace na podoficerów  kom panijnych. 
Obawiano go się i w ysługiw ano się mu, a le na jlep ie j 
można go byio ugłaskać fundą. Z zadowoleniem  też przy­
ją ł teraz do w iadom ości zam ów ien ie Kawow7skiego g ła ­
dząc się po brodzie, która spowodu silnego zarostu, 
chociaż był ogolony, w ygląda ła  jakby umazana a tra ­
mentem.

—  Co Sadówmy? Te m łodziki nie um ieją tak, jak  my 
„am c ić "?

Zagadn ięty  kręcił sobie papierosa nie odzyw ając się. 
K iw n ą ł tylko głową.

—  Co stary? M yby im zrob ili rew izy j kę.

Sadówmy machnął p ogard liw ie  ręką.

—  Rew idow ać ku ferk i? Co komu z tego p rzy jd z ie?  
N iech  sobie bzdurzą, co im się żyw n ie podoba z tym ca­
łym  komunizmem. U mnie chłop nie będzie m yślał o tem 
w osiem nastym  roku. Jak mi jeden  w7 p luton ie zaczął 
pyskować coś na ten temat, tom mu jadaczkę na zaw ­
sze zamknął —  w yg ią ł pogard liw ie  usta i zaciągnął się 
dymem z papierosa.

—  A  gdzie Chybocik? —  zapytał.

—  Gdzie? Do sw ojej sikorki po lec ia ł.A .Zmartwiony 
mały, bo mu odm ówili zazw7ołenia na zaw a lc ie  związku 
małżeńskiego.

—  P ieak  taki, żeniaczki mu się zachciewa. Może za­
czekać, chociaż... ha, swoją drogą nie bardzo zdaje się 
czasu tam będzie...

(D . c. u .).

Kiedy letnik sięga
§ro u p e r a t  U s n o . r y  ?

f . ' '«
W ed ług G illerta  na wysokości 

10 tysięcy metrów7 nie może już 
norm alnie oddychać i musi korzy­
stać z aparatu tlenow7ego. N a  w y­
sokości 14 tys ięcy m etrów  oddy­
chanie czystym  tlenem  ju ż  nie 
w ystarcza —  następuje omdlenie. 
P rzebyw an ie na. znacznych w yso­
kościach np. w  łódce balonu, fa ta l 
nie odbija  się na organizm ie, prze 
dew7szystkiem  na sercu, które ju ż 
p rzy  wzniesien iu  do 2100 meti ów7 
musi nadm iernie pracow7ać, przy­
śpieszając swe skurcze.

Frsca umysłowa
a ifc m p & .u ttj a  c ia ła

W  Instytucie C arnegie ‘go w 
W aszyngton ie dokonano szeregu 
doświadczeń, m ających lia Celu 
w y jaśn ien i:, czy praca umysłowa 
wpływu tak samo jak  praca f i ­
zyczna na podniesienie temneratu 
ry  ciała. Okazało się, że gdy oso­
bom badanym polecono w7 zupeł­
nym spokoju rozw iązyw ać trud­
ne zadania matematyczne, ani ra 
zu nie da.o się u nich zaobserwo­
wać znaczn iejszego podwyższenia 
tem peratury, aczkolw iek oddechy 
i puls staw ały się częstsze, a zu­
życie  tlenu i w7ydalan ie bezwodni 
ka kwasu w ęglow ego  w yraźn ie 
wzrastało.

W zrost tem peratury nie prze­
kraczał 9 procent

„przeg(ąii Gisputiórczy**
W yszedł z druku ifteszyt -P .,,Pi;ze- 

g iądr U ospodarczego” z dn.a 1 listo­
pada r. b., zaw ierający' następującą 
tre ść :

„P rzeg ląd  s y t u a c j i ’' ;  ..Uporządko­
w a n ie  długów* rolniczych” ; „Oddiuże 
nie samorządu t e r y t o r i a l n e g o  ; „Poro 
z u m ie n ie  k o m p e n s a c y j n e  p o l s k o  -  nie 
m ie c k iC ’ ; „ Z a g a d n i e n i e  k a t e l i  na fo ­
ru m  m iędzyn u r o d o w e m  ( ')  ’ ; „Z  go­
spodarczego p o ło ż e n ia  Belgii .

Pozatem  zeszyt zaw iera: Notatki, 
Rynek pień ężn y, Rynki tow arow e 
oraz Kronikę. -»
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